
I sekretarz KC PZPR

zakończył wizytę we Włoszech
® Wizyta Edwarda Gierka w Watykanie • Rozmowy

z papieżem Pawłem VI • G. Leone i G. Andreotti

zaproszeni do Polski

Prezydent Jimmy Carter

złoży wizytę w Polsce
WARSZAWA (PAP). Prezydent Stanów Zje­

dnoczonych Ameryki, Jimmy Carter, złoży o-

ficjalną wizytę w Polsce w dniach 29—31 grud­
nia br. Jak wiadomo wizyta ta miała odbyć się
w pierwszych dniach grudnia br. Została przesu­
nięta na termin późniejszy na podstawie wza­
jemnego ustalenia.

Przegląd planów
przestrzennego rozwoju województw

Wystgpienie P. Jaroszewicza

RZYM (PAP). 1 bm., po za­
kończeniu wizyty oficjalnej we

Włoszecn I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek złożył wizytę w

Watykanie i odbył rozmo­
wę z papieżem Pawłem VI.

Spotkanie co, w czasie którego
Paweł VI i Edward Gierek wy­
głosili przemówienia, jest kon­
tynuacją aktywności Polski na

arenie międzynarodowej — słu­
żącej sprawie odprężenia i po­
koju, jest wyrazem szacunku
Polski dla papieża Pawła VI i

jego wkładu w dzieło pokoju,
jest konsekwencją rozwijają­
cych się coraz lepiej stosun­
ków naszego kraju ze Stolicą
Apostolską i stanu stosunków

państwa z Kościołem potwier­
dzonego spotkaniem I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Gierka
x kardynałem Stefanem Wy­
szyńskim. To doniosłe wydarze­
nie jest też przejawem polityki

Polski Ludowej konsekwentnie

umacniającej jedność wszyst­
kich Polaków.

Godzina 9.30. Przez plac Świę­
tego Piotra przejeżdża kolumna
aut, na jej czele czarny samo­
chód z biało-czerwoną flagą.
Samochody wjeżdżają w obręb
miasta watykańskiego przez
bramę pod dzwonnicą. Żołnie­
rze gwardii szwajcarskiej w

galowych mundurach prezentu­
ją broń.

Kolumna aut wąskimi ulicz­
kami Watykanu dojeżdża na

dziedziniec Sw. Damazego, sta­
nowiący centralny ośrodek sa-

lego zespołu urbanistycznego.
Polski przywódca wraz z mał­

żonką i towarzyszącymi im oso­
bistościami prowadzony jest
przez prefekta domu papieskie­
go. areyb’sk.ina .Tacąuesa Mar­
tina i szambelanów w galowych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wspólny komunikat
Na zaproszenie premiera Włoch, Giullo Andreottlego, I se­

kretarz KC PZPR Edward Gierek, w dniach od 28 listopada
do 1 grudnia 1977 r. złożył oficjalną wizytę we Włoszech.

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek złożył wizytę prezy­
dentowi Włoch Giovanniemu Leone.

W czasie pobytu we Włoszech Edward Gierek oddał hołd

poległym żołnierzom polskim, składając wieniec na cmenta­
rzu na Monte Cassino. Odwiedził ponadto ośrodki przemysło­
we w Turynie i Mediolanie.

W trakcie rozmów, które odzwierciedlały tradycyjną przy­
jaźń, istniejącą między narodami polskim i włoskim, które

odbyły się w serdecznej atmosferze, Edward Gierek I Giulio
Andreotti dokonali pogłębionej i konstruktywnej wymiany
poglądów na temat stosunków polsko-włoskich i najbardziej
aktualnych problemów polityki międzynarodowej.

Odbyły się również rozmowy pomiędzy wicepremierem,
przewodniczącym Komisji Planowania, Tadeuszem Wrza-

szczykiem a ministrem skarbu Gaetano Stammatim. Minister

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Zakończenie VII sesji
polsko-amerykańskiej

komisji do spraw handlu
WARSZAWA (PAP)

1 bm. zakończyła się w

Warszawie VII sesja wspólnej
polsko-amerykańskiej komisji
d/s handlu.

Szczególna uwaga skoncentro­
wana była na tych tematach,
które wiążą się z zakupem
przez Polskę w USA zbóż i pasz,
uzyskaniem właściwych upraw­
nień dla naszej floty rybackiej
do połowów w 200 milowej
strefie przybrzeżnej USA oraz

pokonywaniem przeszkód jakie
— poza normalną konkurencją

rynkową — napotyka jeezcze
eksport polskich towarów —

zwłaszcza wysoko uszlachetnio­
nych — na rynek amerykański.

☆
WARSZAWA (PAP). W dniu

1 bm. prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przyjął dele­
gację amerykańską przebywa­
jącą w naszym kraju w związ­
ku z VII sesją wspólnej polsko-
amerykańskiej komisj’ do spraw
handlu — z przewodniczącą de­
legacji, sekretarzem stanu d/s
handlu — Juanitą M. Kreps.

WARSZAWA (PAP). W salach

warszawskiego Pałacu Kultury
i Nauki otwarty został 1 bm
VI Krajowy Przegląd Planów

Przestrzennego Rozwoju Woje­
wództw. Po raz pierwszy zapre­
zentowano tu pełny system pla­
nów przestrzennego zagospoda­
rowania kraju — rezultat 7 lat
pracy podjętej nad tym zagad­
nieniem przez ludzi nauki, ur­
banistów, architektów.

Na otwarcie przeglądu przy­
byli: prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz, członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC
PZPR Stefan Olszowski, czło­
nek Sekretariatu KC, kierow­
nik Wydziału Przemysłu Cięż­
kiego, Transportu i Budownic­
twa KC Zbigniew Zieliński, wi­
cepremier Kazimierz Secomski,
kierownik Wydziału Planowa­
nia i Analiz Gospodarczych KC
— Manfred Gorywoda, mini­
strowie, wojewodowie, prezy­
denci miast.

Otwierając krajowy przegląd
planów przestrzennego rozwo­
ju województw premier P. Ja­
roszewicz przypomniał, że przed
7 laty VI Zjazd Partii zalecił

podjęcie działań na rzecz po­
prawy gospodarki przestrzennej

•w Polsce. W tym czasie — po

raz pierwszy w historii kraju —

został sporządzony i w pod­
stawowych elementach wdrożo­
ny „Perspektywiczny plan roz­
woju Polski do 1990 roku”.
Równocześnie zostały opracowa­
ne koncepcje przestrzennego
rozwoju 23 aglomeracji miej­
skich jako węzłowych obszarów

koncentracji działań inwesty­
cyjnych. W 1974 r. sporządzono
uproszczone plany przestrzenne­
go zagospodarowania gmin,
dzięki czemu naczelnicy gmin
otrzymali niezbędne w ich dzia­
łalności narzędzie do kierowa­
nia gospodarką przestrzenną na

swoim terenie. Równolegle w o-

kresie 2 ostatnich lat zostały
podjęte w niespotykanym do­
tąd wymiarze prace związane x

planami przestrzennego rozwo­
ju wszystkich województw o-

raz z koordynacją perspekty­
wicznego rozwoju makroregio­
nów'.

Spodziewamy się — podkre­
ślił mówca — że obecny krajo­
wcy przegląd dokona wnikliwej
analizy prac dokonanych w o-

statnich latach i da na tej pod­
stawie autorytatywną ocenę
planów przestrzennego zagospo­
darowania kraju.

Przegląd potrwa do 15 bm.
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Posiedzenie

Rady Państwa

Zebrania klubów poselskich

Południowa
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WARSZAWA (PAP). 1 bm. odbyło się w

Belwederze posiedzenie Rady Państwa,
na którym rozpatrzono dalsze czynności
związane z wyborami rad narodowych
stopnia podstawowego, w szczególności
sprawy powołania państwowej i woje­
wódzkich komisji wyborczych, trybu
przekazywania materiałów wyborczych
oraz wzoru zbiorczych informacji o wy­
nikach wyborów do rad narodowych
stopnia podstawowego w województwie.

Ponadto Rada Państwa wysłuchała in­
formacji o działaniach prokuratury na

rzecz ochrony gospodarki żywnościowej.
Przyjmując do wiadomości i oceniając

pozytywnie tę informację Rada Państwa
wskazała na potrzebę dalszego rozwija­
nia i pogłębiania przedsięwziętych środ­
ków dla zapewnienia jak najbardziej e-

fektywnego wykonania zadań w dziedzi­
nie zapobiegania i zwalczania nadużyć,
marnotrawstwa 1 spekulacji w gospodar­
ce żywnościowej.

WARSZAWA (PAP). 1 bm. pod przewodnictwem
członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR. Ed­
warda Babiucha odbyło się zebranie Klubu Poselskie­
go PZPR.

Założenia przyszłorocznego planu oraz zadania pro­
dukcyjne rolnictwa w 1978 r. przedyskutowano w

czwartek na zebraniu Klubu Poselskiego ZSL, w któ­
rym uczestniczył prezes NK ZSL — Stanisław Gucwa.

Piotr Jaroszewicz

przekazał ambasadorowi ZSRR
tekst uchwały Rady Ministrów PRL

WARSZAWA (PAP). W dniu 1 bm. prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewioi przekazał ambasadorowi
ZSRR w Polsce — Stanisławowi Piłotowicąowi — tekst

uchwały Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej w sprawie poparcia przez rząd PRL „Orę­
dzia KC KPZR, Rady Najwyższej i Rady Ministrów
ZSRR skierowanego do narodów, parlamentów i rzą­
dów wszystkich krajów świata."

Śródmiejska Konferencja

Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

Nie pominięto żadnego
i waisych dla obywateli probleniów

(Inf. wł.) Do śródmiejskiej
organizacji partyjnej należy
26.596 członków i kandydatów.
Jest to najliczniejsza w naszym
miejskim województwie kra­
kowskim organizacja. 70 proc,
nowo wstępujących to mło­
dzi ludzie poniżej 30 lat. W
okresie minionej kadencji KD
PZPR podjął szereg przedsię­
wzięć w celu wzmocnienia po­
litycznego wpływu partii na

efektywność gospodarowania,
wzmożono też kontrolę realiza­
cji zadań społeczno-gospodar­
czych. Wzrost wydajności pra­
cy w zakładach dzielnicy wy­
nosi rocznie ok. 11 proc. — bez

zwiększenia stanu zatrudnie­
nia. W 1977 r. Egzekutywa KD

przeszła z systemu okresowych
ocen realizacji zadań społeczno-
gospodarczych na regularne, co­
miesięczne oceny. Wywarło to

poważny wpływ na właściwą
politykę kadrową dzielnicy i u-

nnwocześnienie metod zarządza­
nia. Praca polityczno-propagan­
dowa związana była m. in. z

upowszechnianiem uchwał VII

Zjazdu Partii i kolejnych po­
siedzeń plenarnych KC. W pra­
cy ideowej zadbano o rzetelne
szkolenie partyjne, którym ob­
jęto m. in. 4 tys. kandydatów.
Różnorodnymi kierunkami i
metodami szkolenia objęto 90
proc, towarzyszy, ze wszyst­
kich środowisk zawodowych.

Stefan Markiewicz — I sekre­
tarz KD w wygłoszonym refe­
racie oceniając sytuację w

dzielnicy mówił o tym co saty­
sfakcjonuje — ale nie pominął
mankamentów, podkreślając, że

aktyw partyjny nie zawsze

był należycie przygotowany do

mądrego i skutecznego działa­
nia w sytuacji napięć gospodar­
czych, rynkowych i społecznych.
Trudno też optymistycznie oce­
nić stan przygotowań wszyst­
kich zakładów i instytucji do
manewru gospodarczego wyty­
czonego przez Partię.

Warto podkreślić, że refe­
rat Egzekutywy KD wnikliwie

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

Przed górniczym świętem
(Tał. Wł.) Uświęcone wiekową

tradycją górnicze zwyczaje bar­
bórkowe — w FMWiG „Gli­
nik” w Gorlicach znalazły god­
nych kontynuatorów.

Wczoraj, spod fabryki wyru­
szył barwny „Pochód Lisów”

pod wodzą Lisa — majora ze

Starymi Strzechami (doświad­
czeni górnicy) — co dostojniej-

Centralna akademia
z okazji

Dnia Górnika
w programach PR i TV

3 grudnia br. o godzinie
15.39 Polskie Radio i Telewi­
zja Polska w programie I
transmitować będą x Kato­
wic przebieg centralnej a-

kademii > okazji Dnia Gór­
nika.

sł jechali dorodżkami — na

gorlicki rynek. Tu — jak naka­
zuje stary obyczaj — naczelnik
miasta Henryk Basista przeka­
zał gwarkom symboliczne klu­
cze do bram grodu.

W blasku pochodni nastąpił
koronny punkt uroczystości.
Lisy po wykonaniu karkołom­
nego „skoku przez skórę” i zło­
żeniu uroczystego ślubowania,
że godnie strzec będą górnicze-

Fot. S . Smierciak

go honoru zostają pasowani na

górników — przez ojców chrze­
stnych, Stare Strzechy fabryki:
Kazimierza Kotwicę, Jana Do-
miczka i Leopolda Kolarzyka.

A potem wszyscy zgodnie z

tradycją udali się do karczmy
piwnej na wypicie ąuantum pi­
wa z litrowego kufla.

W tej tradycyjnej Imprezie
uczestniczyli m. in. przedstawi­
ciel KC PZPR Jerzy Jurczak i
sekretarz KW PZPR Jan Kania.

Obecny był też wicekonsul Kon­

sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie Wadim Isajew.
☆ (jot-ka)

(Inf. wł.) Do grona braci gór­
niczej zaliczają się również ci,
którzy wydobywają zalegające
obficie w naszej ziemi: sól, siar­
kę, baryty, anhydryt, gips, zie­
mię krzemionkową. Bazuje na

nich przede wszystkim polska
chemia.

Przedsiębiorstwa wydobywcze
podlegają Zjednoczeniu Kopal-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Od dwóch dni
f gości w Krakowie 30-osobo-

•wa i grupa przedstawicieli
rządów krajów rozwijają­
cych się z Azji i Afryki. Są

. to (Uczestnicy konferencji
zorganizowanej wspólnie
przez Centralny Związek
Spółdzielczości Pracy oraz

UNIDO — ONZ do spraw
Rozwoju Przemysłu, która o-

bradowala 30 listopada br. w

Goście

z Azji i Afryki
w Krakowie

Warszawie. Podczas pobytu
w Krakowie dyskutowano
przede wszystkim o możli­
wościach pomocy ze strony
organizacji międzynarodo­
wych i krajów wysoko u-

przemyslowionych w gospo­
darce krajów rozwijających
się.

Goście zwiedzili zakłady
spółdzielcze na terenie woj.
miejskiego krakowskiego,
zapoznali się r. ich organiza­
cją, a także obejrzeli zabyt­
ki Krakowa. Wieczorem z u-

czestnikami warszawskiej
konferencji spotkał się pre­
zydent m. Krakowa Jerzy
Pękala. (En)

20 lat pracy
Ośrodka Kultury i Informacji NRD

(Inf. wł.) Ośrodek Kultury i

Informacji NRD obchodził wczo­
raj podwójny jubileusz: 20-lecla
działalności ośrodka centralnego
w Warszawie oraz 10-lecia istnie­
nia jego krakowskiej filii.

Przed oficjalną uroczystością,
która odbyła się w Urzędzie m

Krakowa, sekretarz KI< PZPR
Jan Gluza spotkał się z Horstem
Braschem, członkiem' KC SED,
sekretarzem generalnym Ligi
Przyjaźni Narodów NRD, Karlem
Gołdmannem, ustępującym dy­
rektorem Ośrodka Kultury i In­

formacji NRD w Krakowie orał
Harri Kirschem, pierwszym dy­
rektorem tego ośrodka. Omówio­
ne zostały dalsze perspektywy
działania krakowskiej placówki,
wielce zasłużonej dla rozwijania
kulturalnej współpracy między
naszymi krajami.

Uroczystość jubileuszową rox-

począł krótkim przemówieniem,
podsumowującym dotychczasową
pracę ośrodka Horst Brasch. Na­
stępnie głos zabrał prezydent m.

Krakowa Jerzy Pękala, który na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szkoły patronują mikołajowym imprezom

(Inf. wł.) Z prawdziwą przy­
jemnością podaj emy dziś, że
również szkoły zgłaszają swój
udział w naszej mikołajowej
akcji. Oto Szkoła Podstawowa
nr 57 w Krakowie organizuje
Mikołaja dla Domu Dziecka

przy ul. Saskiej. Jego wycho­
wanków odwiedzi grupa dzieci

szkolnych wraz z kierowniczką
świetlicy, która przekaże paczki
ze słodyczami, książkami i za­
bawkami. Z pewnością spotka­
nie będzie bardzo miłe.

Szkoła Podstawowa nr 91. bę­
dzie patronować w mikołajowy
wieczór wychowankom Domu
Dziecka nr 9 w Bieńczycach —

Wsi. Podarkami będą książki i
zabawki.

Dzieciom oraz gronu nauczy­
cielskiemu z obu wymienionych
szkół należą się słowa uznania.
Kto następny? Przypominamy
nasz adres: Gazeta Południowa,
Dział Łączności z Czytelnikami,
ul. Bohaterów Stalingradu 21,
tel. 109-65. (I. Koz.)
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M0TTwswojej „Ku-
chni polskiej” na-

O? pisał ostatnio, że
duK „kultura Krakowa
■ w jest kulturą indy­

widualistyczną, a

kultura warszawska jest
anonimowa; ludzi, tu wię­
cej, ale o człowieka trud­
niej”. Takie pochwały zda­
rzają się ostatnio tylko

felietonistom. Zapewne jest
to akt jakiejś tam odwagi
pisać dobrze o Krakowie.
O wiele częściej pisze się
o Krakowie źle, agresyto-
nie i z tym charaktery­
stycznym. pozorowanym ge­
stem rzekomej bezkompro-
misowości. Znam ja dob­
rze te minki odważnych,
którzy chcąc cokolwiek

> zganić dla okrasy swojej
paplaniny nagle przypo-

I minają sobie, że trzeba by
; tak coś bezkompromisowo
I a odważnie przyłożyć. Min-
I ka na moment wyostrza
I się, nadyma się gość tak
I- strasznie jakby miał strze-
I lić w Dworzec Centralny i
I strzela do
I kowskim1 ..„ .

; to teksty, żałosne widowi-
I sko. Ale
; Nie jest to moda z Paryża.
i Nasza, własna, dorobiliśmy■się jej w trudzie i znoju.
! W szeregu miast niby to

; równych sobie znalazło się
! miejsce niczyje. Tu można
! sobie nieco pobaraszkować,
; pouczyć, ponarzekać, po-
■straszyć i... szybko wracać

znów do szeregu. Gdyby
tylko po to Kraków zbu­
dowano to i tak by się o-

płaciło. Wszak musi być
takie miejsce na ziemi,
gdzie można pogadać bez­
karnie ■— bez tego strachu,
że ugodzi się w ambicje lo­
kalne włodarzy. Ba, tych
„speców” od pouczania

jak zaatakować „marazm",
tu używają po raz pierw­
szy w swojej karierze sło­
wa „bezwład”. Tu w końcu
uczą się jak wbić szpilkę
władzy i jak podłożyć pi­
nezkę krakowskiemu mie­
szczuchowi. A potem rzecz

jasna, uczą się uciekać na

czas w bezpieczne rejony

gołębia na kra-
Rynku. Żałosne

wielce modne.

V PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Jak ustrzelić

gołębia
(czym powinien być i na

ile nie powinien odstawać
od innych miast) Kraków
znał wielu. Patrzy na nich
pogardliwie a zdarza się,
że i z życzliwym uśmie­
chem — patrzy jak na

tych co to, włożywszy zbro­
ję, sami sobie wydają się
nieustraszonymi rycerzami
„wielkiej sprawy’’. Te „ol­
brzymy” polskiej żurnali-
styki tu właśnie uczą się

paplaniny o niczym. I jak­
że tu się gniewać. Zupeł­
nie zabawne widowisko —

prawie żurnalistyczne
uenalia. Szkoda tylko,
kończą się tak smutnie.

Trzeba
Krakowie
na serio,
dużo do
trzeba zacząć od nazwania
po imieniu w czym odręb­
ność wawelskiego grodu,

ju-
że

bywkońcu o

pomyśleć trochę
bo jest tu diablo

zrobienia. Ale

w czym tożsamość. I jak
budować dzisiejszą godność
tego niepowtarzalnego
miasta.

I sprawa nie w brzę­
czeniu dokuczliwych much
nad uchem ale w twardej,
odważnej dyskusji o Kra­
kowie. Dyskusja ta winna
w końcu wiedzieć dokąd
zmierza. Czy do zrówna­
nia za wszelką cenę Wa­
welskiego Wzgórza do po­
ziomu obowiązującego w

dzisiejszej architekturze?
Czy też do wydobycia war­
tości odrębnych w taki
sposób, aby stały się do­
brem społecznym i pań­
stwowym? Naturalna, hi­
storyczna i kulturalna od­
rębność ■— oryginalność,
powinna w końcu być zro­
zumiana jako szansa a nie
jako uciążliwość polegają­
ca. na. tym, że Wieża Ma­
riacka. nie mieści się w sta­
tystyce.

Za decyzjami podjętymi
swego czasu przez władzę
centralne powinny pójść
konkretne działania, życz­
liwe i doceniające rangę
trudności, dyskusja, która
by nie kończyła się na ga­
daniu o dobrej lub złej
atmosferze w tym mieście.
Na podejrzeniach,' kto tę
atmosferę robi. A robią ją
ci, którym Kraków nie
mieści się w stereotypie.
I z tego'tylko powodu wi­
dzą go dwuznacznie.

a

a

s:
a

2

s

s
a

niiiiiHitiiiniiiinniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiniiiiiiiiininiuiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiii

TADEUSZ

STEC
WEGIEL nasz ATUT!

Zjazd do kopalni „Czerwona Gwardia” w Cze­
ladzi nie trwa długo. Węgiel, jak na warunki

naszego górnictwa, zalega tu dość płytko. Ale też
i jego złoża są już na wyczerpaniu. Trudno się
temu jednak dziwić, skoro wydobywa się go tu

od ponad półtora wieku.

JESTEM więc w najstarszej kopalni Dąbrowskiego Zjed­
noczenia Przemysłu Węglowego i w jednym z najstar­
szych zakładów wydobywczych w całym polskim prze­

myśle węglowym.
W dalszą drogę ruszamy w wagoniku podziemnej kolejki

elektrycznej. Żeby bowiem dotrzeć do ściany wydobywczej,
musimy przebyć 2,5-kilometrową trasę. Potem jeszcze ka­
wałek drogi — na piechotę. Przeciskamy się między gęst­
niejącymi stemplami obądowy, podtrzymującymi góro­
twór, a więc wszystko to, co nad naszymi głowami.

Kopalnia należy jednak do najbardziej bezpiecznych. Lu­
dziom nie grozi tu gaz, niewielkie są też obawy tąpnięć.

Nim docieramy na miejsce, towarzyszący mi główny in­
żynier kopalni mgr Marian Janowski objaśnia jeszcze, że
„Czerwona Gwardia” od pięciu lat, po połączeniu, z nią są­
siednich zakładów wydobywczych „Milowice” i „Cze­
ladź” — stanowi jedno przedsiębiorstwo, Integracja ta na­
stąpiła właśnie w celu lepszej, bardziej racjonalnej eksploa­
tacji wyczerpujących się zasobów węgla. Poła.czenie kopalń
umożliwia także wprowadzenie korzystnych zmian na po­
lu organizacji i techniki, a tym samym — uzyskiwania lep­
szych efektów ekonomicznych. Na dowód zaś tego, jak bar­
dzo sędziwy wiek mają zintegrowane kopalnie, mówią daty
ich powstania. „Milowice” założone zostały w 1822 roku.
„Czeladź” w 1360 r. a „Czerwona Gwardia” istnieje od
1872 r. Nie oznacza to jednak — dodaje inżynier Janowski

— że dla kopalń tych nadchodzi już definitywny kres. Po­
niżej 400. metrów znajdują się bowiem nowe pokłady wyr
ko kalorycznego węgla. Jeśli zapadnie decyzja w sprawie i-

eksploatacji, kopalnia będzie rozbudowywana i jej w‘o
przedłuży się co najmniej o 20 lat.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3)
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I sekretarz KC PZPR zakończył wizytę we Włoszech

O kulturze w Bochni
Poseł na Sejm PRL, kie­

rownik Wydziału Kultury
KC PZPR Łucjan Motyka w

towarzystwie sekretarza KW
PZPR w Tarnowie Eleono­
ry Szymkowiak spotkał się
wczoraj w bocheńskiej Miej­
skiej Bibliotece Publicznej
* aktywem kulturalno-oświa­
towym Bochni i rejonu No­
wego Wiśnicza, (sad)

Rekord KPBPP

przy budowie

Huty Katowice
(hit. wł.) W rekordowo

szybkim tempie brygady
Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Budowy Pieców Prze­
mysłowych zakończyły wy­
łożenie ogniotrwałe Wielkie­
go Pieca nr 2, okrężnicy i

rurociągu w Hucie Katowi­
ce, W 80-ciu dniach wbudo­
wano ponad 1.300 ton bloków

węglowych oraz 3.500 ton

wyrobów ogniotrwałych, u-

kładanych z dokładnością
nawet do 0,5 mm.

Takie zadanie wymagało-
nie tylko odpowiednich sił i
środków, ale przyjęcia no­
wej, niestosowanej dotyen-
ezas technologii. Również w

rekordowym tempie zakoń-
ftżóao i przekazano do roz­
ruchu 3 nagrzewnice Wraz
ź kanałem i. kominem Wiel­
kiego Pieca nr 2, których
budowa trwała niespełna 2,3
miesiąca, (km)

Obchody 40-lecśa
SD

Odwołując się do bogatych
tradycji — Stowarzyszenie
Demokratyczne obchodzi 40-
leciś — na uroczystym posie­
dzeniu plenarnym WK i MK
SD w Nowym Sączu inówi-
łó.się wiele o rozwoju usług
■pojętych jako ważny czyn­
nik wzrostu, poziomu ży­
cia ludności,

W posiedzeniu uezeatni-

®tyli ra. in.: sekretarz CK
SD — Zdzisław Siedlewski,
Sekretarz KW PZPR — Ka-
łrimierz Ryguoki, sekretarz
WK ZSL —' Stanisław M«-
»»r, a obradami kierował

jjwewodnicźący WK SD —

CWśUw Grzesiak, Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski udekorowany
*ws‘«ł JóZęf Jarosz, ą odzna­
czenie: „Godność zasłużone­
go członka SD” otrzymał wi­
cewojewoda nowosądecki la-
eusi Pleczkowski. (k-b)

Współpraca „GP*’
i „Inainte”
w Craioyej

W br. „Gazeta Południo­
wa” nawiązała współpracę
z rumuńskim dziennikiem

partyjnym „Inainte" uka­
zującym się w Graiovej ■—
150-tysięcznym mieście Ru-

niuąii, ważnym ośrodku

przemysłowym i uniwersy­
teckim. W eilu umocnienia
Wtskd współdziałania na­
szych dzienników przybył do
Krakowa członek kierow­
nictwa „Inainte” Constantin
Gheorghc. Ustalono, że gaze­
ty będą wymieniały co roku

dziennikarzy, informacje i

materiały publicystyczne.

Awaria wodociągów
w Krakowie

(Int. wl.) Od wczorajszego
południa wody nie ma w kil­
kunastu miejscach Krakowa.
Do godz. 21 usunięto część
awarii. Co jest przyczyną ta­
kiej sytuacji — pytamy dys­
pozytora Edmunda Żabczyń­
skiego.

„Prawdopodobnie zapowie­
trzenie rur. Swój „wkład”
mają także przymrozki. Jeś­
li nie nastąpią kolejne owa-

eie, do popołudnia uda nam

s(ę Wszystko naprawić. Pod

bloki, pozbawione wody,
podstawialiśmy beczkowozy,
niestety, jest ich za mało”.

Za mało jest również pra­
cowników — w sumie 7 osób
usuwa wszystkie awarie.

Sesja DRN Podgórze
Wczoraj odbyła się sesja

DRN Kraków — Podgórze,
której zasadniczym tema­
tom była: „Działalność DRN
I jej organów w okresie ka­
dencji 1973—1977 oraz zamie­
rzenia do roku 1978”. Poru-
szsnó przede wszystkim
sprawy budownictwa — w

niedługim czasie liczba od­
danych do użytku miesz­
kań przekroczy 12 iys. (Eu)

POGODA
PROGNOZA POGODY

BI A FOLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie duże, o-

krcsami słabe opady śniegu.
Temperatura maksymalna w

dsień orl —-3 w rejonach pod­
górskich do 0 st. na pozo­
stałym obszarze, minimalne
w nocy odpowiednio od —8
de —5 st. Wiatry słabe prze­
ważnie północno wschodnie.
W Tatrach temperatura od
—9 st. dniem do —12 st. no­
cą. Wiatry słabe okresami
umiarkowane z kierunków

północnych.
ORIENTACYJNA PRO­

GNOZA ŃA NASTĘPNĄ
DORĘ. Niewielkie przeja­
śnienia i zanik opadów ś-nie-
gu. Temperatura, dniem bez
większych zmian, w nocy
chłodniej.
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strojach i łańcuchach na drugie
piętro pałacu apostolskiego.

Otwierają się drzwi do przy­
ległej biblioteki papieskiej,
gdzie oczekuje papież Paweł VI.
W atmosferze powagi, w poczu­
ciu doniosłości zachodzącego
wydarzenia następuje wzajem­
ne powitanie.

Spotkanie kontynuowane jest
następnie z udziałem ze strony
polskiej członka Biura Politycz­
nego, sekretarza KC PZPR Sta­
nisława Kani i ministra spraw
zagranicznych Emila Wojtaszka,
zaś ze strony watykańskiej —

sekretarza rady do spraw pu­
blicznych kościoła, arcybiskupa
Agostino Casaroli. Oba spotka­
nia trwaja ponad godzinę i dzie­
sięć minut.

Po zakończeniu rozmowy
wchodzą do bibliotek! pozostałe
osobistości polskie obecne w

czasie wizyty w Watykanie. E-
dward Gierek przedstawia pa­
pieżowi swoją małżonkę. Na

stępuje prezentacja papieżowi:
Tadeusza Wrzaszczyka, Ryszarda
Frelka, Jerzego Waszczuka, Ma­
cieja Szczepańskiego, Stanisła­
wa Trepezyńskiego, Kazimierza

Szablewskiego oraz wyższych u-

rzędników MSZ i MHZ.

Polski przywódca wygłasza
przemówienie w języku pol­
skim, zaś papież Paweł VI

przemawia następnie w języku
włoskim.

Nastęnuje wymiana podar­
ków. Edward Gierek ofiarowuje
papieżowi Pawłowi VI rzeźbę
w drzewie dłuta Antoniego Rzą­
sy symbolizującą gehennę Oświę­
cimia.

Edward Gierek ! jego mał­
żonka otrzymują od papieża Pa­
wła VI płaskorzeźbę dzieła
wielkiego włoskiego rzeźbiarza
Giaccomo Manzu przestawia­
jącą panoramę Rzymu oraz w-

zdobne bogato ilustrowane, o-

prawione w skórę wydawnictwo
zawierające dz.iela Dantego. Pa­
pież ofiarował również E. Gier-
kowi i jego małżonce pamiąt­
kowe medale z okazji rocznicy
pontyfikatu.

Jeszcze serdeczne rozmowy i
ostatnie pożegnania z papieżem,
po czym polscy goście w towa­
rzystwie dyrektora muzeów wa­
tykańskich Antonio Roncallego
i inych dostojników watykań­
skich w asyście szwajcarskich
gwardzistów przechodzą przez
niektóre sale muzeum watykań­
skiego. Edward G!erek zatrzy­
muje się przed ogromnych roz­
miarów obrazem Jana Matejki
przedstawiającym zwycięstwo
króla Jana III Sobieskiego w

bitwie pod Wiedniem. Obraz ten

ofiarowany został przez pol­
skiego malarza papieżowi Leo­
nowi XIII w roku 1883, czyli w

dwusetną rocznicę welkiego
zwycięstwa polskiego oręża w

odsieczy wiedeńskiej.
Z kolei Edward Gierek zwie­

dził pokoje Rafaela 1 przeszedł
do Kaplicy Sykstyńskiej, ogląda­
jąc zdobiące ją freski Michała
Anioła.

Wizyta w Watykanie dobiega
końca. Odjeżdżającym gościom
z Polski kompania honorowa

gwardii szwajcarskiej oddaje
ponownie honory wojskowe.

☆
Przed odlotem do Warszawy

Edward Gierek spotkał się. w

ambasadzie PRL w Rzymie z

dziennikarzami. Na konferencję
tłumnie przybyli dziennikarze

włoscy I korespondenci zagrani­
czni. Przebieg konferencji u-

trwalaly liczne ekipy filmowe i

telewizyjne.
Pragnę wyrazić — powiedział

na wstępie E. Gierek — głębo­
kie aadowolenie t kończącej się
dzisiaj wizyty w Republice
Włoskiej. Rad jestem z rezulta­
tów rozmów Były one w na­
szym odczuciu szczere i kon­
kretne, konstruktywne i przy­
jazne. Dotyczyły one zarówno
stosunków dwustronych, jak i

najważniejszych problemów po­
koju i wsnółpracy w Europie,
kontynuacji i dalszego pogłębia­
nia polityki odprężenia w sto-

snnkaeh międzynarodowych.
Stwierdziliśmy zgodnie, że

wsnółnraea polsko-włoska roz­
wija się dobrze, przynosząc wy­
mierne korzyści 1 satysfakcję
obydwa stronom.

W czasie wizyty spotkaliśmy
się również z kierownictwem

Włoskiej Partii Komunistycz­
nej 1 jej przywódcą, towarzy­
szem Berlinguerem.

Nawiązując do złożonej w

tym dniu wizyty w Watykanie,
E. Gierek powiedział: Dała mi
ona możliwość osobistego po­
znania Jego Świątobliwości, do­
konania wymiany zdań w inte­
resujących nas sprawach, a tak­
że wyrażenia głębokiego uzna­
nia, jakim cieszy się w Polsce

papież Paweł VI • jego, wyni­
kające z troski o losy świata,
działania na rzecz trwałego po­
koju i współpracy między naro­
dami.

W odpowiedzi na pytania o

dalszy rozwój stosunków mię­
dzy PRL a Stolicą Apostolską, E.
Gierek stwierdził: Nie jest ta­
jemnicą, że nasze kontakty ze

Stolicą Apostolską są aktywne.
Obie strony dają wzajemnym
stosunkom pozytywną ocenę. Ich
treść i formy ustalone w lipcu
1974 r, stają się -coraz bogatsze
i będą się nadal rozwijać. Wy­
bór formy stosunków nie jest
przedmiotem sporów między
stronami.

Kolejne pytanie brzmiało: Czy
przewiduje się przyjazd papieża
do Polski? W odpowiedzi E.
Gierek stwierdził: Takiego ko­
munikatu nie ogłaszamy. Znana

jest sympatia Pawła VI do Pol­
ski, znana jego życzliwość i zro­
zumienie, zarówno historycz­
nych jak i współczesnych pol­
skich spraw. Znany jest też
szacunek okazywany papieżowi
przez Tolaków. Wyraziłem to
dziś osobiście. Bardzo liczne do­
wody serdeczności z Polski o-

trzymał papież z okazji 80-lecia
urodzin. Życzymy mu wiele ził
i długich lat pomyślności.

Odpowiadając na pytanie o

stosunki między państwem a

Episkopatem w Polsce, I sekre­
tarz KC PZPR podkreśl)!, że

wszyscy Polacy, wierzący 1 nie

wierzący, są zjednoczeni jednym
wielkim celem: rozwoju naszego
kraju, podnoszenia poziomu je­
go życia 1 pomyślności w co wno­
si wkład również Episkopat. Na

pytanie o udział organizacji ka­

tolickich w życiu społecznym
kraju, E. Gierek odpowiedział, że

wystarczy przyjechać do nasze­
go kraju, aby przekonać się, że
kwestie te zostały pozytywnie
rozwiązane. Podkreślił także, że

nikt, również katolicy, nie mo­
że pozwolić na prowadzenie
sprzecznej z interesem narodu
działalności.

Po zakończeniu konferencji
prasowej. Edward Gierek z

małżonką i polskimi osobistoś­
ciami towarzyszącymi udają się
w honorowej eskorcie motocy­
klistów na lotnisko Ciampino. I
sekretarza KC PZPR odprowa­
dzają osobisty przedstawiciel
prezydenta Republiki Włoskiej,
minister pełnomocny Remo
Paulini i inne osobistości. Obe­
cny jest przedstawiciel sekre­
tariatu stanu Watykanu mons.

Giovanni Coppa.

Edward Gierek

powrócił do Polski
WARSZAWA (PAP), 1 bm„

po zakończeniu oficjalnej wizy­
ty we Włoszech powrócił do

kraju I sekretarz KC PZPR E-
dward Gierek z małżonką.

Na warszawskim lotnisku O-

kęcie I sekretarza KC PZPR
witali: przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński, pre­
zes Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz członkowie Biura

Politycznego i Sekretariatu KC
PZPR, władz naczelnych stron­
nictw politycznych, Sejmu, Ra­
dy Państwa 1 Prezydium Rzą­
du.

Wraz z Edwardem Glerkiem
powróciły do kraju osoby, któ­
re towarzyszyły I sekretarzowi
KC PZPR w jego podróży do
Włoch.

Wspólny komunikat

Przemówienie Edwarda Gierka

podczas spotkania z papieżem
WASZA ŚWIĄTOBLIWOŚĆ!

Pragnę przekazać wyrazy głębokie­
go szacunku i najlepsze żyttuui*
narodu polskiego, władz naczel­

nyoh Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej dla Waszej Świątobliwości — ezło-

wieka, którego wielkość uznawana jest
pi-zez współczesnych. Jestem przeko­
nany, że historia tę ocenę utrwali i

potomnym przekaże.
Powszechnie znane jest bowiem Od­

danie Waszej Świątobliwości oelom 1
wartościom służącym dobru ogólnemu.
Powszechnie dostrzegana jest też kon­
sekwencja, z jaką Wasza Świątobliwość
podejmuje trud trafnego odczytywa­
nia znaków naszego czasu.

Rozmowa nasza potwierdza oczeki­
wania 1 daje podstawy do zadowolenia.

Wykazała ona bowiem daleko idącą
zgodność w ocenie zarówno proble­
mów, którymi żyją dziś narody, jak i

dwustronnych stosunków, których róz-

wój rysuje się optymistycznie.
Znamieniem głównym dzisiejszego

czasu jest powszechność dążenia de

sprawiedliwego pokoju, przemożna si­
ła, z jaką dążenie to się ujawnia. Wiel­
kim wydarzeniem dl* narodów Euro­
py była konferencja w Helsinkach f jej
Akt Końcowy, pod którym widnieje
również podpis wybitnego przedstawi­
ciela Waszej Świątobliwości, arcybi­
skupa Agostino Casaroli.

Doniosłe zasady ustalone w Helsin­
kach zostały przyjęte przez narody «

nadzieją i przekonaniem, że będą w

całości konsekwentnie przestrzegane
z myślą o wielkiej sprawie, sprawie
bezpieczeństwa i współpracy w Euro­
pie. Narody pragną umocnienia proce­
su odprężenia, oczekują zahamowania

wyścigu zbrojeń, skutecznego zapobie­
żenia rozprzestrzenianiu broni nukle­
arnych, zakazu tworzenia nowych in­
strumentów niszczenia, rozładowanie

Istniejących arsenałów. Dlatego właśnie

mój kraj w pełni popiera nowe propo­
zycje ZSRR, w tych doniosłych spra­
wach. Narody dążą do równoprawnej
i lojalnej współpracy po to, by Wspól­
nymi siłami stawić czoło wszelkiemu
złu nękającemu ludzkość, wyelimino­
wać plagi głodu i chorób, usunąć dy­
skryminację, zapobiec dewastacji Śro­
dowiska naturalnego.

Prawo
do życia w pokoju to naj­

bardziej fundamentalne prawo
każdego człowieka i każdego naro­

du. Tym właśnie kierują się kraje so­
cjalistyczne w swej polityce, poświę­
cając sprawie odprężeni* i współpracy
wszystkie siły i starania.

WASZA ŚWIĄTOBLIWOŚĆ!
Polska, państwo o tysiącletniej chlu­

bnej historii, ma szczególny tytuł de

wypowiadania się w kwestii sprawied­
liwych i pokojowych stosunków mię­
dzy narodami. W dobie walk niepodle­
głościowych Polacy wypisali na swych
sztandarach szczytne hasło: „Za wol­
ność Waszą j Naszą”. Umiłowanie wol­
ności naród nasz zaświadczył w okresie
wojny z hitlerowską agresją bezgra­
nicznie ofiarną i mężną walką swych
żołnierzy i partyzantów na ojczystej

ziemi I na polach bitewnych wielu
krajów Europy — pod Lenino,
Monte Cassino i w Berlinie. Ceną wol­
ności była zagłada przeszło sześciu mi­
lionów Polek i Polaków, a wśród nich
tysięcy zamęczonych przez okupanta
duchownych katolickich.

Wychodząc zwycięsko z tej najcięż­
szej próby dziejowej, naród polski pod­
jął budowę nowego życia w swym nie­
podległym i suwerennym państwie o

historycznie uzasadnionych, sprawied­
liwych granicach. Pomny nauk histo­
rii, wybrał socjalistyczny system spo­
łeczny i sprawdzoną orientację w poli­
tyce zagranicznej oraz takie sojusze,
które dają niezawodną gwarancję bez­
pieczeństwa i rozwoju. Budowaliśmy
na zgliszczach, wśród ruin i mogił. O-
siągnęliśmy wiele. Dźwignęliśmy nasze

miasta i wsie ze zniszczeń, rozbudowa­
liśmy przemysł, rozwinęliśmy naukę i

kulturę. Każdy Polak ma dziś zapew­
nioną pracę, a cała młodzież szerokie
możliwości kształcenia się. W skali po­
wszechnej realizowane są prawa so­
cjalne, opieka zdrowotna, zaopatrzenie
emerytalne. Kształtujemy humanisty­
czne, oparte na zasadach sprawiedli­
wości stosunki społeczne.

szyśtko to zostało osiągnięte u-

porczywą pracą i stanowi przed­
miot dumy naszego narodu.

Mamy jednakże nadal wiele do zrobie­
nia, aby zaspokoić wciąż rosnące po­
trzeby społeczeństwa, jego aspiracje
materialne l kulturalne. Tym spra­
wom nasz naród i władza naszego kra­
ju poświęcają wszystkie wysiłki.

W pracy dla Polski, dla jej rozwoju
i pomyślności jednoczy się cały naród.
Ta patriotyczna jedność, wznosząca się
ponad różnice światopoglądowe, jest
dla naszego narodu l dla sił politycz­
nych stojących u steru naszego pań­
stwa nakazem historycznym i dobrem
najwyższym. Kierując się tym, utrwa­
lamy w duchu tradycyjnej polskiej to­
lerancji stan, którego ceehą jest to,
że między Kościołem i państwem nie
ma konfliktu; mamy wolę współdzia­
łania w urzeczywistnianiu wielkich ce­
lów narodowych. Jednoczącą nas

wszystkich sprawą — jak to podkreś­
liliśmy wspólnie z prymasem Polski,
kardynałem Stefanem Wyszyńskim w

komunikacie o naszej rozmowie — jest
troska o pomyślność naszej ojczyzny,
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Znana jest w naszym kraju sympatia
Waszej Świątobliwości dla Polski, dla

naszego narodu. Odwzajemniamy ją,
dając wyraz przekonaniu, że sympa­
tia ta zawsze towarzyszyć będzie Po­
lakom, że autorytet moralny Waszej
świątobliwości i polityka Stolicy Apo­
stolskiej wspierać będą nadal sprawę
pokoju i współpracy między narodami.

WASZA ŚWIĄTOBLIWOŚCI
Pragnę zwrócić się z prośbą o przy­

jęcie tej oto rzeźby. Artysta dał jej
imię „Oświęcimska gehenna”. To wie­
le symbolizuje z przeszłości polskiego
narodu i motywów szacunku wobec

osoby, której ten dar ofiarujemy.

Nie pominięto żadnego
i ważnych dla obywateli problemów

iWłm
s

i
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
spraw zagranicznych, Emil Wojtaszek spotkał się z ministrem

spraw zagranicznych, Arnaldo Forlanim. Przeprowadzona
została wymiana poglądów między ministrami handlu zagra­
nicznego Jerzym Olszewskim i Rinaldo Ossolą.

Obie strony stwierdziły z zadowoleniem, że w ciągu ostat­
nich lat stosunki między Polską a Włochami rozwijały się
pomyślnie. Wyrażono zdecydowaną wolę podejmowania rów­
nież w przyszłości wszelkich wysiłków dla pogłębienia przy­
jaźni między obydwoma narodami i dla rozwoju współpracy
pomiędzy obydwoma krajami.

W czasie wizyty Edward Gierek i Giulio AndreottI podpi­
sali wspólną deklarację polsko-włoską.

Podpisano ponadto:
@ Protokół w sprawie rozszerzenia i zróżnicowania współ­

pracy w dziedzinach gospodarki i przemysłu;
© Porozumienie w sprawie utworzenia komitetu ekonomicz­

nego wysokiego szczebla dla rozwoju współpracy gospo­
darczej między Polską a Włochami;

© Porozumienie o rozszerzeniu polsko-włoskiej współpracy
między małymi i średnimi przedsiębiorstwami;

© Protokół międzyrządowy w sprawie rozwoju polsko-wło­
skiej współpracy w dziedzinie węgla.

Wizyta Edwarda Gierka we Włoszech stanowiła znamien­
ne wydarzenie w historii stosunków między obydwoma kra­
jami, przyczyniając się w sposób istotny do pogłębienia sto­
sunków polsko-włoskich i do umocnienia wzajemnego zaufa­
nia.

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek zaprosił prezydenta
Włoch Giovanniego Leone do złożenia wizyty w Polsce oraz

ponowił zaproszenie dla premiera Giulia Andreottlego. Za­
proszenia zostały przyjęte z zadowoleniem. Daty wizyty zo­
staną ustalone na drodze dyplomatycznej.

Przemówienie papieża Pawła VI

podczas spotkania z E. Gierkiem
EKSCELENCJO!

rzybywa Pan do nas z Polski. Już
samo to sprawia, że pańska wizy­
ta jest nam miła, gdyż imię pań­

skiej ojczyzny przepełnia nasze serce

uczuciami i wzruszeniami, jakie nie­
wiele innych imion mogłoby wzbudzić.

Polska bowiem jest nam bardzo dro­
ga: i to nie tylko ze względu na osobi­
ste wspomnienia, które nas z nią wią-
żą, wspomnienia, które — choć doty­
czą niedługiego okresu w naszym ży­
ciu, okresu tak już zresztą od nas od­
ległego — wciąż jeszcze pozostają nie

mniej głębokie i nie mniej żywe.
W naszej pamięci żywy pozostaje

zwłaszcza obraz wielkiej i pięknej
Warszawy, Warszawy naszej kapłań­
skiej młodości. Niszcząca furia wojny
przewaliła się nad nią, gasząc niezli­
czone życia ludzkie i nie pozostawia­
jąc w niej prawie kamienia na ka­
mieniu. Jednakże później wol* lu­
du odbudowy narodu polskiego —

tak boleśnie dotkniętego, lecz nie­
ugiętego, ani przez ten, ani inne
trudne momenty swego tysiącletniego
bytu narodowego — sprawiła, że na­
ród uznał za punkt honoru uczynić
wszystko, aby z prochów na nowo

powstało to miasto, symbol jego je­
dności i jego woli życia. Ktoś, kto dziś

patrzy na to miasto, niemal nie może

rozpoznać w nim dawnych ran.

I to jest, Ekscelencjo, drugi powód,
który sprawia, że Polska jest krajem
tak nam drogim, historia Polski bo­
wiem — począwszy, od swego zarania
— jest głęboko przepojona chrześcijań­
stwem. A również i dlatego, że naród

polski trwale zachowywał najściślejsza
więzy ze Stolicą Apostolską, która z

tak wielu powodów pozostaje mu

wdzięczna, i która ze swej strony pra­
gnie okazać mu zawsze swoją szczerą i

uczynną przyjaźń.
eszcze dzisiaj stosunek do Kościoła

katolickiego oraz do Stolicy Apo­
stolskiej — stanowi jedną z cech

charakterystycznych życia polskiego,
jak Pan, Ekscelencjo, wspominał o

tym niejednokrotnie, wyrażając życze­
nie, aby stawał się coraz bardziej po­
prawny i konstruktywny dla dobra
całej wspólnoty narodowej.

Jesteśmy przekonani, iż możemy
wyrazić szczere zapewnienie, że rów­
nież dzisiaj Kościół jest gotów wnieść
do społeczeństwa polskiego swój pozy­
tywny wkład. Takie jest jego pragnie­
nie i takie są jego możliwości 1 takie

jest jego szczególne uzdolnienie, prze­
de wszystkim gdy chodzi o wychowa­
nie w poszanowaniu wartości moral­
nych, a wśród nich tych wartości, któ­
re dotyczą etyki społecznej oraz ofiar­
ności we współdziałaniu dla wspólnego
dobra, w pracy i wolnym osobistym
zaangażowaniu się na rzecz prawdzi­
wego i pełnego rozwoju kraju.

ośeiół katolicki nie prosi o przy­
wileje dla siebie, lecz jedynie o

prawo pozostawania sobą i o to,
aby mógł, bez przeszkód rozwijać sobie

właściwą działalność, zgodnie ze

swą istotą 1 ze swoją misją. O tym

wszystkim mieliśmy okazję pomówić
w sposób bardziej konkretny podczas
rozmowy i Waszą Ekscelencją, rozmo­
wy która dała nam możliwość przy­
stąpienia wspólnie do oceny proble­
mów, dotyczących życia narodów oraz

do podkreśleni* pozytywnego rozwoju
stosunków pomiędzy Stolicą Apostol­
ską a Polską. Wyraziliśmy w toku

rozmowy życzenie oraz — z naszej
strony — pragnienie współpracy, aże­
by w klimacie nacechowanych zaufa­
niem stosunków między Kościołem i

państwem oraz przy uznaniu właści­
wych zadań i misji Kościoła we

współczesnej rzeczywistości kraju,
działać na rzecz tej Jedności Po­
laków w dziele budowania pomyśl­
ności Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej”, co jest również życzeniem Epi­
skopatu.

Tylko w ten zresztą sposób Kościół
będzie w stanie pełniej wnosić ów
wkład, który pragnie dać i którego
oczekuje się od niego. Wkład, który
będzie miał tym większe pers­
pektywy, okazania się skutecz­
nym, im lepsze zaistnieją inne

jeszcze warunki, sprzyjające wyso­
kiemu poziomowi moralnemu społe­
czeństwa, począwszy od wychowania
i kształtowania młodzieży w szkołach
i instytucjach państwowych, aż po
warunki środowiskowe i sytuacje spo­
łeczno-gospodarcze kraju i jego ludności.

Z wdzięcznością przyjmujemy te

wyrazy uznania, jakie zechciał
Pan, Ekscelencjo, wypowiedzieć

pod adresem dzieła, rozwijanego przez
Stolicę Apostolską, i przez nas osobiś­
cie,- w służbie pokoju w Europie i na

świecie.

W tej perspektywie Stolica Apostol­
ska wyraziła swoje poparcie 1 wnio­
sła bezpośredni wkład do hel­
sińskiej Konferencji Bezpieczeństwa 1

Współpracy w Europie.
iczymy bardzo na wkład Polski w

sprawę pokoju i dobrej harmonii

międzynarodowej. Położone mię­
dzy Wschodem i Zachodem,, jej szero­
kie równiny zbyt często były polem
krwawych walk. Zbyt często — a my-
ślimy zwłaszcza o ostatnim wielkim
konflikcie — jej szlachetne pokolenia
musiaiy przez to dotkliwie cierpieć. O -

święcim pozostaje symbolem tej tra­
gedii i agresji, która ją wywołała.
Historia zdaje się gwarantować, te

Polska pragnęła być zawsze — czego
Wasza Ekscelencja zechciała nam dać
nowe, uroczyste potwierdzenie —

czynnikiem pokoju, oraz pomostem
zbliżenia i porozumienia a nie teatrem

zmagań.
Czyż moglibyśmy zakończyć, Eksce­

lencjo, piękniejszym życzeniem dla

kraju i dla narodu, które są tak bli­
skie naszemu sercu?

Niech Bóg błogosławi Polsce, aby
była zawsze kwitnąca i szczęśliwa, w

wierności swoim tradycjom, które nas

tak. bardzo z nią łączą, i w zaanga­
żowaniu na rzecz przyszłości, w któ­
rej towarzyszą jej nasze życzenia.

6768486848486828094349067349

Z dalekopisu
© (cas) 1 BM. PODSUMOWANY

został w Warszawie dorobek ju­
bileuszowej, organizowanej już po
raz dziesiąty edycji turnieju Mło­
dych Mistrzów* Techniki. Wśród de­
biutantów I miejsce uzyskały: Sta­
nisława Piątkowska i Ewa Klimiec
z Krakowskich Zakładów Elektro­
nicznych „Unitra-Telpod” w Kra­
kowie za pracę pt. „Masa cemen­
towa na powłoki ochronne do rezy­
storów drutowych”.

© LIBAŃSKI minister spraw za­
granicznych F. Butros oświadczył,
że jego kraj odrzucił zaproszenie

Egiptu, by wziąć udział w spotkaniu
kairskim poświęconym przygotowa­
niom do wznowienia konferencji ge­
newskiej w sprawie Bliskiego
Wschodu. Jak wiadomo, zaprosze­
nie to przyjęły tylko Izrael i USA.
Ponadto K. Waldheim zapowiedział
wysłanie swojego obserwatora.

AGENCJA Reutera podała ze

stolicy libijskiej Dżamabirii Try-
polisu, że rozpoczęcie konferencji
na szczycie krajów arabskich sprze­
ciwiających się inicjatywom pre­
zydenta Egiptu Sadata zostało od­
roczone do piątku. Nie podano o-

ficjalnie przyczyny odroczenia.

Lisi Biura Politycznego KC PZPR,
Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ do KSR
WARSZAWA (PAP). Wkrótce w zakładach pracy całego kraju rozpoczną isię

sesje konferencji samorządu robotniczego, które rozpatrzą i uchwalą plany
przedsiębiorstw na 1978 r. Znaczenie tej kampanii jest daleko większe, niżby
to wynikało z potrzeby przyjęcia planów na kolejny rok 5-latki. Wiadomo już
bowiem z projektu planu narodowego, że będzie to rok szczególny. Skalę jego
trudności określa konieczność radykalnej nieraz zmiany sposobów gospodaro­
wania, nieodzowność myślenia kategoriami rachunku ekonomicznego i celo­
wości ogólno-społecznej. O tym nowym jakościowo charakterze planów i zna­
czeniu obecnych sesji mówi list Biura Politycznego KC PZPR, Prezydium Rzą­
du 1 Prezydium CRZZ skierowany do KSR oraz aktywu społeczno-polityczne­
go i gospodarczego wszystkich zakładów i zjednoczeń.

list wzywa do przeprowadzenia szczególnie wnikliwej analizy projektów pla­
nów na 1978 r. pod kątem zaleceń IX Plenum KC PZPR.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
odzwierciedlał rzeczywiste pro­
blemy całej dzielnicy i jej
partyjnej organizacji. W refera­
cie i dyskusji wypunktowano
m. in. takie problemy jak: wa­
dliwe wykonywanie zadań re­
montowych, budowlanych (zwła­
szcza mieszkaniowych) oraz re­
waloryzacja zabytkowej części
miasta; zakłócenia zaopatrze­
nia rynku i komunikacji; ciągle
niedostateczna jakość produkcji;
negatywne cechy społeczne i o-

bywatelskie, nieobce również

niektórym członkom partii —

choć powinni oni w tym wzglę­
dzie stanowić wzór; trudności

związane z wychowaniem mło­
dzieży; stan przygotowań do II

Krajowej Konferencji Partyj­
nej.

Nie będę wymieniać sukce­
sów śródmiejskiej organizacji
partyjnej. Są one bezsporne i

widoczne, dlatego skupiono się
głównie na mankamentach, na

tym co utrudnia nam codzien­
ne życie.

I sekretarzem KD PZPR wy­
brany został ponownie Stefan

Markiewicz. Sekretarzami zosta­
li: Jacek Inwałd, Zygmunt Ko­
pacz, Danuta Pasternak, Stani­
sław Kot, a przewodniczącym
DKKP Józef Brożek.

Dokonano też wyboru 119 de­
legatów na Konferencję Woje­
wódzką. W Konferencji ucze­
stniczyli m. in. I sekretarz KK
PZPR Wit Drapich, sekretarz
KK Jan Grzelak, członek Egze­
kutywy KK, prezydent m. Kra­
kowa Jerzy Pękala oraz przed­
stawiciel KC PZPR Waldemar

Gąska.
(ter.)

-O—

W przerwie wczorajszej Kon*

ferencji Sprawozdawczo - Wy­
borczej PZPR dzielnicy Śród­
mieście, Przemysłowemu Zespo­
łowi Opieki Zdrowotnej Śród­
mieścia, Wojewódzka Usługowa
Spółdzielnia Pracy „Gromada”
uroczyście przekazała nowy o-

biekt Międzyzakładowej Przy­
chodni Specjalistycznej. Uroczy­
stość otworzył, oraz wręczył klu­
cze gospodarzom — ZOZ nr 1

„Śródmieście” — I sekretarz KK
PZPR — Wit Drapich. (en)

O obliczu Szczucina

decyduje rolnictwo i przemysł
(Inf. wł.) Szczucin należy do

największych gmin w woje­
wództwie tarnowskim. Obok rol­
nictwa — jest tu 3700 gospo­
darstw — rozwija się też prze­
mysł, reprezentowany przez
przedsiębiorstwo izolacyjno-bu-
dowlane „Izolacja” oraz Kra­
kowskie Zakłady Elektroniczne

„Unitra-Telpod”. Obie te fabry­
ki, podobnie jak POM w Luba­
szu, pomyślnie realizują, roczne

zadania produkcyjne.
Problemy szczucińskiego rol­

nictwa i przemysłu znalazły od­
zwierciedlenie w dyskusji na

wczorajszej Konferencji Sprawo­

zdawczo-Wyborczej PZPR, w

której uczestniczył m.in. przed­
stawiciel Wydziału Organizacyj­
nego KC PZPR Kazimierz Gron,

W gospodarce rolnej gminy
nastąpił wzrost obszaru uprawy
żbóż, zwiększyła się także obsa­
da trzody chlewnej na 100 ha,
jednocześnie jednak spadło po­
głowie krów. W dalszym ciągu;
mimo postępu, za mało jest w

gminie gospodarstw specjali­
stycznych.

Na konferencji dokonano wy­
boru nowych gminnych władz

partyjnych. I sekretarzem został

ponownie Roman Minor, (al)

Przed górniczym świętem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nictwa Surowców Chemicznych
w Krakowie, gdzie wczoraj na

konferencji prasowej zastępca
dyrektora Zjednoczenia d/s e-

konomicznych mgr Zygmunt
Wnęk — przedstawił najważ­
niejsze problemy tej dziedziny
górnictwa. Kopalnictwo su­
rowców chemicznych, wydoby­
wa obecnie 10 min ton surow­
ców, z czego 45 proc, stanowi

eksport. Realizowany on jest do
41 krajów. Polska, produkująca
jedną szóstą światowego wydo­
bycia siarki, jest największym
na naszym globie jej eksporte­
rem. Przemysł surowców che­
micznych, wzbogacając z każ­
dym rokiem asortyment pro­
duktów solnych niedawno za­
czął wytwarzać, cieszącą się po­
wodzeniem, sól kosmetyczną
„Kinga”, której produkcja (do­

starcza ją Kopalnia Soli w Wie-:

liczce) wynosząca obecnie 550
ton, zwiększona zostanie w ro­
ku przyszłym do 1.300 ton. (ts)

tt

(Inf. wł.) W Biurze Studiów I

Projektów Górniczych w Kra­
kowie rodzą się nowoczesna

projekty naszych kopalń. I nie

tylko naszych, jako że krakow­
scy specjaliści projektują ko­
palnie i nadzorują ich budowę
również w krajach Azji, Ame­
ryki Południowej i Bliskiego
Wschodu. Krakowskie biuro

jest też jedyną placówką w

kraju projektującą kopalnie
nafty i gazu ziemnego. Wczo­
raj, z okazji górniczego świę­
ta odbyła się tu uroczysta a-

kademia, na której zasłużeni

pracownicy otrzymali odznacze­
nia. (ts)
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Ośrodka Kultury i Informacji NRD
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ręce Karla Goldmanna złożył ser­
deczne podziękowanie za popu­
laryzację kultury NRD-owsk’ej
w Polsce. Złotą Odznaką „Za Za­
sługi dla Ziemi Krakowskiej” u-

dekorowani zostali: Karl Gold­
mana oraz Harri Kirsch. Ponadto
wręczono 2 Złote i 10 Srebrnych
Odznak Honorowych Ligi Przy­

jaźni Narodów NRD. Odznakami
uhonorowano również pięciu
przedstawicieli NRD. Nowym
dyrektorem Ośrodka Kultury 1

Informacji NRD w Krakowie
został Herbert Handler.

We wczorajszej uroczystości
uczestniczył także konsul gene­
ralny ZSRR w Krakowie Iwan
Korczma. (En)

wnr mii
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Legia-Wisła w telewizji
W niedzielę piłkarze ekstra­

klasy kończą tegoroczny sezon,

odbędą się ostatnie mecze

(czwarta kolejka rundy wiosen­
nej). Największe zainteresowanie

wywołało spotkanie w Warsza­
wie pomiędzy Legią i niepoko­
nanym dotąd liderem — Wisłą
Kraków. Przeciwnik bardzo tru­
dny i tym razem sympatycy
zespołu krakowskiego będą za­
pewne zadowoleni, jeśli wiślacy
wywalczą w stolicy kolejny re­
mis. Mecz w całości transmito­
wać będzie telewizja od godz.
12wpr.I.

W pozostałych meczach grają:
Lech — Odra, ŁKS — Pogoń
Szczecin, Zagłębie — Ruch,
Śląsk — Szombierki. Polonia —

Arka, Górnik — Widzew, Za­
wisza — Stal Mielec, (tg)

Kalendarzyk sportewy
KOSZYKÓWKA KOBIET: I li­

ga, Wisła Kraków — AZS Po­
znań, sobota godz. 15,30, Wisła —

Polonia Warszawa, niedziela,
godz. 16, hala Wisły. II liga —

Hutnik Kraków — AZS Rzeszów,
sobota godz. 16,30, niedziela godz.
11, hala Hutnika. AZS Kraków
— Włókniarz Białystok, sobota

godz. 18,45. niedziela godz. 12,
hala przy ul. Piastowskiej.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN:
liga międzywojewódzka, Hutnik
— Star Starachowice, sobota

godz. 18, niedziela godz. 12 .30.
SIATKÓWKA KOBIET: I liga,

Wisła — Siarka Tarnobrzeg, so­
bota godz. 17,30, Wisła — Zaw1-
sza Sulechów, niedziela, godz.
11, hala Wisły.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN:
turniej juniorów e puchar OZPS
w Krakowie z udziałem Katowic,
Krakowa, Wisłoki Dębica, Unii
Tarnów, Hutnika, Skórzanych
Skarżysko-Kam. sobota i niedzie­
la godz. 14,30 hala AWF,

Ciekawe pojedynki
w hali Wisły

W sobotę odbędą się dwa cie­
kawe spotkania w hali Wisły.
Najpierw koszykarki Wisły
zmierzą się z liderem ekstrakla­
sy, świetnie spisującym się w

tym sezonie poznańskim AZS.
W pierwszej rundzie mistrzynie
Polski przegrały w Poznaniu,
tym razem będą chciały zre­
wanżować się rywalkom I

zmniejszyć dystans do lidera.
Także siatkarki Wisły walczą

z liderem ekstraklasy — Siarką
Tarnobrzeg. Siarka jest benia-
minkiem, ale nadspodziewanie
dobrze wystartowała w rozgry­
wkach i jest aktualnie jedyną
drużyną bez porażki. Czy pó
sobotnim meczu z Wisłą będzie
nadal bez Straty punktu?

Węgrzy 14 finalistą
Piłkarze Węgier awansowali

do finału mistrzostw świata. W

rewanżowym meczu barażo-

wym w La Paz Węgrzy poko­
nali Boliwię 3:2 (2:1). Bramki

zdobyli dla Boliwii: Aragones
— 2, dla Węgier Toeroecsik, Ha-
lasz i liano (samobójcza).
Pierwszy mecz Węgrzy wygrali
6:0.

W kilku wierszach
© I liga hokeja na lodzie:

ŁKS — Baildon Katowice 5:4
(3:1, 1:3, 1:0).

© W pierwszym dniu barbór­
kowego turnieju hokejowego
rozgrywanego w Janowie, spot­
kały się Polska „B” — SKA Ki-
rowo (ZSRR). Zwyciężyli goście
5:3 (1:1, 1:1, 3:1).

© W eliminacyjnym meczu

młodzieżowych mistrzostw Eu-
. ropy Hiszpania pokonała w

Alche Jugosławię 1:0 (1:0). Mi­
mo porażki, do ćwierćfinału, a-

wansowali Jugosłowianie.
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„Czerwona Gwardia” wciąż nieustannie zaopatru­
je w węgiej nasze domy w miastach i na wsi, jako
że pozyskuje ona sporą część grubych asortymen­
tów, nadających się właśnie dla celów opałowych.

W przodku na szóstym oddziale, ścianowy Aleksy Zioło-
wicz manipuluje cos przy potężnej tarczy kombajnu. Wy­
mieniam stępione noże - powiada — przy ich pomocy
kombajn odcina węgiei od ściany. Ziołowicz jest znanym
i zasłużonym dla kopalni przodownikiem pracy. Pochodzi z

podmiechowskiej wsi Trzebnica. Tu znalazł zajęcie jego syn,
po ukończonym Technikum Górniczym, a także — brat.
Nim ruszy kombajn i sprzężony z. nim przenośnik do trans­
portu węgla, mogę z bliska przyjrzeć się dokładnie ścianie
wydobywczej Na trzy meiry wysokości, zalega tu więc im­
ponująco gruby pokład węgla. “Ściana jest jednorodna, wolna
od zanieczyszczeń. Pracuje tu krajowy kombajn z Piotro-
wickiej Fabryki Maszy n Górniczych „Famur”.

Słucham objaśnień sztygara Henryka Zembaty, b. miesz­
kańca kieleckiej wsi

Nic możemy — powiada sztygar — stosować w takich pokła­
dach obudowy kroczącej — czyli tego — co obecnie najnowo­
cześniejsze w górnictwie. Nie wdając się w szczegóły technicz­
ne, powiem, iż nie możemy urabiać węgla na tzw. „zawalkę” —

tak, jak postępuje się przeważnie w przypadku stosowania obu­
dów kroczących Nie możemy zapominać o tym, że obecnie np.
wydobywamy węgiel akurat pod huta „Milowice”. Nad naszą
kopalnią stoją także inne obiekty przemysłowe, osiedla miesz­
kaniowe, zabytki, kościoły Aby wiec nie dopuścić do katastro­
fy. musitny z powrotem czymś zapełniać wyrobiska po wydo­
bytym węglu. Zamulamy je piaskiem, przy pomocy powszech­
nie stosowanej podsadzki płynnej.

Cały proces robót górniczych wykonywany jest oczywiście
w odpowiedniej kolejności Specjalna brygada wykonuje
prace, które można by 'nazwać przy gotowaniem frontu robót.
Brygada ta, ,w miarę urobku ściany, podpiera stopniowo
górotwór stemplami, chroniąc go przed zawaleniem. Bez-
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1680 ton

— niezłą
ton. Nie
Ciśnienie

prcczenstMo jest tu nakazem wszystkich, względu na

wykonywane funkcje, ale szczególnie dba o nie brygada bu-
dowaczy, którą kieruje doświadczony górnik Jan Skóra.
Zabudowuje on komory wyrobiska, aby mogli bezpiecznie
poruszać się pracujący w nim ludzie, którzy obsługują kom­
bajn, transporter węgla oraz inny sprzęt. I ostatnia fazą te­
go procesu, to wspomniane wypełnianie wyrobisk po wyeks­
ploatowanym węglu — podsadziła płynną.

ŚCIANA, przy której zastaję także brygadzistę Macieja
Seweryna, dostarcza na aobę 900 ton węgla, zaś cały oddział
szósty, liczący 263 górników wydobywa na dobę

, węgla.
Osiągamy — mówi szef oddziału Wojciech Banasik

wydajność. Wynosi ona na jednego pracownika 7,5
bez znaczenia jest właśnie mała głębokość kopalni,
tłoczonego z zewnątrz powietrza niewiele różni się od atmosfe­
rycznego. Ma to wpływ na kondycję fizyczną ludzi, o tym sa­
mym na ich wydajność. IV miarę, jak Zwiększa się głębokość,
powietrze w każdej kopalni staje się rzadsze, wzrasta tempera­
tura — ludziom pracuje się ciężej. Dobre warunki pracy na

dole są właśnie jednym z atutów „Czerwonej Gwardii". Kopal­
nia ta nie ma poważniejszych kłopotów z brakiem ludzi.

Znamienne, że wśród napotkanych na dole górników, nie­
wielu pochodzi ze Śląska. Są to ludzie w większości: z Kie­
leckiego. Lubelskiego, Krakowskiego, a główny inżynier ko­
palni — z Giżycka, z krainy jezior. Dziś ludzie ci tworzą

Sir. S

kadre wysoko kwalifikowanych górników. W rodzinach mają
często swoich następców — własnych synów. Ci zaś mogą
już mówić o rodzinnych tradycjach górniczych.

Kiedyś znana

Po wojnie zdobyła
metod w mecha-

zmodyfikowanych
wvrcbi.sk
Gwardia”

Z

Cóż dopiero mówić'o tradycjach kopalni,
była ze swojej działalności rewolucyjnej
rozgłos m. in ze--stosowania pionierskich
niczriym ładowaniu urobku, przy użyciu
wrębiarek. Kopalnia bila lekordy przy drążeniu
chodnikowych i eksploaiat yjnych „Czerwona
znana jest nie tylko z węgla. Od 1965 roku zaopatiuje ona

krajowy przemysł odlewniczy w antyimportowy minerał,
nazywany bentonitem. Kopalnia ta - jędrny w kraju zakład
górniczy specjalizujący się w przemysłowej eksploatacji ben­
tonitu — jest przygotowana do całkowitego zaspokojenia
potrzeb naszej gospodarki na ten surowiec.

I jesżćze jedno. Mimo wprowadzenia w przemyśle węglo­
wym coraz bardziej nowoczesnych sposobów obudowy wy­
robisk. rodzaj obudowy opracowany w tej kopalni, .noszący
nazwę „Czerwona Gwaidia”, stanowi w wielu kopalniach
jedyny sposób umożliwiający mechanizację robót ściano-

. wych.
W kopalni tej, jak w całym polskim górnictwie, trwa praca

na trzy zmiany. Maleje jednak z roku na rok ilość niedziel ro­
boczych. W praktyce wykorzystuje się ję głównie na konserwo­
wanie i przegląd sprzętu oraz na roboty przygotowawcze Gór­
nicy nie mają wolnych sobót, lecz wolny czas za nie
sobie w. innych, dogodnych terminach. Ile

ścianowy w „Czerwonej Gwardii" osiąga
10—12 tysięcy złotych miesięcznie. Zarobki
ludzi pod Ziemią należy wciąż do ciężkich i

„CZERWONA GW ARDZA”, jedna z lipznych kopalń
skiego przemysłu węglowego, ma także seyój udział w jego
tegorocznych osiągnięciach Największym <aś sukcesem kra­
jowego. górnictwa „czarnych diamentów” iest przekroczenie
średniego dziennego wydobycia powyżej 600 tysięcy ton.
Nasze górnictwo węglowe ząmkme dzięki temu swój, bilans
za rok 1977 ilością 136 milionów ton węgla W roku przy­
szłym produkcja ta ma przekroczyć 192 miliony ton Nato­
miast eksport będzie się utrzymywał w granicach 40 min
ton. Nie zapominajmy jednak, że stanowi on 15 procent ca­
łego naszego wywozu, angażując tylko ok. 3 proc, importu.

pol-

odbierają
zarabiają? Górnik
wraz z dodatkami

niezłe, ale i praca
niebezpiecznych.

Wiele napisano o urodzie i wspaniałościach histor/cznego
Krakowa, mniej o plamach ria wizytówce naszego miasta.

J'ednq ? nich tworzę sklepowe wystawy, szyldy i reklamy. Ja­
kie sq? Zdecydowana większość stanowi świadectwo zaniedbań,
złego gustu i nieudolności.

Nasze wystawy

mające stanowić oprawę i barwę co­
dzienności są brzydkie i prowincjonal­
ne. Zaczyna się od braku dbałości o

czystość witryn, o. wygląd tego, co sta­
nowi ramę, obudowę, a kończy na nie­
przemyślanych koncepcjach i bezna­
dziejnym wykonaniu ekspozycji. Żało­
wać wypada, że krakowskie okna wy­
stawowe tak nudnie ujednolicono przed
laty nadając im 'kształt piosiokąta. 0-
stre, jarzeniowe oświetlenie zaś pod­
kreśla te wszystkie niedostatki Grze­
chy główne naszych wystaw; to: bała­
gan, nadmiar, i monotonia. Sklepy spo­
żywcze z uporem orezentują piramidy,
makaronowych pudel- j .-.tożki konserw,
A 90 procent witryn pozostałych skle­
pów, zarówno uspołecznił nych jak i
prywatnych, przywodzi na myśl jarmar­
czne kramy — stanowiąc zaprzeczenie
tego, czym być powinny — bo nie są
ani reklamą, ani ozdobą ulicy..

Nieliczni tylko (Moda boiska, Telime­
na, Merino, Jubilat) umiejri , wyd.sbyć
walory .prezentowanych . towarów,/ za­
dbać o ciekawe detale/ wprowadzić cier
ple. punktowe światła. ’• rżące na­
strój i klimat estetycznej wystawy.

Fot. W. Klag

Nadmierne zanieczyszczenie
tarnowskich rzek nie jest dla
nikogo tajemnicą. Trudno się
ternu dziwić, skoro tylko jed­
no miasto — Dąbrowa Tar­
nowska ma własną, miej­
ską oczyszczalnię ścieków i
to tylko w części .wykorzysta­
ną, gdyż brakuje tam spraw-’
nego systemu kanalizacyjne­
go. Dość powiedzieć, że fun­
dusz gospodarki wodnej, na

który składają się opłaty (nie
karv) za. pobór wody i odpro­
wadzacie ścieków. wynosi 300
min zł. Dla porównania —

Wymiany wymagają zatarte i zniszczo­
ne szyldy niektórych sklepów. Trzeba też

zająć się straszącymi coraz liczniej w Kra­
kowie, opuszczonymi witrynami i gablo­
tami, czy to z powodu zapowiedzianych
remontów, czy w wyniku przemieszcze­
nia pracowni i zakładów. Ktoś powinien
zająć się brudnymi, niechlujnymi wnęka­
mi, takimi jzk przy ul. Grodzkiej 1# i
28/30 oraz w wielu innych miejscach —

jeśli nie chce, czy nie może (?) zrobić tego

NA WIZYTÓWCE MIASTA...

administracja upinu. ze nrapnan
liy zniknąć.

Ey zlikwidować stare i nowe zanie­
dbania, potrzebna jest ścisła współpra­
ca odpowiedzialnych pracowników han­
dlu, inspektu ów nadzoru budowlanego
i służb porządkowych Urzędu Miasta.

Walka ze szpetotą
i bałaganem — choć powolna i żmud­

na — zaczęła się w 1973 r. — kiedy to

■p..wstąpiono do odnowy fasad 200 de­
mów w Śródmieściu. Pieczę nad ty­
mi działaniami przejął główny plastyk
miasta Krakowa Jerzy Nąpieracz,

Dobre efekty uzyskano tam. gdz e rów­
nocześnie z fasadami budynków wyremon­
towano ciągi handlowo-usłogi we. Na Dro­
dze Królewskiej usunięto nie przystające

do zabytkowych fasad neony. Wydano
szereg, nic zawsze przynoszących wła­
ściwy skutek nakazów i zakazów doty­
czących szyldów oraz tabliczek informa­
cyjnych. Z czasem pizybyło trochę ład­
nych, nieschematycznych wywieszek, ta­
kich np. jak w „Technoplastyce”. „Bala­
tonie" czy „Baryłeezee”. Wśród nietrwa­
łych i często po prostu brzydkich napisów
wykonywanych szybką i tanią techniką
malarstwa olejnego, wprost nu szybach

jewództwa — informuje nas

inż. Krystyn* Zegartowska z.

zespołu gospodarki wodnej
Wydziału Rolnictwa, Leśnic­
twa i Skupu tarnowskiego ,U-
rzędu Wojewódzkiego Na

miejscu wykonamy prefabry­
kowane mechaniczno-biólo-

w województwie nowosądec­
kim ok. 17 min zł. Cyfry te
dobitnie świadczą o rozmia­
rach zużycia wody, i zanie­
czyszczenia ściekami rzek.

Rzeki będą bardziej czyste,
jeśli zbuduje się szybko miej­
skie i wiejskie oczyszczalnie,
Problem trudny, gdyż jedyny
producent oczyszczalni, po­
znański „Powogaz”, wykonuje
ich bardzo niewiele i to du.-
życ.h rozmiarów.. „W tej sy­
tuacji . zdecydowaliśmy się
rozwiązać problem we wła­
snym zakresie, na terenie, wo-

giczne oczyszczalnie ścieków
(felerze'., to na siebie Zjedno­
czenie Gospodarki Komunal­
nej). Przystosowane do na­
szych, lokalnych . warunków
obiekty projektuje nam wła­
śnie „Eiprowod”. Planujemy,
że do roku 1980 oczyszczalnię
otrzymają: Pilzno, Radomyśl,
Tuchów, Żabno, Ciężkowice,
Czchów, Nowy Wiśnicz. Szczu­
cin, Wojnicz, Zakliczyn, Że­
gocina, Bolesław, Brzostek,
Łysa Górą. Łapanów. Szczu­
rowa, Jodłowa i Ryglice'’.

(sad)
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wystawowych, pokazały się też szyldy
zindywidualizowane, lepiej harmonizujące
z zabytkowymi fasadami. Najpiękniejsze
szyldy — takie, jakie ma „Orbis” w Ryn­
ku, sklep „Telimeny" czy restauracja
„Kurza stopka”, wykonane ze szlachet­
nych metali — są rzadkie, gdyż kosztują
drogo. Szuka się więc materiałów zastęp­
czych, ciekawe wyniki uzyskano w Kra­
mach Dominikańskich przy ul. Stolarskiej.

Szczególną troską otacza się Śródmie­
ście, dba o wydobycie walorów architek­
tury starych kamieiiic, zgranie z nimi

zewnętrznego wystroju sklepów. „Udały
się” drewniane portale „Chrystianii” ze

Sławkowskiej i „Metaloplastu” z Grodz­
kiej. Niedawno specjaliści opracowali
szczegółowe wytyczne do projektu pla­
stycznego zagospodarowania wnętrza u-

ulicy Szewskiej.

Ufówny piasty^
utrzymuje"kórrtą'kt z pracowniami de-,

koratorskimi; zatwierdza projekty, pod­
suwa propozycje, zachęca i ocenia. I
choć są to działąnja ważne, to z pew­
nością bardziej liczą się tutaj chęci i
możliwości bezpośrednio zainteresowa­
nych, tj. handlu.

Ci, do których zwracałam się o opinie i

wyjaśnienia: od dyrektora Wydziału Han­
dlu Urzędu Miasta Krakowa, przez kie­
rowników Biur Organizacji i Techniki
Handlu, szefów działów reklamy, po sze­
regowych dekoratorów — przyznawali, iż

wygląd wystaw sklepowych i rekiam po­
zostawia sporo do życzenia, lak można się
było spodziewać, ludzie odpowiedzialni za

całość handlu, natychmiast „napomykali”
o innych, istotniejszych kłopotach, przy
których niejako bledną sprawy estetyki.

Starano się pokazać mnogość działań
zmierzających ku poprawie niezadowa­
lającego stanu rzeczy, zasłaniano wyty­
cznymi, programami, rozporządzeniami,
cytowano ilość odmalowanych portali i

zmienionych szyldów, mówiono.ile
to pieniędzy wydaje się rocznie na czy­
stość i estetekę (WSS np. 8 min). Choć
rozmówcy moi stwierdzali, że wiele po-
zostaje do zrobienia to wcale nie na­

brałam przekonania, iż zmieni się co­
kolwiek — albowiem za dużo mówiono
o trudnościach. Kierownicy o tym, że
czasami wymogi konserwatorskie ogra­
niczają działania plastyczno projektowe,
że brak centralnej pracowni dekorator-
skiej (WSS); ze. nie wystarczają limity
finansowe na czystość i sprzątanie
(WPiiW). że część sklepów pozostaje
bez opieki dekoratorów, przy czym brak
-podstawowych materiałów’ plastycznych
i rekwizytów, ponieważ w hurtowni
PAR w Katowicach niewiele można
znaleźć. Dekoratorzy dodawali, iż. pra­
cę utrudnia im nie tylko niemożność
kupienia czegokolwiek (od szpilek po
aksamit), ale i przepisy, np. konieczność
zakupu na rachunki w memencie, gdy
atrakcyjnycłi towaićw tą drogą nie mo-

.żiia dostać. Resztę winy” ponoszą kie­
rownicy sklepów. Na ogól nie mają oni
pojęcia o robieniu wvstaw, a starają się
„rządzić" plastykami. Mało tęgo w oba­
wie przed zniszczeniem niektórych to­
warów, nie chcą ich -wystawiać. Stąd np.
wszędzie oglądamy pudla z makarona­
mi.;.

Choć na pewno słuszne są to

wszystkie żale
to istotniejszy wydaje się brak do­

brych tradycji i zaniżone wymagania
w stosunku do kadry dekoratorskiej.
Jej poziom artystyczny i zawodowy jest
z reguły bardzo niski. W odczuciu za­
wodowych plastyków zajęcie to uwa ■
ża się za coś gorszego i .nieciekawego.
Jeśli absolwent ASP robi wystawę, to

tylko okazjonalnie i na specjalnych wa­
runkach finansowych. Etatowi dekora­
torzy — często pozbawieni wyobraźni i
umiejętności, ograniczeni materiałowo
finansowymi brakami i przepisami, ste­
reotypami myślenia — robią to, co, nie­
stety, oglądamy co dzień...

Wszyscy przyzwyczaili się już do ta­
kiego stanu rzeczy, więc nie szuka się
sensownych i radykalnych rozwiązań.
Pocieszanie się, -iż „nie jest tak źle”, jak
to usiłował mi wmówić jeden z roz­
mówców — doradzając, bym się przyj­
rzała wystawom lepiej j bliżej, to mo­
że zmienięzdanie — sprzyja utrwa­
leniu tej sytuacji.

JAK
TO POPKAWIC? Trzeba/złamać

dotychczasową z 1 ą tradycję, mą­
drzej gospodarować pieniędzmi, wcią­

gnąć . plasiyków.-pr.ifesjrmalistów do

współpracy, powierzyć im kierownic­
two działów rekiamy i pracowni deko-
ratorskich, częściej organizować kon­
kursy, podnieść banerkę wymagań, de­
koratorom zaś zostawić większą swobo­
dę działań. Spróbować wreszcie odejść
od sztampy i banału’

BARBARA KRZYSZKOWSKA

a
a
3

a

a

a

H
V
H
8

B
S
3
s

□

IADOMOSCI Z OSTATNIEJ CHWI­
LI: „..mgr JERZY BARANOWSKI
■zdobył najwyższą nagrodę Grand

Prix („Mecuba erćss") w Międzynarodo­
wym Konkursie Fotografii Artystycznej w

Zambii oraz biązowy medal w podobnym
konkursie w Singapurze...”.

Wypada chyba w tej sytuacji postawie
pytanie- który to konkurs Z kolei, który
kolejny medal? ■

— Zmusza mnie pani do podsumowania
siedemnastu iat! No więc tak — w krajo­
wych konkursach fotograficznych ekspo­
nowałem ponad 200 . prąc. uzyskując 60
medali, nagród 1 wyróżnień; 120 prac zo­
stało przyjętych i wystawianych w 60 Mię­
dzynarodowych Salonach Fotografii Arty­
stycznej w 32 krajch świata.

— Najwyższe wyróżnienie?
— Może inaczej: które jest dla mnie naj­

ważniejsze? Otóż odznaczenie ministra kul­
tury i sztuki .Zasłużony działacz kultu­
ry”: liczy się leszcze międzynarodowy ty­
tuł Artiste FIAP (przyznany przez Mię­
dzynarodową Federację Sztuki Fotografi­
cznej z siedzibą w Szwajcarii), przyjęcie
mnie w poczet rzeczywistych członków
The Photographic Socjety of America i
zaliczenie na podstawie wyników konkur­
sów między narodowyhc do „class star”...

— ...czyli do klasy gwiązd: w tym roku
otrzymał Pan pierwszą gwiazdę P. S. A.
Nim Jednak przyszła pora na la.ury... O ile
talem aparatem ..start" wykonywał .Paty,
pierwsze zdjęcia. Nawet konkursowe!

— To prawda. Kupiłem go sobie dopiero
pó studiach. Za pierwsze zarobione pimią-
d:*. No i zaczęła się moja przygoda z foto­
grafią.

— Z fotografią krajoznawczą? Czy wy­
łącznie?

— Nie. Ale przede wszystkim. Fotogra­
fia krajoznawcza łączy się bowiem z moi­
mi zainteresowaniami — z turystyką, któ­
rą uprawiam od lat. a która w pełni re­
kompensuje mi dawniejsze wyczyny spor­
towe w lekkoatletyce. Słowem, fotografia
krajoznawcza jest jakby wypadkową' mo­
ich zainteresowali.

— Z zawodu jest Pan przecież ekonomi­
stą?!

— Skończyłem krakowską Akademię; o-

becnie kieruję jednym ze specjalistycz­
nych wydziałów technicznych KW MC). O-
cz'rwiście. praca zawodowa jest dla mnie
najważniejsza! Fotografię traktuję jako
hobby.

— Czy sam uczył się Pan fótografować?
— Sam. Alę muszę powiedzieć i to. że

robienie zdjęć, jako takie, nie jest naj­
trudniejsze. Wcześnie się o tym przekona­
łem. I słabe wiadomości z dziedziny histo­
rii sztuki zacząłem uzupełniać najpierw na

wykładach profesora Hodysa, a później
poprzez samokształcenie.

— Czy do fotografowania potrzebny jest
talent?

— Rzecz na pewno nie ..w aparacie”. Po
to tak, jakby komuś dać do ręki złotego
pelikana i oczekiwać, że pióro samo stwo­
rzy np. Hemingwaya... Zresztą, nie trudno
spostrzec, jak zdjęcie od zdjęcia bywa róż­
ne.

— Może rzecz w technice?
— Tylko częściowo.
— Czy Pan fotografuje wyłącznie kraj­

obrazy?
— Międzynarodowe konkursy wymagają

także zaprezentowania dobrego portretu.
— Co to znaczy dobrego? Czy wyko­

nanego w studio?
— Taki portret mnie nie interesuje! Por­

tret musi ..mówić” o człowieku wszystko
- pokazać jego wnętrze, przeżycia. W stu­

dio zawsze jest to .pozowanie. Portretuję
zatem człowieka takiego, jakim jest on na

co dzień Stąd moje portrety pochodzą naj­
częściej ze stadionu sportowego...

— ...gdzie pewnie fotografuje Pert z u-

krycia?

SOBOTNIE DIALOGI

Fot. Marek Baranowski (jr)

Przyijoda

fotofraily
ROZMOWA Z JERZYM

BARANOWSKIM

— Najczęściej. Bo tylko wtedy obiektyw
może uchwycić autentyczne stany psychi­
czne. Wtedy może być mowa o ręportażu.

•— Sądzę, że zawsze chodzi Pan z apa­
ratem? ~

— Prawie. I to najczęściej z dwoma. Bo.
jeden jest do fotografii czarno-białej, dru­
gi — do kolorowej. W każdym razie urlop
spędzam zawsze z ,.pentaconem-six’\ i
dwoma teleobiektywami.

— Rozumiem więc: skąd tak pięknie
wydany ostatnio album „Pojezierze Su­
walskie i Augustowskie".

— Ach. to dopiero początek cyklu albu­
mów o polskiej krainie tysiąca jezior.
Wkrótce ukazą się ..Wielkie jeziora ma­
zurskie”. „Pojezierze Kaszubskie”.

— Pełni Pan funkcję zastępcy prezesa Kra-
kc-u-skięgo Towarzystwa Fotograficznego.
Prezes Klbnczak wtajemniczył mnie, że wła­
śnie Pan, na nodstauie „The Photograpłiic
Socjety of America", przygotowuje materiał
o --międzyimroiiowych konkursach fotog-rafi-
nych (u< roku ubiegłym było ich aż SC), .lak
wysoko notowana jest tam Polska, a jak
Kroków?

— Na 45 uwzględnionych krajów. Polską
wysunęła się w 1976 roku na 11 miejsce »

209 zaakceptowanymi fotografiami. Na li­
ście fotografików polskich — 9 aż z Kra­
kowa. Fakt ten mówi chyba sam za siebie.

Roeińawiała

TERESA BĘTKOWSKA

n

TA SPRAWA znaczona jest śmiercią czło­
wieka. Przypadkowa wprawdzie, ale prze-

Zaczęło się prawie nie-

przy-
ciez śmiercią.

winnie, potem był nieszczęśliwy zbieg
padków, a w końcu tragiczny finał...

z Gar-
Imbra-

Tego dnia Wincenty C. wybrał się furmanką
lićzki do Krakowa, Wiózł czereśnie na plac
mowski. Załatwiwszy swoje sprawy, wracał do domu.
Zatrzymał się w Zielonkach pod tamtejszą gospodą.

Najpie-.w było piwo i kanapka, wkrótce także wód­
ka. Kompani do alkoholu znaleźli się bez trudu. W
kilku wypili 4 litry, a gdy i tego było im mało, za-,
mówili kolejną butelkę. W głowach szumiało, męż­
czyźni byli pewni siebie buńczuczni. Zaczęli prymi­
tywną zabaiwę w „składanie się" na ręce. Wincenty
C. walczył z Janem G przegrywając jednak systema­
tycznie. Wtedy w knajpie zjawił się Kazimierz S.

W związku z odniesio'aą kontuzją prawej ręki, w

nadgarstku, Kazimierz S. otrzymał zwolnienie lekar-

skie, a na niesprawną rękę nałożono mu opatrunek
gipsowy. Teraz wolne od pracy godziny umilał sobie (
wizytami w gospodzie. Obserwował więc „składają­
cych się” przeciwników i coś tam przy okazji wypił.
Nie przypuszczał jeszcze wtedy, że zostanie wkrótce
postawiony w stan oskarżenia za nieumyślne spotro-
dowanle śmierci człowieka.

Przyszedł wieczór. Zbyt głośno zachowujący się kon­
sumenci zostali wyproszeni z lokalu. Dopiero teróz
dały o sobie znać męskie animozje, potęgowane ilością
wypitej wódki. Sprzeczka. Jeszcze słowna, jeszcze ni­
czego złego nie zwiastująca... Chodziło o jakieś drobne
sumy, wyłożone na wypity alkohol, o „niesprawie­
dliwy” . podział składki. Od słów blisko było już do
rękoczynów.

Bójka. Wiktor C. jest agresywny, atakuje jednego
ze współbiesiadników. Kazimierz S. stoi obok w cha­
rakterze kibica. Za chicilę rusza w obronie słabszego.
Uderza Wiktora C. ręką, a siłę ciosu potęguje gipso­
wy opatrunek. Sprzedawca czereśni upada na ziemię.
Upadek jest ciężki, niefortunny. Głowa opada' na

asfalt...

CIOS
Zderzenia

Mężczyzna nie podnosi się z ziemi. Jest nieprzytom- ■'stwierdzają,
ny, Wkrótce na miejscu zdarzenia
wie ratunkowe, a w ślad
W tym momencie nie ma

kontuzja uczestnika bójk’.
Szpital. Ranny otoczony

opieką. U
i niebezpieczny krwotok
ranny ciągle nie odzyskuje przytomności,
dniach wywiązuje się zapalenie płuc i niewydolność
krążenia, Wiktor C. umiera.

Śmierć normalną koleją rzeczy zmienia charakter
dochodzenia. Sekcja, ekspertyzy, zeznania świadków
i fundamentalne dla prawników pytanie: w jakim
stopniu Kazimierz S. ponosi: toinę za zgoń Wiktora C.?
Jedno jest tylko pewne: Kazimierz S. zabić nie chciał,
a przecież człowiek umarł.

Zadanie określenia odpowiedzialności oskarżonego
spoczęło na sądzie. Zadanie trudne, wymagające skru­
pulatnego zbadania wszystkich, najdrobniejszych na­
wet okoliczności sprawy. .Biegli w swoich opiniach

za nim

jeszcze

zjawia się .pogoto-
milicja. O śmierci
mowy. Jest tylko

zostaje
Wiktora C. stwierdzono

Mimo

właściwą, lekarską
stłuczenie mózgu

wysiłków lekarzy,
Po kilku

e przyczyną kontuzji, odniesionej przez
Wiktora C. było nie tyle uderzenie Ogipsowaną -ręką,
ile upadek pijanego mężczyzny na asfalt. Owo ciężkie
uderzenie głową, Ważne także jest i to, iż. Kazimierz
S. do bójki wmieszał się trochę przypadkowo — try-
stępując w obronie wyraźnie słabszego przeciwnika
Wiktora C.

Wyrok: 1
wodowania
czyn, przy
godzących,
wolności ę
grzywny.

Sądowy werdykt ostatecznie kończy historię jednej
wódczanej biesiady. Kończy w kategoriach prawnych.
Nikt i nie jednak nie jest w stanie zamknąć dramatu
rodziny zmarłego, nikt także nie będzie, w stanie wy­
mazać z iy-lorysu Kazimierza S. śladu tamtego nie­
fortunnego uderzenia. Dramat, u którego podstawy
leżała po prostu wódka, pozostanie na zawsze drama­
tem. (HAN)

Kazimierz S. zostaje uznany winnym spo-
. nieumyślnej śmierci człowieka i za ten

uwzględnieniu wszystkich okoliczności ła-
sąd wymierzu mu karę 2 lat pozbawienia

: zawieszeniem na 3 lata oraz 25 tys. zł
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PROGNOZY ZDROWIAJAN OKRZA

V/ KRZYWYM ZWIERCIADLE

W latach 1976—1980 — przy spodziewanym wzroście lud­
ności w naszym kraju — niektóre jej grupy mogą przyspo­
rzyć wiele problemów służbie zdrowia. Chodzi tu przede

. wszystkim o dzieci w wieku do lat 6 — i o dorosłych po
sześćdziesiątce. Nastąpią też dalsze przesunięcia w strukturze
ludności, m. m. wzrośnie liczba mieszkańców miast. Moder­
nizacja przemysłu wpłynie na zmniejszenie zagrożeń wypad­
kowych, ale równocześnie rozwój motoryzacji pizyczynić się
może do zwiększenia ufazowości. Równolegle z ustępowa­
niem chorób zakaźnych można się z kolei spodziewać wzro­
stu zachorowali na inne choroby wirusowe. Spadek zacho­
rowań na gruźlicę łączy się ze wzrostem niegruźliczych scho­
rzeń układu oddechowego. Wzrasta zagrożenie ze strony cho­

rób układów krążenia, pokarmowego, nerek, nadciśnienia.

Na naszych oczach dokonują się zmiany na liście trapią­
cych nas plag — co nastawia służbę zdrowia na nowe kie­
runki działania. Służba zdrowia musi zwrócić szczególną u-

wagę na mnożące się przypadki bakteryjnych zatruć pokar­
mowych, na szerzącą się żółtaczkę zakaźną (m. in. nadal
szwankuje sterylizacja w zakładach służby zdrowia). Jed­
nym z głównych kierunków działania w skali kraju jest o-

chrona zdrowia dzieci i młodzieży.
Do 1980 roku powinien znacznie się obniżyć wskaźnik zgonów

nowórodków — w skali kraju i w poszczególnych regionach.
Przewiduje się usprawnienie opieki lekarskiej w szkołach, roz­
szerzenie opieki specjalistycznej nad dziećmi — łącznie z neuro-

pśychiatrią dziecięcą. Opieka nad kobietą jest planowana wie­
lostronnie — od poradni planowania rodziny poprzez poradnie
„K” i usprawnione położnictwo — aż do rozwoju ginekologii i

onkologii, połączonych z szeroką profilaktyką.
Potrzeby zdrowotne wsi nie są jeszcze w pełni zaspokaja- ■

r.e. Ileż problemów zdrowotnych przynosi starzenie się wsi,
powstają schorzenia zawodowe, związane z chemizacją, i me­
chanizacją produkcji rolnej. Do 1980 roku powinna być za­
kończona organizacja sieci wiejskich ośrodków zdrowia
(gminne ośrodki z poradniami dla dzieci i młodzieży, i dla
kobiet, z jeśli nie zatrudnionymi stale, to dojeżdżającymi
specjalistami). Wśród zdrowotnych problemów wsi wysuwa­
ją się na czoło choroby reumatyczne, zwyrodnienia kostno-
stawowe, zakażenia odzwierzęce, rozstrzenie i nieżyty oskrze­
li, rozedma płuc, częste są przypadki kalectwa i inwalidztwa.
Istotne dla wsi znaczenie ma rozwój oświaty zdrowotnej.

W ZNACZNEJ CZĘŚCI EUROPY w 1976 r.

panowała wyjątkowa susza. Straty poniesio­
ne przez rolnictwo, przyczyniły się do wzrostu
cen zboża i spowodowały poważne trudności
ekonomiczne. Rok 1977 okazał się również
niepomyślny: początek lata chłodny i de­
szczowy sprawił rolnikom wiele kłopotów,

bre wyniki w walce i gradobiciem. Skuteczne
okazały się działania przeciw mgłom realizo­
wane za pomocą środków chemicznych. Roz­
poczęto też próby walki z burzami, huraga­
nami, cyklonami itp. Doświadczenia nad kie­
rowaniem zjawiskami atmosferycznymi pro­
wadzone są w wielu krajach Európy, Azji

które jeszcze nasiliły się w okresie żniw. Ruch
turystyczny w wielu, krajach uległ zmniej­
szeniu. Uczeni-klimatolodzy już wcześniej za­
powiadali ochłodzenie i możliwość <zak'łóceń

klimatycznych. Zaczęto poszukiwać odpo­
wiednich środków zaradczych.

Pierwsze próby zmierzające do wywołania
sztucznego deszczu rozpoczęły 'wojska ame- • i Afryki,
rykańskie w czasie wojny w Wietnamie. W Pomimo pewnego postępu uczeni stwierdzi-
póżniejszych latach wznowiono je w polud- li, że kontrolowanie klimatu Zierni w obec-

niowej Dakocie w USA. Mieszkańcy zaprote­
stowali jednak przeciw tym doświadczeniom.
Okazało się bowiem, że ilość opadów naj­
pierw wzrosła o 10 proc., a w następnym roku
już o 20 proc.

W jaki sposób, odbywały się te doświadcze­
nia? .Samoloty unosiły się wśród chmur roz­
pylając jodek srebra lub ołowiu, oraz inne
środki powodujące skraplanie się pax-y wod­
nej. Po upływie 10'—60 minut drobne czą­
steczki pary łączyły się tworząc krople de­
szczu. W Związku Radzieckim osiągnięto do-

NIEDŁUGIM już czasie doeze-
kaja. finału wieloletnie wysiłki“ “

uczonych mongolskich i ra­
dzieckich nad wytyczeniem obszaru i

opracowaniem regulaminu tworzonego
właśnie w Mongolii rezerwatu przy­
rodniczego na pustyni Gobi. Rezerwat
będzie jedną z największych tego ro­
dzaju stref ochronnych w Azji.

Pustynny i pólpustynny obszar Gobi

jest od wielu lat terenem działania
różnych ekspedycji naukowych, głów­
nie paleontologicznych. Poważne wy­
niki badawcze uzyskali na tym terenie
także uczeni polscy. Od szeregu lat
pracowała też tutaj wspólnie ekipa
radziecko-mongolska, która zajmowała
się badaniem warunków bytowych
zwierzyny oraz opracowaniem metod
ochrony rzadszych gatunków zwierząt,
żyjących na Gobi w stanie dzikim.
Jednym z ważniejszych zadań przy­
szłego rezerwatu będzie troska o za­
chowanie rzadkich gatunków fauny
loymienionych na. kartach międzynaro­
dowej „Czerwonej Księgi".

Prace nad ochroną bogactw przyro­
dy prowadzi się w Mongolii w kilku
kierunkach: ustala się zasady użytko­
wania ziemi, ujmuje przepisami trady­
cyjne zajęcia miejscowej ludności, ja­
kim. jest myśliwstwo oraz ..wprowadza
ochronę zasobów leśnych i wodnych.
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JANUSZ HANDEREK
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nym stanie wiedzy nie jest możliwe. Można
jedynie sporadycznie oddziaływać na zjawi­
ska przyrody takie jak: deszcz, grad, burze.

W br. podpisano W Genewie konwencję o

zakazie- używania w celach wojskowych
wszelkich środków technicznych, które za­
kłócają naturalne procesy zachodzące na Zie­
mi. Być może, iż środki techniczne użyte w

służbie pokoju, zastosowane w sposób wy­
kluczający niebezpieczeństwo zachwiania
równowagi w przyrodzie, przyczynią się do
rozsądnej kontroli klimatu. (RJ)

Mąż i żona
Każdego roku blisko 200 mie­

szkanek województwa szczeciń­
skiego zawiera związki małżeń­
skie z cudzoziemcami. Często
przynoszą one obustronne roz­
czarowanie. Nasze krajanki po
przybyciu na miejsce dowiadują
się na przykład, iż mąż ma ha­
rem, a ona ma być jego piątą
z kolei żoną. Inna znów przeko­
nuje się, iż ma zaspokajać u:y-
magania seksualne klientów lo­
kalu prowadzonego przez mał­
żonka (niedawno jedna ze.szcze-

cinianek uciekła właśnie z ta­
kiego lokalu ze Szwecji, wno­
sząc następnie tą Polsce pozew
o rozwód). Wiele pań, dla któ­
rych cudzoziemiec „błyszczał"

w kraju, przekonuje się, że na

obczyźnie jest to człowiek ży-
jący wyjątkowo oszczędnie, a

żonę wysyła do ciężkiej pracy.
Inne panie nie mogą się przy­
zwyczaić do narodowych oby­
czajów...

Ale jest i druga strona tego
medalu: rozgoryczeni lub
kiwani" bywają również
graniczni „oblubieńcy",

Mieszkający w Australii
lak,. Zenon N. w efekcie
łącznie listownej 'znajomości,
zawarł przez pełnomocnika ślub
z mieszkanką Szczecina Aldoną
N. Mimo ślubu małżonka jed­
nak nie kwapiła się do wyjaz­
du na antypody. Informowała.

natomiast, męża o kłopotach fi­
nansowych i wysokich kosztach
związanych z uzyskaniem zgo­
dy na ślub, wymagających
opłat w dewizach, o zdrowot­
nych dolegliwościach itp.

Po kilku miesiącach, jakie u-

płynęły od chwili ślubu, do pre­
zesa Sądu Rejonowego w Szcze­
cinie nadszedł od Zygmunta N.
list pełen rozżalenia. Otóż do­
wiedział się, ii dolegliwości
zdrowotne Aldony N. spowodo­
wane zostały jej ciążą i urodze­
niem dziecka, którego ojcem
jako żywo być nie mógł, ponie­
waż jeszcze w ogóle nie widział
swej połowicy. Zygmunt N. do­
wiedział się także, iż żadna o-

płaty sądowe w dewizach nie

były potrzebne, a dolary zosta­
ły po prostu wyłudzone. W tej
sytuacji zawiedziony Australij­
czyk zapytywał prezesa Sądu,
co ma zrobić by unieważnić
małżeństwo.

Eh! Ćhciałoby się zacytować
'

porzekadło o kupnie kota
worku.., (J. K.)
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Region osobliwy,
Wiele tysięcy turystów z kraju i zagranicy przy­

jeżdża co roku na Pałuki
Ściągają
„tropią”
których,
Długosz,
dawnych
juchach,
dy pośród wód.

w woj. bydgoskim,
ich tu m. in. interesujące kopaliny, które

archeolodzy w głębinach tej ziemi, a o

jako o wielkich dziwach, pisał już Jan

Region jest wyjątkowo bogaty w tajniki
kultur, zwłaszcza w Biskupinie 1 Sobie-

gdzie istniały słynne prasłowiańskie osa­

W 1S75 roku właścicielowi stadniny Lastna Ara-
bians w Scotsdalle w stanie Arizona wypożyczono
na okres1 trzech lat ogiera czystej krwi arabskiej —

El Paso. W ub. roku ten właśnie ogier zdobył tytuł
championa, a na ogólnoamerykańskiej wystawie w

za

y- W specjalistycznej opiece zdrowotnej utrzymuje się na czoło­
wym miejscu problem kardiologii i kardiochirurgii. Plany re­
sortu zdrowia: j przewidują dalszy rozwój ośrodków reanimacji i

terapii intensywnej, uruchamianie pełnoprofilowych ośrodków

kardiologicznych. Psychiatria nastawia się na rozbudowę sieci

szpitalnej i oddziałów dziennych, na czynne poradnictwo. Neu­
rologia i neurochirurgia wymagają organizacji pomocy podsta­
wowej w ZOZ i .wysoko specjalistycznej na szczeblu województw
i regionów. W dalszym ciągu trwać będzie z dotychczasowym
natężaniem walka z chorobami wenerycznymi. W profilaktyce
przeciwgruźliczej katastralne badania radiofotograficzne wyko­
rzystywane będą do wykrywania nowotworów płuc.

W latach 1976---1980 nastąpi znaczny przyrost kadr medy­
cznych: przybędzie 10,4 tys. lekarzy— po wyrównaniu na­
turalnego ubytku, 3,2 tys. stomatologów, 3,3 tys. farmaceu­
tów, 56,7 tys. pielęgniarek. Wzrost kadr medycznych łączy się
ze zwiększeniem naboru na studia medyczne, utworzeniem 2

nowych wydziałów lekarskich AM w Warszawie i Katowi­
cach, z rozbudową o ok. 100 proc, średniego szkolnictwa me­
dycznego. Zmniejszy to istniejące dysproporcje między wo­
jewództwami: w 1980 roku dziewięć województw będzie mia­
ło wskaźniki 11—12 lekarzy na 10 tys. ludności, siedemna­
ście dysponować będzie wskaźnikami 12—14 na 10 tys., a 23
województwa przekroczą 14 na 10 tys.

Są to już nic prognozy, ale realia, i tak właśnie Ujął je (w szer­
szej publikacji na łamach „PRZEGLĄDU LEKARSKIEGO”) zna­
ny lekarz-społecznik dr JERZY KAMIŃSKI generalny dyrektor
Ministerstwa Zdrowia i OS, w oparciu o realizację planów ochro­
ny zdrowia w skali kraju — i o własne bogate doświadczenia
w dziedzinie ochrony zdrowia.

Pół miliona roztargnionych
W Koluszkach nie opodal Lodzi działa urząd nie

dorgęzpjiycłi przesyłpk pocztowych. - ■Trafiają tu:

przesyłki nie tylko źle zaadresowane, czasem w

ogóle •ppż.bą-syippg adyęsu. .hądź,"teźi z .pięknie ..wy- •

kaligrafowaną na kopercie datą, zamiast nazwiska
i innych bliższych danych o adresacie.

Pomijając nadawane masowo — zwłaszcza
okresie świąt zimowych — przez dzieci listy
świętego Mikołaja, tylko w br. trafiło już
urzędu w Koluszkach ponad pół miliona różnych
paczek i walizek.

Holenderscy osadnicy
W nadbużańskiej wsi Mościce w woj. bialskopod­

laskim mieszkają potomkowie osadników holen­
derskich. Pospolicie zwą ich tu „olędrami”.

Początki osadnictwa na prawie holenderskim w

Polsce sięgają połowy XVI wieku. Osadnicy holen­
derscy jako znający meliorację, zostali sprowadze­
ni przez gdańszczan na Żuławy. Później powsta­
wały osady „olęderski.e” w Prusach Królewskich,
na Kujawach, w Wielkopolsce. W rejonie dzisiej­
szych Moście pojawili się w XVII wieku.

„Końslcie championy”
W słynnej stadninie w Janowie Podlaskim hodu­

je się konie, których wartość przekracza cenę naj­
nowszych modeli samochodów oraz takie, które
nie są przeznaczone na sprzedaż. W przypadku tych
ostatnich Zdarza się, że są one „wydzierżawiane".

Louisville w stanie Kentucky został uznany
najlepszego konia w Stanach Zjednoczonych.

W tym roku, w czasie pokazów koni arabskich w

Albuzeręue, stolica stanu Nowy Meksyk, tytuł
championa przypadł ogierowi Gai Parada, nato­
miast wśród klaczy zdecydowanie górowała polska
„Wizja” — córka El Paso. Właśnie ona zdobyła
championat klaczy 1977 roku.
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TO, ZE ZSRR jest
krajem olbrzymim
wie każdy; wy­

starczy tylko spojrzeć
na mapę aby w jakiś
sposób wyobrazić sobie
bezmiar obszaru zna­
czonego na zachodzie
Brześciem, a na dale­
kim wschodzie Wlady-
wostokiem.

j Trzeba jednak znaleźć
i się tu, na miejsca, wsiąść
I do pociągu i odbyć podróż
I do pierwszego lepszego
i miasta aby dopiero w pełni
I zrozumieć, czym są te ra-

I dzieckie
I jest ta
I większego
I cie.
[ Właśnie

! nieck wydaja i
j bliziutko Kijowa.

że na wyciągnięcie
Tymczasem wszystko
gląda inaczej gdy zajęło
się już miejsce w wygod­
nym wagonie sypialnym, a

pociąg pospieszny jakoś
dojechać nie może do sta­
cji przeznaczenia. To, co

jeszcze przed chwilą wy­
dawało się takie bliziutkie
nagle staje się bardzo od­
ległe. Bo też opuszczamy
Kijów wczesnym wieczo­
rem, a meldujemy się w

Doniecku dopiero w po­
łudnie.

Donieck Jest miastem
znanym, opiewanym w po­
pularnej piosence, w ra­
dzieckiej literaturze. Mia­
sto, a także i cały region
zawdzięcza swą 1

___

węglowi, który tutaj na­
zywa się czasem — uży­
wając poetyckiej przenoś­
ni—,
hieni”.
„słoneczny kamień”
się podstawą rozwoju
łego Donbasu (a więc
głębia Donieckiego) i jego
stolicy -r- czyli Doniecka.

A POCZĄTKU naszego
wieku na miejscu dzi­
siejszego giganta eg-

ną mapie
się

Do-
leżeć

Prawie
ręki,
wy-

„słonecznym kamic-
. Właśnie ów czarny,

stał
ca-

Za-

Miast® rat
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Donieck ze wszystkich
stron otaczają potężne hał­
dy górnicze, wysoko pod nie­
bo strzelają kominy zakła­
dów przemysłowych. Właś­
nie tutaj pracuje 40 kopalń,
a ich łączne wydobycie prze­
kracza ponad 21 inillonów
ten węgla rocznie. Pejzaż
dobrze znany więc choćby
z naszego Śląska, jednak w

tym miejscu kończą się
wszystkie analogie. Powie­
trze jest tutaj bowiem pra-

___

wie krystalicznie czyste, a

karierę ulice i domy — jak na sto­
licę zagłębia przemysłowego
■— nieprzyzwoicie świeże, kalania ulić’drzewnymi ale­

jami. Zielone jest więc mia­
sto od wczesnej wiosny do
jesieni posiadając nie tylko
filtry w kopalniach i hutach
ale także zielone „płuca”.

SUROWE
WARUNKI

pracy głęboko pod zie­
mią sprawiają, że • ceni

się. tutaj zielone dary przy­
rody, a przede wszystkim
kwiaty. W Doniecku utarł
się dobry zwyczaj, że każ­
dy mieszkaniec . posiada
swój własny krzak róż.
Gdy na świat przychodzi
nowy obywatel miasta fakt
ten jest nie tylko (rejestro­
wany w aktach urzędu
stanu cywilnego ale rów­
nież dokumentowany za­
sadzeniem różanej sadzon­
ki. Obecnie liczba owych
krzaków sięga miliona.
Nic więc dziwnego, że o-

kreśla się go nie tylko mia­
nem stolicy donbaśkiego
węgla, lecz także miastem
róż.

dowa Doniecka. Ulice szero­
kie niczym autostrady, bar­
dzo nieliczne kompleksy
ciasnej, zwartej zabudowy.
Przestrzeń oddziela nowe

bloki, a więcej miejsca zaj­
mują tutaj zieleńce i skwe­
ry niż budynki mieszkalne.

Oczywiście w Związku Ra­
dzieckim urbaniści pozwolć
mogą sobie na/swobodne o-

perowanie terenami bez oba­
wy o posądzenie, iż marnują
z fantastyczną rozrzutnoś­
cią uprawną ziemię, bo i też
nikt marnotrawstwem nie na­
zywa zakładania parków, o-

Gdzie więc podziewają się
te wszystkie dymy, ten kurz
i hutnicze wyziewy?

Gdy zadałem to pytanie
radzieckim gospodarzom
usłyszałem w odpowiedzi,

„ ! przez
•mia-
jego

iż tę dostrzeganą
wszystkich Czystość
sta zawdzięczają
mieszkańcy sprawnie pra­
cującym. i nowoczesnym

. ..
_

filtrom jakie zainstalować
zystowało sobie nieduże o-, musiały u siebie wszystkie

tutejsze kopalnie, huty i
zakład)7 chemiczne. Włas-
nie na inwestycje związa­
ne z ochroną naturalnego
środowiska wydatkowano i
w dalszym ciągu wydat­
kuje się w Doniecku dzie­
siątki milionów rubli. Na­
kłady rzeczywiście kosz­
towne ale skutki i wy­
czuwalne i widocz-
ne.

Troską o

trze dla
wana jest

M
siedle górnicze Juzowka li­
czące niespełna 50 tysięcy
mieszkańców. Potem jed­
nak przyszła Rewolucja i

związany z nią szybki roz-

v”5j przemysłu. Budowano
nowe kopalnie, zakłady
metalurgiczne, chemiczne.
Miasto rozrastało się także
systematycznie, aby obec­
nie osiągnąć liczbę ponad
900 tys. mieszkańców i
pod tym względem stać
się 12 miastem Związku
Radzieckiego.

czyste
miasta

także

powie-
dykto-
rozbu-

PODOBNIE
JAK W WIELU INNYCH DZIEDZI­

NACH, TAKŻE W SFERZE ŻYCIA SEKSUAL­
NEGO PRAKTYKA ZAWSZE ODBIEGAŁA OD

TEORII, MORALNOŚĆ — OD REQUŁ FORMUŁO­
WANYCH PRZEZ ETYKĘ.

Przez całe stulecia niewielu przecież było ta­
kich, którzy odważyliby się krytykować publi­
cznie obowiązujący kodeks etyki seksualnej, na

straży którego stał nie tylko potężny Kościół,
ale i pozostające w mniejszym czy większym
stopniu pod jego wpływem prawodawstwo (w
Hiszpanii jeszcze niedawno więzienie groziło ko­
biecie, której udowodniono niewierność małżeń­
ską). Tym, co różni naszą epokę od poprzed­
nich, to fakt, że ów tradycyjny kodeks jest,
pod wieloma względami, coraz powszechniej
kwestionowany. Odrzucają go — w różnym za­
kresie — nie tylko zwolennicy etyki niezależ­
nej, ale też znaczna, z każdym rokiem większa
grupa ludzi wierzących, którzy jeszcze wczoraj
oceniali moralną wartość określonych zacho­
wań ich zgodnością z nakazami i zakazami Ko­
ścioła.

Tak więc odrywanie się sfery moralnej od
wiary, odwoływanie się do własnych, jednost­
kowych doświadczeń i przekonań, do „indywi­
dualnego sumienia”, to zjawisko znamienne dla
przemian dokonujących się w środowiskach ka­
tolickich. Coraz większa liczba osób deklaru­
jących swą wiarę i przywiązanie do Kościoła,
odrzuca — jako niesłuszne — jego poglądy na

seks i małżeństwo i — co godne uwagi — czyni
to bez najmniejszego poczucia winy. W ich
świadomości grzech przestał być grzechem.

„Władza kościelna nie odgrywa już tej samej
roli. Dostrzega się sprzeciw wobec tradycji. Wkra­
da się swoboda obyczajów. Wyzwolenie się spod
przymusów społecznych i obowiązujących powsze­
chnie ideałów, skłania każdego do wypracowania
Jobie własnej hierarchii wartości” — komentował
to zjawisko teolog Christian DuąuocL

Swoistą ilustracją procesu . rozszczepiania się
moralności (nb. nie tylko seksualnej) i religii
mogą być zmiany, jakie w następstwie indu­
strializacji i urbanizacji zachodzą w środowi­
skach wiejskich, najsilniej związanych z trady­
cyjną nauką Kościoła. Pisał o tym m. in. ks.
Wł. Piwowarski w wydanym w 1971 r. studium
socjologicznym pt. „Religijność wiejska, w pro­
cesie urbanizacji”. Na przykładzie obszernych
materiałów zebranych w czterech parafiach w

rejonie Puław, zanalizował on poglądy ludno­

ści wiejskiej na szereg zagadnień z dziedziny
wiary i moralności chrześcijańskiej. Analiza ta
przekonuje, że także w środowiskach wiejskich
następuje proces przewartościowywania trady­
cyjnych norm z zakresu życia rodzinnego i oby­
czajów. Jest on tym bardziej godny uwagi, że
— jak przypomniał ks. Wł. Piwowarski:

„W moralności chrześcijańskiej, obok wzorów
rytualnych, zostały szczególnie wyakcentowane
wzory z dziedziny życia seksualnego. W przeszło­
ści dużą wagę przywiązywali do nich nauczyciele
religii, rekolekcjoniści, misjonarze, spowiednicy..
Pod ich wpływem (...) utarło się przekonanie, że
prawie wszystkie grzechy z dziedziny etyki sek­
sualnej Są ciężkie, nawet cięższe od. innych. (...)

Nic dziwnego, że problematyka seksualna znalazła
osobliwy wyraz w mentalności katolików".

PRZEMIANY-.OBYCZAJÓW (III)

W tym kontekście wszystkie odchylenia od
głoszonych przez Kościół zasad można, trakto­
wać jako wyraźny dowód zmniejszania się
wpływów religii na postawy i zachowania sek­
sualne wierzących.

NKIETOWANYM PARAFIANOM zadano
m. in. kilka pytań dotyczących niektórych
zagadnień etyki seksualnej. Odpowiedzi by­

ły bardzo charakterystyczne. I tak np. pożycie
małżeńskie po ślubie cywilnym a przed kościel­
nym uznało za moralnie naganne od 65,3 do
79,4 proc, ankietowanych.' Przeciw rozwodom

wypowiedziało się, zależnie od parafii, od 66,8
do 82,5 proc. Przeciwko stosowaniu środków an­
tykoncepcyjnych — 59,3 do 67,1 proc, respon­
dentów. Przerywanie ciąży jako moralnie złe
oceniło od 81,3 do 86,4 proc.

„Trudno odpowiedzieć, na ile zachowania wer­
balne respondentów odzwierciedlają ich faktyczne
postawy" — zastanawiał się autor wspomnianego
studium — w każdym razie „powyższe rozkłady
procentowe świadczą o dość daleko posuniętej de­
wiacji w zakresie modelu małżeństzoa i rodziny,
stanowiącego istotny składnik modelu moralności
katolickiej. (...) Znaczne odsetki katolików nie u-

znają już ocen i norm należących do moralności
religijnej w zakresie życia małżeńskiego i rodzin­
nego.”

Znacznie bardziej kontrastowy obraz wyłania
się z

'

ogólnopolskich badań A. Pawełczyńskiej,
opublikowanych w 1968 r. w pracy pt.- „Posta­
wy ludności wiejskiej wobec religii” oraz z ba­

dań J. Góreckiego i A. Podgórskiego („Rozwo­
dy w opinii publicznej”, OBOP 1964). Wynika
z nich, że zaledwie 17,5 proc, ankietowanej do­
rosłej ludności ■wiejskiej uważa rozwód za

sprzeczny z nakazami religii, 16,9 proc, nato­
miast odrzuca stosowanie środków antykoncep­
cyjnych jako niemoralne.

Uogólniając wyniki, swych badań, A. Paweł-

czyńska pisała:
„Kościół zachował na wsi dominujące znaczenie

jako instytucja organizująca obrzędy religijne, nie

odgrywa natomiast ważniejszej roli w zakresie
wzorów moralno-obyczajowych" („Dynamika prze­
mian kulturowych ha. wsi”).

'

,

0TYM, jak urbanizacja i .związane z nią
procesy społeczne przeobrażają poglądy
na temat moralności i obyczajowości —

"świadczą także badania H. Kubiaka (,,Re! iSU-
ność a środowisko społeczne”) oraz Fr. Adam­

skiego („Rodzina nowego miasta”) w Nowej Hu­
cie wśród osób deklarujących swą religijność
i przynależność do Kościoła (co w pewnym
stopniu podważałoby twierdzenie Papieskiej
Komisji d/s Rodziny, w dokumencie z 1975 r.,
że „kryzys sakramentu małżeństwa wiąże się z

potpażnym kryzysem wiary”). Tak np. 54,4 proc,
wierzących i praktykujących kobiet — mieszka­
nek Nowej Huty — uważa, że ślub cywilny jest
równie ważny jak ślub kościelny, a 44,3 proc,
akceptuje stosowanie środków antykoncepcyj­
nych. W wywiadach przeprowadzonych przez H.
Kubiaka .w Nowej Hucie (oraz we wsiach daw­
nego powiatu nowotarskiego) niejednokrotnie
pojawiała się opinia, że normy katolickiej etyki
seksualnej „są zbyt bezwzględne i dlatego nie
są przestrzegane” oraz że „życie seksualne jest
intymną sprawą dwojga ludzi”.

KONSEKWENCJĄ
takich postaw był teź określony

stosunek ankietowanych do kodeksu moralności
seksualnej Kościoła. I tak np. uegatywnie o za­

sadzie nierozerwalności małżeństwa wypowiedziało
się 72 proc, .respondentów z Nowej Huty i 37 proc,
że wsi nowotarskich, a prawo kobiety do przery­
wania ciąży — akceptowało odpowiednio 82 i 33
proc. Generalnie — poglądy Kościoła na temat ży­
cia seksualnego przed ślubem poparło 34,5 proc,
ankietowanych z Nowej Huty i 72 proc, ze wsi
nowotarskich. Poglądy Kościoła na temat życia
małżeńskiego akceptowało odpowiednio 28,5 oraz

59 proc.
Podobne poglądy świadczące o tym, że „na­

kazy moralne. Kościoła są dość powszechnie
kwestionowane” zanotował, opierając się na

wynikach badań w parafiach Płocka, J. Ma­
riański („Parafianie miejscy a normy moralne”
— „Więź” nr 6/1973). Parafianie płoccy w więk­
szości (66,6 proc.) akceptują przedślubne związ­
ki seksualne, rozwody (67,5 proc.), stosowanie
środków antykoncepcyjnych (81,7 proc.), prze­
rywanie ciąży (62,8 proc.).

Komentując owe poglądy i postawy J. Mariań­
ski pisał: „Względnie kompletny zestaw norm ka­
tolickiej moralności seksualnej zyskuje w pełni
uznanie i przychylną ocenę zaledwie u 10 proc, pa­
rafian".

W podobnym kierunku ewolują poglądy i
postawy katolików w innych krajach uprzemy­
słowionych.

Katolicka etyka seksualna kwestionowana jest
zresztą nie tylko przez świeckich, ale również
przez znaczną część duchowieństwa. Wymowną
ilustracją tego stwierdzenia może być sytuacja

przedstawiona przez biuletyn „Pro mundi vita”
(nr 51 z 1974 r.) w obszernej publikacji pt. „Ro­
dzina w krajach rozwiniętych, a przyszłość Ko­
ścioła” 2).

Przedstawiając zmiany, jakie dokonały się W

tej dziedzinie w. ostatnim czasie, autorzy publi­
kacji zwracają uwagę na kilka. ich zdaniem,
bardzo symptomatycznych zjawisk świadczą­
cych o głębokości przeobrażeń, jakie zaszły w

mentalności środowisk katolickich. Należą do
nich :

@ „powszechna akceptacja przedmałżeńskich
stosunków seksualnych, mimo potępienia ich przez
większość księży;

* powszechne używanie sztucznych środków za­
pobiegania ciąży, które akceptowane są przez ro­
snącą liczbę katolików, a również uznawane za. do­
zwolone i przez księży, w przeciwieństwie do ne­
gatywnego stanowiska Watykanu;

© rosnące uznanie przerywania ciąży co naj­
mniej io określonych wypadkach,, mimo powszech­
nego potępienia przez duchowieństwo;

akceptacja rozwodów przez wiernych oraz
'

przez znaczną ilość duchowieństwa jako drogi wyj­
ścia z nieudanego związku małżeńskiego".

Jak ocenić charakter i kierunek tych prze­
mian wskazujących na rozpad tradycyjnego
modelu chrześcijańskiej rodziny? — pytają au­
torzy publikacji i odpowiadają:

„Mamy tu do czynienia z zasadniczą zmianą ska­
li wartości, tak że dotychczasowa, tradycyjna po­
zycja straciła dla wielu świeckich, księży i zakon­
ników swą siłę przekonywania”.

WREZULTACIE
— powstała sytuacją polega­

jąca na tym, że — jak pisał „Łe Monde”
w styczniu ub. roku — „Kościół potwierdzą

swoje zasady, zdając sobie sprawę, że wielu chrze­
ścijan od nich odstępuje, nie mając nawet świado­
mości popełniania błędu”.

I tu nasuwa się kolejne pytanie: Jak t<f.
pełnie nową sytuację, oceniają kierownicy Ko­
ścioła? — Na to pytanie spróbujemy odpowie­
dzieć w kolejnej publikacji.

ł) W książce pt. „Niejasności teologii sekulary­
zacji”. .

’) Cyt. za miesięcznikiem „Migź”.
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Okazjonalne, wzruszające w swym
społecznym wyrazie obchody Bar­
bórkowe zawsze skłaniają mnie

do pewnej kwerendy, nie tyle naukowej
co dziennikarskiej, związanej z począt­
kami rodzimego naszego kopalnictwa.

Cokolwiek byśmy powiedzieli na temat Wie­
liczki — jedno jest pewne: z miejscem tym
związane są początki polskiego górnictwa. Sól —

towar poszukiwany i rodzaj pieniądza, jakim
placiłó się za inne wartości materialne lub u-

slugi niematerialne — była „kruszcem” poszu­
kiwanym. Zastanówmy się, jak wyglądała, spra­
wa początku. Wieliczki. Przywilej Kazimierza

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

/V/lS^VCff DZJEJSE...
Odnowiciela z 1044 roku określał ponoć uposa-
żenią klasztoru tynieckiego; tam też, w owym
dokumencie zwanym fachowo dyplomatem, uży­
to nazwania „magnum sal alias Wieliczka”. Na
pewno jednak dopiero w 1105. roku Bolesław
Krzywousty nadał Benedyktynom tynieckim
prawo, pobierania dochodu z kopalni soli. Ale
ź tym dokumentem, związane są pewne przy­
puszczenia, przesuwające datą powstania, żup
wielickich, o ponad sto lat. wcześniej. Mówi o

tym nieoceniony Alfons Długosz: „Pierwsze na­
dania solne na. rzecz klasztoru tynieckiego po­
chodzą od fundatora tego klasztoru, którym był
Bolesław Chrobry. Są one zawarte w dyplomie
z 1103 roku, wraz z zatwierdzającym je aktem
legata, papieskiego, biskupa tuskulońskiego, kar­
dynała Egidiusza (Idziego). Dyplom ten jest
transumptem przywileju Bolesława Chrobrego
dla, klasztoru tynieckiego. Z tego dyplomu wy­
nika, że za panowania Bolesława Chrobrego
istniało już w Polsce udoskonalone górnictwo
solne, którego centrum, była Wieliczka, prowa­
dząca produkcje na wielką skalę i bardzo zróż­
nicowaną."

MISTRZ — Kadłubek, biskup krakow­
ski, w swej pustelni jędrzejowskiej pf>

ucieczce ze sirarliwej stolicy senioratnej, na­
pisał Kronikę Polaków. Zaznacza tam, że za

Mieczysława Starego przestępców zsyłano do
kopalń. Przeto kopalnie istniały; przypomina to
— anegdotycznie oczywiście — sprawę żaka, któ­
rego Kazimierz Wielki nie pozwolił sądzić kazi-

mierzanom, ponieważ uczeń Studium General;*
mógł być karany jeno przez właściciela uniwer­
sytetu, czyli króla. Stąd prosty wniosek: jeśli
jest żak akademii krakowskiej, to znaczy jest
akademia.

W wieku XIV Kazimierz Wielki w 1368 roku
ustala pierwsze polskie prawo górnicze, określa­
jące sposób zarządzania kopalniami soli w Wie­
liczce i Bochni. Dwa lata po śmierci Kazimie­
rza — Elżbieta, królująca Polsce i Węgrom —

mówi w swym przywileju o gwarkach olku­
skich, którzy dobywali srebro z ziemi. Przywile­
je te Władysław Jagiełło potwierdza w roku
1393 i 1426.

*

WIEK XV to w naszym kraju już rozwinięty
Sposób produkcji górniczej. Wieliczka, Bochnia,
Olkusz — trzy miasta górnicze nie tylko po­
mnażały bogactwo kraju przez . wydobywanie
kruszcu i soli, ale również przez podnoszenie
techniki kopalnianej na wysoki poziom. Trzeba
sobie z' tego dokładnie zdawać sprawę, bo ciągle
nam obcy tłumaczyli, że historycznie nie byliś­
my zdolni. do wysiłku gospodarczego; celowali
w tym. tłumaczeniu zwłaszcza Prusacy, nuwory­
sze historyczni, rabujący Polskę w XVIII wie,ku
w sposób bezprzykładny. Tymczasem wiadomo,
że górnicy polscy wzywani byli w wieku XV
do kopalń czeskich, Francuzi wymowni i mniej
wóużczas spratcni od Polaków w dobywaniu
skarbów ziemi za Ludwika XI, również przywo­
ływali naszych rodaków-przodków dla prowa­
dzenia prac górniczych.

, A przecie! Miedwi* sta lat wcześniej Kutna
flora decydowała swym srebrem i mennicą o

gospodarce pieniężnej również i w naszym kra­
ju.

W wieku XVI powitają w Chęcinach i Mie-
dzianogórze kopalnie rud miedzi, ołowiu i ko­
palnie marmuru. W tym samym wieku rozpo­
czynają się w Swoszowicach piękne tradycje
polskiego kopalnictwa siarki. Także i w tym
dziale nie jesteśmy ludźmi noioymi. W Tatrach
i Pieninach rozpoczęto w owym okresie prace
poszukiwawcze — rozwijający Się kraj potrze­
bował żelaza i.innych metali.

W roku 1518 Zygmunt I Stary ustanowił dla
całego królestwa urząd podkomorzego górnicze­
go, którym został Mikołaj Lanckoroński. Wyda­
wał on' pozwolenia — koncesje na prowadzenie
robót górniczych. W roku 1551 żupnik, czyli u-

rzędnik górniczy, zgodnie z. zunifikowanym pra­
wem wydanym przez Zygmunta Augusta, u-

dzielał przywilejów zakładania kopalń, hut. W
1576 roku ustawa górnicza Stefana Batorego u-

znała za „dobra stołu króla jegomości” kopal­
nię wielicką, bocheńską, olkuską i Samborską.
Szlachta zaś i duchowieństwo otrzymali prawo
wyłącznej własności wszystkich dóbr kopalnia­
nych na terenie całego kraju.

.
*

WARTO RÓWNIEŻ zaenaetyć, że pierwszą
większą polską kopalnię węgla założył hrabia
Moszyński w roku 1792 w Jaworznie. Koniec
wieku XVIII przyniósł więc już nową organi­
zację polskiego górnictwa — dla Księstwa War­
szawskiego rudy olkuskie stanowiły zasadnicze
bogactwo; po powstaniu Królestwa Polskiego
(r„ 1815) tv Kielcach^ powołano do życia Dyrek­
cję Górniczą, która, była częścią „Wydziału
Przemysłu i Kunsztów' w Warszawie”. Po śmier­
ci Stanisława Staszica, który kierował tym wy­
działem, Dyrekcję Górniczą przeniesiono do
Warszawy,

DOBRZE JEST przypomnieć dawne dzieje oj­
ców naszego górnictwa i prawa górniczego w o-

kresie Barbórkowych uroczystości.

IV. Hańcza jako Boryna Fot. CAF
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Zmarły
19 listopada br. wybitny aktor WŁA­

DYSŁAW HAŃCZA w swojej blisko 50-let-

niej karierze artystycznej stworzył ponad 100

świetnych kreacji w repertuarze współczesnym i kla­
sycznym, polskim i obcym.

POLSKA WIDOWNIA TELEWIZYJNA, a także widzowie

amerykańscy mogli w br. oglądać odcinki największej z dotych­
czasowych „polonijnych” realizacji TYP — cyklu filmowego o

Polakach w Stanach Zjednoczonych. Ta wielka saga polonijna,
obszerna monografia polskiej grupy etnicznej za oceanem, to
historia polskiego wkładu w życie i osiągnięcia amerykańskie od
początków XVII wieku po dzień dzisiejszy. Ten 17-odcinkowy
serial dokumentalny, zrealizowany przez TVP przy współdziała­

ta
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niu nowojorskiej Fundacji Kościuszkowskiej na taśmie koloro- R

wej i w dwóch wersjach językowych: polskiej i angielskiej, był
efektem wielomiesięcznej pracy ekipy telewizyjnej kierowanej
przez Andrzeja Chiczewskiego.

Coraz częściej do realizacji filmów o swym rodowodzie oraz

o ojczyźnie przodków włącza się sarna Polonia. W br. kolejne
filmy o Polsce zrealizował Antonio Halik — znany podróżnik,'
reporter i filmowiec, dokumentalista, od z górą 20 lat opraco­
wujący swe filmy dla NBC — wielkiej, ogólnostanowej sieci
radiowo-telewizyjnej w USA.

OBSZERNY PROGRAM FILMOWY pragnie zrealizować
Edward Piszek, biznesmen polskiego pochodzenia, prezes dzia­
łającego w Filadelfii „Copernicus Society of America”. Podjął on

realizację godzinnego fabularnego dokumentu o Polsce przygo­
towywanego przez ekipę amerykańskiej TV, pragnie także stwo­
rzyć film o Kazimierzu Pułaskim. Będzie to już drugi dokument
filmowy poświęcony bohaterom narodów polskiego i amery­
kańskiego. Pierwszy — godzinny film o Tadeuszu Kościuszce
(współproducentem filmu była znana firma wydawnicza „Rea-
der’s Digest”), wyświetlany w telewizji amerykańskiej i w licz­
nych placówkach kulturalnych, zdobył na początku br. jedno
z czołowych wyróżnień międzynarodowego festiwalu filmowego
w San Francisco — pierwszą nagrodę w kategorii „Film as

Commuąication”.
Po raz pierwszy odwiedziła kraj swych przodków Stefania

_

Powers, aktorka Hollywoodzkiej TV i Filmu, która krocząc śla- H
darni wielkiej Poli Negri, odnosi sukcesy w filmach pełnome­
trażowych. (m.in, głośny „Ringo Kid”). telewizyjnych oraz seria­
lach. Warto przypomnieć, że inna młoda aktorka Opolskiego po­
chodzenia, zamieszkała.w Wielkiej Brytanii, Christine Paul-Ppd,-
laski w interesujący sposób kreowała rolę studentki w filmie
Krzysztofa Zanussiego Barwy ochronne”.

SKORO JESTEŚMY już przy filmie fabularnym nie można
nie odnotować sukcesu, jaki odniosła wśród publiczności trze­
cia seria przygód popularnych „Samych swoich” — Pawlaka i
Kargula, którzy tym razem odwiedzili swych krajanów za

oceanem. „Kochaj albo rzuć”, obok warstwy fabularnej, przy­
niósł szereg interesujących migawek z życia Polonii amerykań­
skiej, a przez pełne serdecznego humoru ujęcie tematu przyczy­
ni się zapewne do dalszego umacniania związków między
Polonią a krajem. (JS)
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WSZELKIEGO RODZAJU DOBRA
KULTURY, GDY STAJĄ SIĘ
PRZEDMIOTEM TRANSAKCJI

HANDLOWYCH — SĄ TRAKTOWA­
NE JAK TOWARY. I NIE BYŁOBY
W TYM NIC ZŁEGO, gdyby nie fakt,
że efektywność działania przedsię­
biorstw zajmujących się zbytem tych
towarów rozpatruje się wyłącznie w

kategoriaęh ekonomicznych. A prze­
cież w eksporcie kultury nie tylko te

względy odgrywają zasadniczą rolę.
Jednym z założeń np. festiwalu pio­

senki w Sopocie jest by zagraniczny
wykonawca przygotował do konkursu

polską piosenkę. Wielu z nich zrobiło
karierę. Żadnemu jednak nie udało się
wylansowae w swoim kraju polskiej
piosenki. Nie jest to oczywiście argu­
ment za likwidacją niezwykle kosztow­
nej imprezy sopockiej — wskazuje
wszakże na złożoność problemu. Eks­
port kultury rządzi się bowiem pra­
wami, których często nawet doświad­
czeni handlowcy nie potrafią przewi­
dzieć. Oto Związek Polskich Artystów
Plastyków rejestrujących ponad 8 tys.
członków. Tymczasem Biuro Handlu

Zagranicznego „Desa” sprzedało w u-

biegłym roku tylko 1123. prace pol­
skich artystów.

CZY
POLSKA PLASTYKA jest

zła bądź gorsza od zagranicznej?
Na pewno nie. Tylko nie wpro­

wadzona na obce rynki. Kto ma to ro-

■bić nie wiadomo; Przedsiębiorstwa
rozliczane są przecież z obrotów’, hand­
lowych, a nie z dzikłalnośći reklamo­
wej czy propagandowej. A handluje

, się tym, co „idzie”, co przynosi zyski,
a więc plakatami, numizmatami, sztu­
ką naiwną j kopiami mebli stylowych.
No i oczywiście wyrobami ludowymi
i rękodziała artystycznego. Handlem

tym zajmuje się aż dziewięć przedsię­
biorstw.

Jak dotychczas pryncypia polityki w

dziedzinie eksportu dóbr kultury nie

zostały jednoznacznie określone. Nie

JERZY PAWLAS

Widzowie teatralni pamiętają go jako znakomitego Bub-
nowa w „Na dnie”, Senatora w „Dziadach”, Wojewodę w

„Mazepie”, Szekspirowskiego Króla Lira, Ojca w „Braciach
Karamazow”; Aleksandra Medici w „Lorenzacciu”, Borysa
Godunowa, Pożarskiego w „Chłopcach” i ostatnio lorda

Barnleya w „Marii Stuart” i Matwieja w „Przy pełni księ­
życa”.

W swym dorobku ma też niezapomniane role filmowe —

jako Boryna w „Chłopach”, książę Janusz Radziwiłł w „Po­
topie” i znakomity Kargul w „Samych swoich”, „Nie ma

mocnych” oraz „Kochaj albo rzuć”.

Jak sam zresztą żartobliwie mawiał, grał przeważnie role

chłopów, księży, królów i gangsterów. Stronił jedynie od ról

amantów, mimo świetnych warunków fizycznych. Może dla­
tego, że wojna zabrała mu te Jata, w których mógłby być
scenicznym uwodzicielem. W wieku lat 30 grał więc w

„Hamlecie” rolę... ojca.

Mając w pamięci tak wiele znakomitych ról Władysława
Hańczy, trudno wyobrazić sobie, że został aktorem niemal
przez przypadek. Zamierzał bowiem zdobyć zawód inżyhie-

SI

OŁOPINY to niewielka wieś
w województwie tarnowskim

leżąca w dolinie potoku 01-

szyiiki, przy drodze z Tarno­
wa do Jasła. Jest, t.o jednak
wieś licząca ponad 600 lat, o

czym świadczy przywilej, na­
dany . przez Kazimierza Wiel­
kiego w 1349 roku. Ponoć

wcześniej ziemie te należały
do opactwa tynieckiego.

Nie była to nigdy miejsco­
wość specjalnie bogata. Mie­
szkańcy zajmowali się rolnic­
twem i tkactwem. Nie zacho­
wały się też w wiekowej wsi

zabytki budownictwa, oprócz
szlacheckiego dworku, po-

chodżącego z XIX w. Była to

typowa dla owych czasów

wiejska siedziba dworska —

budowana z drewna, prosto­
kątna, parterowa, z drewnia­
nym gankiem, kryta łaniartym

ZABYTKI DO WZIĘCIA

sprecyzowano też preferowanych cech zasadnlone. Osiągnięcie wyższych zy-
eksportowego „towaru kulturalnego”, sków wcale bowiem nie oznacza wła-
trendów i rozmiaróiv tego eksportu, by ściwej prezentacji naszych dokonań w

w sposób korzystny dla kraju prezen- dziedzinie kultury i sztuki. Rozwiąza-
tował nasze możliwości w dziedzinie nie tego paradoksu wymaga jednak
produkcji intelektualnej i artystycznej, zmiany dotychczasowych zasad organi-
Ustawa o ochronie dóbr kultury z ro- zaćyjno-finańsowych obowiązujących w

ku 1982 stanowi, że nie podlegają o- przedsiębiorstwach zajmujących się
chronię, czyli mogą hyć przedmiotem eksportem kultury.
wywozu m. in. dzieła twórców żyją-
cych, dzieła rzemiosła i przemysłu ar- gg RZEDSIĘBIORSTWA eksportujące
tystycznego craz materiały bibliotecz- K* dobra kultury podlegają organiza-
ne wydane po 9 maja 1945 roku. Przed- ■ eyjnie Ministerstwu Kultury i Sztu-
miotem eksportu są więc dzieła arty- ki oraz Ministerstwu Handlu Zagranicr-
stów plastyków, książki, prasa, filmy, nego i Gospodarki Morskiej. Te z nich,
wydawnictwa muzyczne, płyty, taśmy, które podlegają resortowi kultury, są
wyroby rzemiosła artystycznego i sziu- niewielkie jeśli Idzie o skale obrotów i
ki ludowej, instrumenty muzyczne, nu- zatrudnienie, ale rozległość zadań han-

mizrnaty, wyroby ze srebra, prawa au- dlowych, a także koszty z tym zwią-
tórskie i usługi. Jednakże o charakte- zane powodują, że biur* te stosują wy­
rze eksportu i jego rozmiarach-decy- śokśe marże. To z kolej wpływa na

djije rynek i Zainteresowania odbior- koszt eksportu oraz rzutuje ujemnie na

ców. Oczywiście możliwe jest wpływa- konkurencyjność niektórych towarów
nie na te uwarunkowania poprzez ma- na rynkach zachodnich. Natomiast dla

nipulacje typu marketingowego, ale te przedsiębiorstw podległych resortowi
niełatwe i delikatne przedsięwzięcia handlu zagranicznego, eksportu dóbr
wymagałyby odpowiedniego zajęcia się kultury, choć bardziej rentowny (niż-
nimi. Przedtem jednak należałoby szc marże), stanowi jednak margines
sprecyzować wytyczne polityki Wdzie- działalności. Czy w tej sytuacji nie
dżinie eksportu kultury. byłaby więe celowa organizacja Jed-
TRZEBA TEŻ jednoznacznie odpo- nego wielkiego biura handlu zagrani-

wiedzieć, ezy stosowane dotychczas cznego zajmującego się EKSPORTEM

przy eksporcie dóbr kultury kry- KULTURY s podległego resortowi kul-
terium efektywności jest społecznie u- tury?

„polskim” dachem gonto­
wym. Ten dziewiętnastowiecz­
ny dwór powstał w miejscu
zniszczonego, czy też zburzo­
nego, wcześniejszego domo-

stwa — a usytuowano go w

pięknym, rozległym 'parku
k rajobrazowym.

Obecnie dworek stracił wie­
le ze-swego uroku i t.o nie tyl­
ko dlatego, że nie jest już za­
mieszkały. Przede wszystkim
przebudowa dachu zmieniła

proporcje całej bryły budyn­
ku. A i drobniejsze zniszcze­
nia odebrały mu niegdysiej­
szy, świetny wygląd. Zacho­
wały się jednak ■jeszcze rzeź­
bione, drewniane elementy
ozdgbne ścian, a także część
wyposażenia wnętrz: piękne,
drewniane posadzki, stare pie­
ce kaflowe.

Nadal, piękny, choć zanie­
dbany i zniszczony, jest takie

park okalający dwór. Zarów­

no jednak Sam budynek, jak
i park wymagają gruntownej
renowacji. Zaś po przywróce­
niu pierwotnego wyglądu i

przeprowadzeniu odpowied­
nich. prac adaptacyjnych,
dwór w Ołopinach mógłby
stać .się użyteczny. Albo ’

w

sensie przystosowania ,go do
roli ośrodka pracy twórczej
(artystycznej czy naukowej),
albo —- może warto by otwo­
rzyć tutaj mały pensjonat dla

ludzi, którzy nie chaą spędzać
urlopów w wielkich kombi­
natach. wypoczynkowych w

tradycyjnych miejscowościach
wczasowych? I sarn obiekt i

atrakcyjność okolicy przema­
wiają za takim, rozwiązaniem.

(EB) .

Władysław Hańcza z żoną Barbarą Ludwiżanką,
Fot. CAF

ra-włókieruiika, później zmienił zainteresowania i podjął
studia filozoficzno-historyczne na Uniwersytecie Poznań­
skim. W Poznaniu też zetknął się — całkiem zresztą przy­
padkowo — z Emilem Zegadłowiczem oraz Stanisławą Wy­
socką i pod ich wpływem porzucił dla sceny wybrane sta­
dia.

Debiutował w Teatrze Polskim w Poznaniu, potem grał na

scenach Katowic, Łodzi, Krakowa i Warszawy. Warszawski
debiut Hańczy był niezwykły, przy pad ł bowiem na dzień 2

września 1939 roku i odbył się przy akompaniamencie ryku
samolotów i wybuchów bomb. Trzy lata po wojnie Arnold

Szyfman zaangażował go do Teatru Polskiego, z którym nie
rozstał się już do śmierci.

Władysław Hańcza był nie tylko aktorem ale i pedago­
giem. Od wielu lat swoją wiedzę i scenipzne doświadczenie
przekazywał młodym pokoleniom aktorów kształcącym się
w warszawskiej PWST.

Znakomity aktor jest też autorem książki „Wspominki po­
znańskie”. w.której zawarł wspomnienia ze swego pobytu w

Teatrze Poznańskim.

Trudno wprost uwierzyć, że. nigdy już nie zobaczymy no­
wej kreacji Władysława Hańczy, artysty — który mówił o

sobie „Jestem najszczęśliwszy, gdy będąc na scenie, mogę

wyzwalać w ludziach wzruszenie, narzucie im to, co chcę
aby czuli”.

(KB)

Z godnie z powołaniem, mała scena

„MINIATURY" TEATRU IM. J.
SŁOWACKIEGO przeważnie służy

— zarówno drobnej, zminiaturyzowa­
nej twórczości dramatycznej (jeśli idzie
o autorów), jak i małym eksperymentom
scenicznym. Te ostatnie przeważnie są
dziełem młodych realizatorów przedsta­
wień, najczęściej jeszcze słuchaczy wy­
działu reżyserii PWST w Krakowie.

Jeśli ; piszę: przeważnie, to celem podkreśle­
nia, że zdarzały się i zdarzają. w „Miniaturze”
spektakle twórców dojrzałych (K. Skuszanka,
J. Krasowski) jak dotąd niedościgłe wzory dla
młodzieży teatralnej — choć nierzadko ich wy­
konanie powierzali reżyserzy właśnie całkiem
młodym lub dopiero przymierzającym się do za­
wodu (w szkole) aktorom in spe.

Alfred de Musset, znakomity poeta i autor
równiś znakomitej prozy Spoiciedi dziecięcia
wieku — romansowy rywal Chopina do wdzię­
ków George Sand — pisywał także dramaty.
W konwencji romantycznej, ale z tym przysło­
wiowym, francuskim esprit, przy pomocy czego
uzyskiwał nieraz przezabawne efekty kome­
diowe. Zwłaszcza na modnym wówczas obsza­
rze obyczajowości, podmaiowanej swoistą pi­
kanterią paradoksów kobiecego (i nie tylko)
serca oraz tej domyślnej reszty, bez której —

ani w domyśle, ani naprawdę — żaden romans

nie nabierże rumieńca. Co najmniej. Do takich
utworów scenicznych należały zawsze Kaprysy
Marianny, Nie igra się z miłością, Nie trzeba
się zarzekać no i oczywiście (dla mnie!) naj­
bardziej dowcipny Świecznik. Właśnie przed
laty Mieczysław Górkiewicz na scenie Teatru
Kameralnego pokazał, jak we współczesnym lu­

strze może się odbijać satyra objeżajowo-ro-
mansowa Świecznika —

. przy zachowaniu ca­
łej, uroczej skądinąd atmosferki epoki wiecz­
nych flirciarek i flirciarzy. Bez specjalnych za­
biegów uwspółcześniania tekstu i teatru Mus-
seta.

Teatr Musseta. Cóż to właściwie znaczy?
Oprócz wymienionych a granych —- choć osta­
tnio nie za często —.sztuk pełnospektaklowych,
twórca Świecznika napisał sporo miniatur dra-

otwarte, albo- zamknięte (w nośnym przekładzie
JERZEGO LISOWSKIEGO) w całość na podo­
bieństwo „Teatru Klary Gazul”. Z tym, że w

jej koncepcji — o czym zresztą świadczy pod­
tytuł premiery . Niewiarygodna historia niewin­
nej Loretty i jej uwodzicieli miałby to być swe­
go rodzaju „Teatr Loretty”.

Pomysł, jak pomysł — na zewnątrz podtrzymuje
<o po prostu łącznik okuty z imienia bohaterki
trzech kolejnych przygód miłosnych, zaś od wnę-

JERZY BOBER TEATR

I
matycznych. Komediowych. Te jednoaktówki, a

szczególnie Kaprys i Drzwi m.uszą być otwarte,
albo zamknięte — przypominają klimatem
słynny „Teatr Klary’ Gazul” Merimee’go. Tyle,
że Musset je^t bardziej poetycki, podczas gdy
Merimee bije go pikanterią i dowcipem, zbli­
żonym do farsowego. Ale ze smakiem i smacz­
kami przedniego gatunku.

IE BEZ KOZERY przywołuję tu wzory
„Teatru Klarv Gazul”, albowiem młoda re­
żyserka (PWST) EWA KUTRYS, która opra­

cowała scenicznie teksty trzech miniatur kome­
diowych Musśeta, w jakimś sensie poszła tro­
pem Merimee’gó. Usiłowała więc związać Noc
W Wenecji, Kaprys oraz Drzwi muszą być albo

trz» jakby staje się rodzajem komediowego stu­
dium uwodzenia etapami: najpierw Loretty-panny,
potem Loretty-mężatki, a wreszcie Loretty-
wdówki. Uwodzenia jej oraz przsez nią, czyli taki
maleńki podręcznik flirtu dla flirtu, acz wieńczo­
nego próbą stabilizacji rodzinnej — w krzywym
zwierciadle ówczesnego modelu małżeństwa. Mał­
żeństwo bowiem, zwłaszcza trancuskie. z XVIII i
XIX w „musiałc” opierać się na filarach powodze­
nia... pozainałżeńskiego obu partnerów. Smaczkiem
zatem dodatkowym prezentacji (drwiącej, naiwnej,
dosłownej) takich układów obycżnjowo-inoralnye.h
na scenie dzisiejszej byłoby pytanie: co i jak się
tj zmieniło w naszych postawach od tamtych lat?

Ba, reżyserka miała pomysł, ale już poza tego
pomyshi powierzchowne obserwacje, czy kon­

statacje/ — nie Wyszła. Stąd, niejako programo­
we jej zamierzenia, ograniczyły się clo ukaza­
nia perypetii miłosnych bohaterki, bez względu
na to, czy można ją traktować (w rozwoju sce­
nicznym i życiowym) jako jedną i tę samą oso­
bę. Ostatecznie, nie jest to ważne z punktu wi­
dzenia „Teatru (jakiejś tam) Loretty”, gorzej
jednak, gdy inscenizatorka bardzo chce ów sztu­
czny, wspólny

' mianownik — aktualizowany?
•— utrzymać, nie znalazłszy dla rozwinięcia swe­
go pomysłu wystarczających środków i argu­
mentów artystycznych. Wtedy zlepek, na oko
umotywowany, nie przestaje być zlepkiem róż-,
nych jednoaktówek, pomimo ich tematycznego
i obyczajowego podobieństwa.

Są tedy owe miniaturki komediowe Musseta je­
szcze jedną wizytówką reżyserskiego działania na

scenie — w obrębie znajomości epoki i odwiecznej
prezentacji uczuć, ich namiastek, kunsztu uwo­
dzenia. przekształceń „ofiar” w „pogromczynie” —

czyli próhą penetracji ironicznej w głąb tzw. du­
szy kobiecej. Z szerokim marginesem dla ponęt
cielesnych. Penetracja jest, owszem, żartobliwa —

ale twór całościowy widowiska — prawic żaden.
W tej sytuacji można tylko oczekiwać koncertu

gry aktorskiej, która — zamiast inscenizacyjnego
chwytu, pogłębienia refleksji filozoficznych o pa­
radoksach życia — uwierzytelniłaby tę zabawę w

zwycięstwa i porażki miłosne: dystansem, jaki wy­
wołuje kontrast kostiumu, nakładanego na osoby
nagie, wszystko jedno w jakiej żyją epoce.

SPEKTAKL W „MINIATURZE” — na ogół
grany bardzo poprawnie i bez rażących róż­
nic warsztatowych — nie był jednak bły­

skotliwym popisem aktorstwa. Na pewno prze­
cież, co warto podkreślić na dobro reżyserki,
udało jej się obsadzić szczęśliwie rolę główną
we wszystkich trzech -jednoaktówkach. Loretta
(Urszula Popiel) umiała bowiem w każdym ze

swych scenicznych wcieleń zaprezentować wła­
śnie współczesny dystans do kreowanych . przez
siebie postaci. 'I filutemoś.ć, i naiwne maskowa­
nia intryg, i zarys ironicznego „oglądu” sytuacji.
Wszystko to, poparte wdziękiem, ruchliwością
lub wyciszeniami środków wyrazu, składało się
na pełny wymiar roli uwodzicielki i uwo­
dzonej. Wtórował jej — kapitalnie, w Nocy —

zramolały opiekun — markiz (Romuald Micha­
łowski) posługując się dobrze karykaturalną
formą bycia światowców salonowych, co istotnie
mogło przynieść efekty współczesnej parodii.
Również w Drzwiach... jako hrabia-dystrakt i
konkurent do ręki wdówki, zaprezentował Mi­
chniewski styl gry odpowiadający, zamiarom
inscenizacji, które (zamiary) nie doczekały się
pełniejszego kształtu w całym widowisku. Je­
szcze Stefan Mienicki (lokaj) czy Hugo Krzyski
(sekretarz księcia) wnosili elementy spójne dla
pomysłu współczesnego przedstawienia tego
tryptyku Muśsetowskiego, ale w sumie tryptyk
rozpad! się na cze.ści i zszedł do takiej roli, jaką
dyktował wprost sam tekst, bez jakiejś oży­
wczej myśli odczytania go inaczej, po pra­
wie 150 latach.

WIĘC JESZCZE JEDEN poprawny spektakl a

tego kręgu dramaturgii. Zgrabnie naszkico­
wany plastycznie przez scenografkę GRAŻY­

NĘ ZUBRGWSKĄ („okno miłości” w kotarze, me­
belki, drobne sprzęty, zarysy płaszczyzn, też kota­
ro we — i drzwi, wszystko sprawiające, wrażenie

znacznej przestrzeni salonowej w mąlym wnętrzu)
— i dobrze oprawiony muzycznie przez ZYGMUNTA
KONIECZNEGO. Poza wymienionymi już odtwór­
cami ról, wystąpili: ZBIGNIEW KUCIŃSKI. MA­
RIAN DZIĘDZIEL i DANUTA JAMROZY — nie

schodząc poniżej poziomu ogólnego wykonania.
Cóż, kiedy całość nie wnosiła do naszych staryek



GAZETA POŁUDNIOWA PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 2, 3, 4 GRUDNIA 1971 R. — NR 274

Na blisko cztery miesiące przed pierw­
szą turą wyborów parlamentarnych we

Francji lewica nie jest zjednoczona. Czy
będzie tak również w marcu przyszłego
roku? Czy po raz pierwszy od kilkunastu
lat elekcja deputowanych będzie odbywa­
ła się w atmosferze innej od tradycyjne­
go już pojedynku „dwóch Francji”?

PRZEZ
5 lat — po raz pierwszy od czasów

Frontu Ludowego — trzy partie opoz57cji le­
wicowych szły razem. W oparciu o wspólny

program —' Francuska Partia Komunistyczna,
Partia Socjalistyczna i lewicowi radykałowie
odnosili nie kwestionowane sukcesy, szczególnie
widoczne w wynikach wyborów prezydenckich,
kantonalnych i municypalnych z uh. roku. Dla­
czego więc w przededniu niezmiernie ważnego
wydarzenia- politycznego w życiu Francji — wy­
borów do Zgromadzenia Narodowego — doszło
do istotnych rozbieżności między sygnatariusza­
mi programu lewicy z 1972 reku?

KONTROWERSJE dotyczą przede wszyst­
kim kształtu wspólnego kontraktu, którego
ważność upłynęła w czerwcu tego roku.

Oczywiście, przywódcy trzech ugrupowań mogli

przedłużyć go automatycznie. Jednakże sytuacja
wewnętrzna we Francji,' przede wszystkim na

skutek kryzysu ekonomicznego, radykalnie zmie­
niła się w porównaniu z rokiem 1972. Na aktua­
lizację wspólnego programu zgodzili się wszyscy.
Socjaliści pragnęli ograniczyć ją do korekt licz-

ANNA BIELECKA

cFEstaing w 1974 roku — np Obniżenie .wieku
wyborczego z 21 do 13 lat. Lewicowi radykało­
wie, którzy dołączyli dc opozycji lewicowej już
po podpisaniu wspólnego programu, domagali
się ograniczenia zakresu nacjonalizacji (aby nie
tracić własnej klienteli wyborczej). Komuniści

natomiast podkreślali, że w związku z kryzysem,
1,5-mlń bezrobociem, zamrożeniem płac i infla­

cją, masy ludowe oczekują od lewicy znacznie
więcej niż to, co zawierał wspólny : program
sformułowany przed pięcioma laty.

10 maja FPK opublikowała na łamach „L’I!uma-
nite” propozycje zmian: znaczną podwyżkę najniż­
szych zarobków, zmianę systemu opieki socjalnej,
podniesienie rent i emerytur itd. Komunrci pro­
ponowali ograniczenie rozpiętości zarobków, a po­
nadto nie tylko nacjonalizację dziewięciu wielkich
grup przemysłowo-bankowych, lecz również ich
filii (1500 przedsiębiorstw).

ROPOZYCJE FPK wywołały zdecydowany
opór socjalistów, którzy uważa'i, że w celu
osiągnięcia zwycięstwa w wyborach lewica

powinna raczej złagodzić postanowienia wspól­
nego programu, niż je rozszerzać. Jednakże roko­
wania — żaden z partnerów nie chciał brać na

siebie odpowiedzialności za ich zerwanie —

trwały przez kilka miesięcy. Wrześniowe spot­
kanie na „szczycie” — mimo pewnych ustępstw,
przede wszystkim ze strony komunistów — za­
kończyło się jednak fiaskiem. Wyda.ie się, po
upływie kilku tygodni, że każda z partii pogodzi­
ła się z myślą, że trzeba liczyć tylko na własne
siły. Każda ze stron rozpoczęła też intensywną
kampanię propagandową i stara się przekonać

opinię publiczną o słuszności własnego stano-
wiska oraz umocnić swoje wpływy wyborcze.

YDAJE się również, że FPK, nie chcąc,
aby powyborcza Francja rządzona była
według socjaldemokratycznych zasad,

uważa, że już dzisiaj program przyszłego rządu

FRANCJA

Osobno ?
winien być określony w sposób jasny i jednozna­
czny. Jest to tym bardziej istotne, że przez wiele
dziesięcioleci komuniści praktycznie byli niemal

jedynym reprezentantem francuskiej klasy ro­
botniczej. Wspólny program socjalistów i komu­
nistów pozwolił tym pierwszym pod wodzą F.
Mitterranda uzyskać nie notowana dotvchczas
popularność i związać ze sobą około 30 proc.

elektoratu. Socjaliści -stali ;się w ten sposób nie
tylko najsilniejszą partią lewicy, lecz także pier­
wszą partią we Francji,

FPK, licząca na 25 proc, wyborców uznała, że
zmiana układu sił nie jest korzystna dla interesów

klasy robotniczej i że tylko silna Partia Komuni­
styczna może zapewnić realizację reform przewi­
dzianych we wspólnym programie. W tym celu
FPK zwiększa systematycznie swoją liczebność —

przekroczyła ona niedawno liczbę 609 tysięcy człon­
ków. Jednocześnie postanowiono zwiększyć do
10 tysięcy ilość podstawowych komórek par­
tii w przedsiębiorstwach. Ofensywa na wszyst­
kich frontach jest konieczna, jak twierdzą
komuniści, gdyż polityka przywódcy socjalis­
tów nie jest całkiem jasna. FPK nie jest
pewna, czy po marcowych wyborach partia F.
Mitterranda nie nawiązałaby współpracy z partia­
mi centrowymi, przywracając tym samym trady­
cje rządu IV Republiki. Propozycje takie — w for­
mie bardziej lub mniej klarownej — padają nie

tylko z ust przywódców poszczególnych ugrupowań
centrowych, lecz wspomniał o tym również prezy­
dent Republiki. Francja byłaby wówczas rządzona
przez tzw. „nową większość”, odsuwając tym sa­
mym od władzy nie tylko komunistów, ale także

ruch gaullistowski.

z
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Kombajn chodnikowy powstały w wyniku współpra­
cy krajów RWPG, w tym Polski. CAF

E

KONTENEROWY MOST

„Bolten Hagen” otworzył regularną linię kontenerową
Rostockiem i Rygą. Do 1980 r, przetransportuje się tą

Statek

między
drogą ponad 15 tys. kontenerów z różnymi towarami. Przyjmo­
wanie i eksploatacja kontenerów w Rostocku wląże się ściśle
z pracą transportu kolejowego wewnątrz kraju. Koordynatorem
jest przedsiębiorstwo NRD-Kont, które zabezpiecza przewozy
kontenerów wszystkimi .rodzajami transportu na terenie NRD,
kontroluje ich przewóz za granicę, a także kontaktuje ze sobą
przedsiębiorstwa będące klientami z organizacjami transporto­
wymi. Most kontenerowy między Rostockiem i Rygą otwiera
szerokie możliwości dla wygodnego-1 sprawnego przewozu to­
warów, przede wszystkim wyrobów przemysłu maszynowego.
Znacznie przy tym odciąży transport kolejowy.

■

PO
NIEDAWNYCH roz­

mowach brytyjsko-hisz-
pańskich w Madrycie i

Londynie, perspektywy deko-
lonizacji Gibraltaru — ostat­
niej kolonii w Europie — wy­
dają się bliższe. Strona bry­
tyjska, czyli dotychczasowa
metropolia, już od pewnego
czasu stwierdza, że „nie wi­
dzi przeszkód na drodze do
całkowitej dekolonizacji Gi­
braltaru”. Strona hiszpańska
natomiast występuje z propo­
zycjami rozwiązań, które mo­
gą satysfakcjonować nie tylko
Londyn, lecz i inne stolice Za­
chodu. Pytanie tylko, czy o-

znaczałyby one rzeczywiście
dekolonizację tej „skały” o

powierzchni 6 km kw. położo­
nej nad morskim przesmy­
kiem, oddzielającym Europę
od Afryki?

Gibraltar opanowali przed
wiekami Hiszpanie. Na mocy
tzw. Traktatu z Utrechtu z
1713 r„ obszar ten dostał się
pod władanie Anglików.
Współcześnie ważną datę w

historii Gibraltaru stanowiło
założenie tam brytyjskiej woj­
skowej bazy morskiej. W ba-

ALICJA KORNA

zie stacjonuje obecnie około 4
tys. żołnierzy brytyjskich. Jest
ona wykorzystywana przez
NATO i przez ten pakt finan­
sowana.

dostawy żywności i wody. W
rezultacie Gibraltar przeszedł
na całkowite utrzymanie
Wielkiej Brytanii.

Londyn, który jest dziś, go-

ALEKSADRA STOK GIBRALTAR

PŁAK7

rez zaznacza, że w warunkach B

demokratyzacji państwa hisz- ■
pańskiego, postępującej pod B

obecnymi,
rządami,
spektywa
braltaru.

SZEF rządu hiszpańsku
nie wyklucza ponadto,
—---- -

„„„„ ol

pofrankistowskimi B

istnieje takie per- B
autonomii dla Gi- B

7 TYS. TRAMWAJÓW DLA ZSRR

7 tysięcy wozów tramwajowych dostarczyły do Związku Ra­
dzieckiego zakłady CKD-Tatra Smichow. Robotnicy z fabryki
"w Pradze przygotowali jubileuszowy tramwaj dla Charkowa.

Zakłady Tatra-Smichow specjalizują się w produkcji tram­
wajów w ramach RWPG. Długoterminowe^ zamówienia z krajów
socjalistycznych pozwoliły na podjęcie seryjnej produkcji i

osiągnięcie światowego poziomu techniki. Rozwojowi zakładu
i unowocześnieniu jego produkcji sprzyja 20-letnia współpraca
z ZSRR, który jest największym klientem czechosłowackiej fir­
my. Fachowcy z Tatry, wspólnie ze specjalistami radzieckimi
uczestniczą w pracach projektowych i doświadczalnych nowych
typów’ pojazdów. Ostatnio np. we Lwowie przeszedł próby tech­
niczne wspólnie opracowany framwaj lypu KT-4. ■

GRANICĄ
rozwijających
różnych spe-
i geologiczno-

600 BUŁGARSKICH OBIEKTÓW ZA

Przy pomocy technicznej Bułgarii w krajach
się powstało ponad 600 obiektów przemysłowych
cjalności. Są to m. in. przedsiębiorstwa górnicze
poszukiwawcze w Syrii i Iraku, zakłady chemiczne produkujące
nawozy sztuczne l farmaceutyki w Indiach i w Egipcie, zakła­
dy tytoniowe, winiarnie, kombinaty mleczarskie, cieplarnie,
chłodnie w Indiach, Algierii, Iraku, Syrii, Egipcie, Tanzanii, Su­
danie i w wielu innych krajach. Także w Nigerii Bułgarzy
brali udział w realizacji Szeregu ważnych budów, m. in. teatru

narodowego; w Lagos (największy tego typu obiekt w Afryce).

b

H

Z JUGOSŁAWII DLA KRAJÓW RWPG

Coraz szerzej rozwija się współpraca gospodarcza Jugosławii
z krajami RWPG. Ostatnio np firmy jugosłowiańskie podpisały
z NRD-Textil Commerz porozumienie przewidujące dostawy z

Jugosławii do NRD około 15 min m tkanin bawełnianych i 4 tys.
ton przędzy NRD dostarczać będzie surowce dla przemysłu
włókienniczego. Z kolei wytwórnia pralek automatycznych z

Niszu wyeksportuje do Czechosłowacji 5 tys. pralek
Bio-75 i 20 tys. zestawów, które zostaną zamontowane
chosłowackich fabrykach Stroilmant i Tetramalt. Inna

transakcja to dostawa przez firmę Progres z Belgradu

B

JJ OSZCZENIA Hiszpanii
fi do Gibraltaru miały róż­

ne fazy. Sprawa polity­
cznej przyszłości „skały” sta­
nęła ostro w latach sześćdzie­
siątych. Madryt, domagając
się powrotu Gibraltaru do
macierzy, . posługiwał się w

ONZ hasłem dekolonizacji. W
1969 r. spór osiągnął punkt
kulminacyjny. Rząd Franco
postanowił wprowadzić bloka­
dę kolonii brytyjskiej, zam­
knął granicę między Hiszpa­
nią a Gibraltarem, wstrzymał

towy zrzec się swej kolonii,
spodziewa się oczywiście, że
pierwszym krokiem ze strony
Hiszpanii będzie zniesienie
blokady. Madryt zdaje się nie
wykluczać dokonania tego.

Wśród propozycji, zgłoszo­
nych przez rząd hiszpański,
znajduje się projekt przepro­
wadzenia na Gibraltarze refe­
rendum, w którym ludność
zadecydowałaby czy chce po­
wrócić do Hiszpanii (jest to
ludność głównie pochodzenia
hiszpańskiego). Premier Sua-

SZEF rządu hiszpańskiego B
nie wyklucza ponadto, że B

przez pewien czas „ska- B
ła" mogłaby stanowić kondo- B
miniurn brytyjsko-hiszpań- B
skie, a także nie odrzuca kon- B

cepcji, by brytyjska baza mor- B
ska na Gibraltarze również w B

przyszłości udostępniana była B

Wielkiej Brytanii oraz „ewen- B
tualnie” jeszcze kilku innym B

państwom zachodnioeuropej- B
śkim. Może to oznaczać, że B

problem Gibraltaru mógłby B

być rozwiązany zgodnie z su- B

gestiami NATO. Cieśnina B

między Morzem Śródziemnym ■
a Atlantykiem, posiadająca i- B
stotne znaczenie strategiczne, B

pozostawałaby więc w bliżej ®
nieokreślonej przyszłości pod W
kontrolą tego Paktu, a lud- B
ność Gibraltaru nie tyle po- R
wróciła „do macierzy’’, co do B

perspektywy żucia w „wiecz- ■
nej bazie NATO”.

Z

Murzyńskie przedmieście Johanncsburga.

D
A
L
E
K
A

1

i

FILIPINY

„DO SPECJALNYCH ZADAŃ”
„Z otwartymi ramionami przyjmiemy was w nasze szeregi” •—

powiedział generał armii południowoafrykańskiej, Ronald Her-

misjuisen. A ci, dla których tak „rozwarł ramiona”, to najem­
nicy utworzonej ostatnio w RPA wojskowej fotmacji p.n. „Ger-
manischer Freikorps”, nazwą nawiązującą do sławetnej trady­
cji reakcyjnych niemieckich „Freikorpsów”, znanych m. in.
u nas z okresu Powstań Śląskich, W skład tej formacji wchodzą
przeważnie oficerowie i żołnierze Wehrmachtu i SS, którzy po
wojnie schronili się w RPA oraz młodzi emigranci o neofaszy­
stowskich poglądach, przybyli tu z RFN, Szwajcarii, Holandii
i Austrii.

Jeden z prowodyrów tego najemniczego „towarzystwa”, Bob
Butler oświadczył, że dowództwo „Germanischer Freikorps’.’
chciałoby, żeby formacja ta stała się częścią składową sił zbroj­

ni nych kraju albo „samodzielną jednostką do specjalnych zadań’!.

B
B
B

B 8 TYS. POLICJANTÓW I ŻOŁNIERZY
STRZEC BĘDZIE „MUNDIAL-78”

Po wydarzeniach na Igrzyskach Olimpijskich w Monachium,
nie można wykluczyć, że również obiektem „zainteresowania”
terrorystów mogą stać się mistrzostwa świata w piłce nożnej.
Mają to na uwadze władze Argentyny, gdzie jak wiadomo w

i’oku przyszłym odbędą się „Mundial-73”.
Wprawdzie w Argentynie ostatnio notuje się zmniejszenie

liczby zamachów terrorystycznych na tle politycznym, a rzecz­
nicy organizacji podziemnych „Guerilla” oświadczyli, że „piłka
nożna jest sportem ludowym i dlatego mistrzostwa świata nie
będą celem ich ataków" — ale jednak władze starannie opraco­
wały cały system zapewnienia bezpieczeństwa.

Na'itfiStrżOrtWa'świata przygotowywana jest specjalna bry­
gada, złożona z 8 tys. policjantów i żołnierzy. Dowodzi nią ge­
nerał Juan Carlos Pita. Przypomnijmy. że w ub. roku został on

porwany i przez 8 miesięcy był więziony przez terrorystów.
Spośród wszystkich drużyn, które uczestniczyć będą w fina­

łach, najsilniej ma być strzeżona reprezentacja RFN. Jeśli to

jednak nie powinno przysparzać nadzwyczajnych trudności, to

trudniej będzie ochraniać około 3 tys. kibiców zachodnioniemiec-
kich, którzy już zapowiedzieli swój pizyjazd na finały piłkar­
skich mistrzostw świata.

PREZYDENT Filipin, Ferdinand Mar-
eos, przyznał niedawno oficjalnie, że do­
tychczas 30—50 tys. osób cywilnych ponio­
sło śmierć w rezultacie walk sił rządo­
wych z separatystami muzułmańskimi,
które pięć lat temu wybuchły na połud­
niu Filipin i trwają do tej pory. Prezy­
dent stwierdził także, że co najmniej
500 tys. uchodźców, a nie jest wykluczo­
ne, że nawet 1 milion zostało zmuszo­
nych do szukania schronienia w innych
rejonach kraju.

Oświadczenie to wiąże się i ponownym
nasileniem walk w ostatnim czasie. Za­
ciekłe boje separatystów i sił rządowych
toczą się w prowincjach Cotabato i Sulu.
Dochodzi również do regularnych starć
zbrojnych w pobliżu ważnego miasta por­
towego, Zamhoanga, położonego 809 km
na południe od Manili.

Szanse na pokojowe rozwiązanie pro­
blemu Południa — jednego z najbardziej
złożeń, cb i najpoważniejszych problemów
Filipin — wydają się w bliskiej przyszło­
ści nikłe.

Cele pozbawione realizmu
Konflikt zrodził się z poczucia zagro-

tudności muzuł-

B
B
0 żenią ezteromilionowej
B mańskiej. żyjącej głównie na wyspie Min-
® danao, te strony społeczności katolickiej,
B która stanowi około 90 proc, mieszkań-

______ „_______ ________ _____ _

. B ców Filipin. Wrogiem muzułmanów tili-
kompletów wyposażenia pneumatycznego dla Karnaza, wielkiej B pińskich stał się rząd w Manili. Narodo-
radzieckiej fabryki samochodów nad Kamą,______________ - Iwy Front Wyzwolenia Moro, który od

model
w cże-
wielka
10 tys.

paru lat kieruje walką muzułmanów, za­
rzuca rządowi filipińskiemu zarówno nie­
tolerancję religijną, jak i dyskryminację
ekonomiczną.

W 1974 r., pó dwóch latach wrzenia na

Południu, wydawany w Hongkongu „Far
Easterń'Ećtóotńie fteview” oceifiaT: -;,Cfe'le
stron zaangażowanych w konflikcie po­
zbawione są realizmu — żadna z nich
nie ma środków do spełnienia tych za­
dań, które przed sobą stawia. Stało się
jasne, że marzenie buntowników o oder­
waniu się od Filipin jest absolutnie nie
do przyjęcia dla Manili. Równie wyraź­
nie udowodniono, że ideał filipińskich sił
zbrojnych — umocnienie bezpieczeństwa
republiki na Południu — jest dla Manili
nieosiągalny”.

IV grudniu 1976 r. doszło wprawdzie do
podpisania w stołicy Libii, Trypolisie, po-
rozumienia między rządem filipińskim a

'Frontem Moro. W rezultacie tego układu

przerwano ogień. Manila wyraziła zgodę
na przyznanie 13 południowym prowin­
cjom szerokiej autonomii. Uwarunkowa­
no to jednak wynikami plebisćytu na'Po­
łudniu.

Gdy 17 kwietnia br. referendum to za­
kończyło się niepomyślnie dla ludności

muzułmańskiej (ma ona przewagę liczeb­
ną tylko w pięciu okręgach Południa),
podjęto najpierw negocjacje między
przedstawicielami Frontu Moro a rządem
filipińskim. Zostały one zerwane już na

początku maja br., przy czym jedna stro-

na obarczała drugą odpowiedzialnością za
zerwanie. Przedstawiciele Frontu Moro H

oświadczyli, że przerwanie rokowań na- B

stąpiło z powodu „negatywnego stanowi-
ska rządu Filipin”. Manila z kolei uzna- B
ła jako „sprzeczne z konstytucją kraju”
żądania separatystów dotyczące „przyzna-B
nia pełnej niezawisłości” prowincjom za- B

mieszkałym przez ludność muzułmańską. B
W rezultacie, od lata br., walki zbrojne B

na Południu przybierają na sile. B
B

Szósty rok stanu wyjątkowego g

Odczuwalnym do dziś skutkiem wybu- B
cbu na Południu było wprowadzenie w B
1972 r. stanu wyjątkowego na Filipinach. B
Celem tego posunięcia — zgodnie z ofi- B

cjalnymi oświadczeniami — miało byćB
uchronienie kraju od chaosu i anarchii, B
unowocześnienie filipińskiej gospodarki iB
budowa „nowego społeczeństwa”. Nie HI

wdając się tutaj w ocenę realizacji tegoB
eelu, stwierdzić można jedno: i__ „...

~

wotna przyczyna stanu wyjątkowego nie B
straciła na aktualności. Walki na Połud- B
niu hamują procesy rozwoju Filipin i do- B

starczają argumentów przeciwnikom libc- B

ralizacji życia politycznego kraju.
Rzecz jasna, poszukiwania kompromiso- B

w-ej formuły rozwiązania problemu Połu- B
dnia będą w Manili) trwać nadął — B
wszyscy wiedzą, że krwawa wojna domo- B
wa niczego rozstrzygnąć nie może. Tym- fl
czasem jednak stan wyjątkowy utrzymu- BI

je się już szósty rok... HI

MAKABRYCZNY INTERES
_

Zakażona. odpadami rtęci japońska zatoka . Minamata obecnie
że pier-B ma zos*-ać osuszona, wypełniona ziemią i zamieniona w Urodzaj­

ny polder. W ostatnich 20 latach zmarło tu na tzw chorobę
„minamata” około 200 osób, a tysiące ciężko chorowało po spo­
życiu zakażonych rtęcią ryb, lub też przez kontakt z zatrutą
wodą i mułem morskim.

Osuszenie zatoki ma kosztować około 80 min dolarów, w

kosztach tych sumą 48 min dolarów uczestniczy koncern japoń­
ski. „Chisso Corporation”, którego chemiczne fabryki przez całe
lata kierowały do zatoki przemysłowe odpady rtęci. Obecnie,
uczestnicząc w osuszaniu zatoki, koncern spodziewa się sutych
zysków z parcelacji i sprzedaży urodzajnych polderów. Ten dość

makabryczny interes odbywa się pod humanitarnym hasłem

ochrony środowiska.

K-8457

Różne

wwmHmiwm»mnwinni«HiitHinmwtiiiWnWKHIi DO NABYCIA W SKLEPACH JUBILERSKICH WPHW,

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE, ol. PLANU 6-LETNIEGO 152

zatrudnią natychmiast:
@

MECHANIKÓW
ELEKTROMONTERÓW
TOKARZY

FREZERÓW

Ślusarzy maszyn
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych
(zarówno kobiety jak i mężczyzn).

Warunki pracy i płacy, zgodne z Układem

Zbiorowym Pracy w Przemyśle Spożywczym — do

omówienia w Dziele Spraw Osobowych i Szko­
lenia Zakładów — w Krakowie, al. Planu 6-letnie-

go 152, codziennie od godziny 7 do 15, w so­

boty od godziny 7 do 13.

— dom czyni milszym!
ZAPRASZAMY PT Klientów do sklepów WPHW

w NOWYM TARGU:

ul. Sobieskiego 4

ul. Sobieskiego 5

plac Pokoju 16

al. Kopernika 12

efektowne, praktyczne i modne firankipolecając
strukturalne i wykładziny podłogowe.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu Wewnętrznego

Oddzał w Nowym Targu
K-8296

miłym i praktycznym
UPOMINKIEM

JTTHnTTTnTTfTTTnTmnnTTTnTimiTTTmTTTTTTTnTTnTra

KRAKOWSKIE ZAKŁADY BETONIARSKIE
i ŻELBETOWE w KRAKOWIE-ŁĘGU,

ul. CENTRALNA nr 53

zatrudnią natychmiast:
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

przy pracy w bezpośredniej produkcji
na stanowiskach: • BETONIARZY • ZBROJARZY

I PRACOWNIKÓW KWALIFIKOWANYCH
w zawodach:,

• Ślusarz remontowy i warsztatowy
• ELEKTROMONTER.

Zapewnia się:
• wynagrodzenie według układu Zbiorowego Pracy w Przemy­

śle Materiałów Budowlanych
© hotel robotniczy względnie możliwość , dowozu do miejsca za­

mieszkania przy zorganizowanych grupach pracowników li­
czących ponad 30 osób

© inne świadczenia jak ubrania ochronne i robocze, kolonie let­
nie dla dzieci, wczasy pracownicze, posiłki regeneracyjne oraz

wyżywienie w stołówce itp. _ __ _

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela — Dział
Pracowniczy KZBiŻ — Kraków, ul. Centralna 53, tel. 403-20 do 23
wewm 331. . K-8363

UWAGA Kamieniarze! Za­
kład Mechaniki Maszyn -

Stefan Stępniewski —

93-119 Łódź, ul. Chełmska
7 — wykonuje: szlifierki
ramienne przyścienne do
lastryka, z ręcznym pod­
noszeniem; szlifierki ra­
mienne przyścienne do la­
stryka 1 granitu, z mecha­
nicznym podnoszeniem,
szlifierki ręczne na wale
giętkim do lastryka, słu­
żące do schodów i para­
petów. Szlifierki ramien­
ne dostarczam na miej-

Odpowiadam Ustow-
S-23789

KURSY
KURSY pedagogiczne dla
mistrzów zawodu — orga­
nizuje Zakład Doskonale­
nia Zawodowego w Kra­
kowie. Wpisy: Kraków, ul.
Dietla 38, telefon 639-41 i
ul. Floriańska 20, telefon

228-90, 271-30 .

K-8404

KURSY
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PIĄTEK
SŁOWACKI.GO (pl. Ducha 1):

J. Słowacki: Mazepa — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): A. de
Musset: ,,Noc, kaprys i., drzwi ■—
19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Scena Forum: Państwo Ulianoff

przybyli do Krakowa — 17, S. Wy­
spiański: Wesele - 19.15 (przedst.
zamkn., abonamenty nieważne),
K. Kieślowski: Życiorys — 22 .45

(s. im. Modrzejewskiej). KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Wystawa ku czci G. Zapolskiej
— 19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): Molier: Szkoła żon — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): H.
Januszewska: Pyza na polskich
dróżkach — 12 (abonamenty nie­
ważne), MUZYCZNY (Lubicz 48):
G. Feydeau: Pchła w uchu — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): Gościn­
ne występy Teatru im. L. Sol­
skiego z Tarnowa: Molier: Chory
z urojenia - 16, 19.15, FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon­
cert symfoniczny pod dyr. S . Ka­
waUi z udz. skrzypaczki M. Rez-

ler-Niesiołowskiej. W prorramie:
Liszt, Chausson, Ravel — 19.30.

ster w Pieskowej Skale, w prog­
ramie koncert Tria Krakowskie- ;

go, zwiedzanie ekspozycji muzea i- ■
nej i powitanie Nowego Roku.

Wyjazd z Krakowa 31 bm. godz.
20. Informacji udziela oraz pro­
wadzi sprzedaż biletów „Wawel-
Tourist”.

PIĄTEK
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Ryzyko (ZSRR 12 lat) ♦♦/• — 16.
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Transamerican Ekspress (USA 15
lat) ♦♦♦♦/oooo

_ 15.45, 18. 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Patt
Garrett i Billy Kid (USA 18 lat)
♦♦♦/coos

_ 10, 12, 14. 16. 18, 20.

Kardiogram (poi. 15 lat) **/oo°
__ ig.

MŁODA GWARDIA (Lubicz 15) :

Świat Dzikiego Zachodu (USA 15

lat) */o<» — 14 .45, 17. 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Rewolwer Py-

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: Mazepa —

19.15: MINIATURA: M. Kuncewi­
czowa: Cudzoziemka — 19.15, STA­
RY: Wesele — 19.15, Życiorys •—

22.35 (s. im. Modrzejewskiej), KA­
MERALNY: Wystawa ku czci G.

Zapolskiej — 19.15, BAGATELA:
Szkoła żon — 19.30. LUDOWY:

Pyza na polskich dróżkach — 11

(abonamenty nieważne), M. Gor­
ki: Ostatni — 19.15. MUZYCZNY:
Pchła w uchu — 19.15, GROTE­
SKA: E. Zecheńter-Spławińska: O

małym cyrku i wiekiej przyjaźni
— 15. 13.15 (wid. zamkn.), KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Gdzie dia­
beł nie może — 19. JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Kabaret:

„De revolutionibus” — 22 .

thon 357 (fr. 15 lat) ***/oo° _. 15>30t
18, 20.30. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Sandakan nr 8 (jap. 18

lat) ♦♦♦/oo — 10.45, 17.30. 19.45.

Dzieje grzechu (poi. 18 lat) **/n®°
— 13, 15.15. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o .)
— 10. 11, 15. 16, 17. Żądło (USA 15

lat) »/óoo® — 12, 18. 20.15. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
niecz. SFINKS (os. Górali 5): Od­
dział (USA 15 lat) ***/ooo

_ 15, 17.
SZTUKA (Jana 4): Niewinne

(wł. 18 lat) **/°° — 10. 12.30, 15.30,
18, 20.30. ROTUNDA (Oleandry 1):
KMFF: „Na planie” i in. filmy z

cyklu: ..Nauka o filmie” — 16. Wi­
dmo wolności (fr. 13 lat) ♦*/oo° —

17. DKF UJ: Coudere (fr.). Nie-

ukończony
(ZSRR),

wystarcza
ŚWIT D.

tralne 10):

utwór
Modlitwa

(fr.)
SALA

Sorawa

na pian olę
już nie

— 20.15.

(os. Tea-

Gorgonowej
(doI. 18 lat) **/00° cz. I i II — 16,
19. ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: G. Zapolska:
Moralność pani Dulskiej — 19.15,
MINIATURA: niecz., STARY: We­
sele — 19.15, KAMERALNY: S.
Mrożek: Emigranci — 15, Wysta­
wa ku czci G. Zapolskiej — 19.15,
BAGATELA: S. I. Witkiewicz:
Panna Tutli-Putli — 19.30, LUDO-
WY: Ostatni - 19.15, MUZYCZNY:
niecz., GROTESKA: O małym cyr­
ku 1 wielkiej przyjaźni — 10, 14,
17, KOLEJARZA: Gdzie diabeł nie
może — 15, 19.

mafó
PIĄTEK

■ Klub Literatów (Krupnicza
22): Wieczór autorski Zbigniewa
Bell — 19 ■ SCK UJ „Rotunda’*
(Oleandry 1): „Z pamięci4’ — spot­
kanie z poezją — 19 ■ Jazz Club
— trio Jerzego „Skoczka” Pia­
skowskiego oraz ,,Dixieland Vocal
Ouartet — 21 ■ Galeria „B’« (Bra­
cka 2) prezentuje wystawę wybit­
nych grafików związanych ze

środowiskiem plastycznym Kra­
kowa. M . in. dzieła K. Srzednic-

kiego, A. Pietscha, F. Bunscha, J.

Kraupe-Swiderskiej i in. Równo­
cześnie reprezentowane prace mo­
żna nabyć w cenie «d 500—4.000 zł.

Wystawa czynna od 11—19 ■ PAN
— Kom. Nauk Pedagogicznych
(Sławkowska 17): Odczyt doc. dr
hab. I. Isterewicz — Psychologi­
czne podstawy indywidualizacji
nauczania młodzieży prawidłowo
rozwiniętej — 18 wst. wełny ■
Poi. Tow. Archeologiczne (Posel­
ska 9); Referat ilustrowany prze­
źroczami mgr S. Woyda — „Nowo
odkryty wielki ośrodek hutniczy
u okresu rzymskiego na Mazow­
szu” — 17 ■ DK HiL (Majakow­
skiego 2): Konsultacje dla twór­
ców nieprofesjonalnych prowadzi
prof. W. Hodys — 18 ■ Klub

Młodych (os. Młodości 1): Kon­
cert grupy „CD” — 18.30.

SOBOTA

10): Przyjaciele Eddiego (USA 15
lat) ***/oóo

_ 15, 17, 19. ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Płonący wieżowiec (USA 15 lat) *♦/
0000 — 16, 19. ŚWIATOWID M. SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Człowiek
W dziczy (USA 15 lat) ***/ooo —

15, 17.15, 19.30. TĘCZA (Praska 27):
niecz. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Maratończyk (USA 18 lat)
♦♦♦/oooo — 10, 12.30, 22.30, Szal (ang. 18 j
lat) */• — 15.45. 18, 20.15. UGO-
REK (os. Ugorek): Smarkacz na

boisku (szwedz. b .o .) **/°°« — 15,
Rodzinny gang (wł. 18 lat) */°° —

17. Ludzie godni szacunku (wł. 18

lat) — 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Strach nad miastem

(fr. 18 lat) **/eoco — 10. 12.30,
Szczęki (USA 15 lat) ♦♦♦/ooo© — 15.30,
18 , 20.30. WARSZAWA (Stradom
15): Sprawa Gorgonowej cz. I i II

(poi. 18 lat) **/«*> — 10, 13, 16.30,
19.30. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Czy zabiła? (fr. 15 lat) — 10,
12.15, Lokator (fr. 18 lat) ****/°°
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Cenny depozyt (fr.
12 lat) */<» — 15.45, 18, 20. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Karczmy i zajazdy
(poi. b.o .) — 17.15. WISŁA

(Gazowa 25): Trzęsienie ziemi

(USA 15 lat) ♦♦/oeoo — 10.45, 15.45.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Seanse zamknięte.

DOBCZYCE — Raba: Powodze­

SKAWINA — Hutnik: niecz.,,'
SKAŁA — Grota: Ponad strachem'

(fr. 15 lat) */°° — 16. 18.
Pozostałe kjna — jak w piątek1

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: D.c . Bolek i,
Lolek (poi. b .o.) — 12.30, 14.30, Cie­
mna rzeka (poi. 15 lat) **/°° — 16,
Strach nad miastem (fr. 18 lat)
**/ooco

_

18. KIJÓW Transameri­
can Ekspress ****/oooo — 13, 15.45,
18. 20.15. KULTURA: Patt
Garrett i Billy Kid (USA
10 lat) ***/oo<x>

_ 10, 12, 14,
16, 20, Zaraza (poi. 15 lat) ♦♦/°® —

18. MŁODA GWARDIA: Świat Dzi­
kiego Zachodu (USA 15 lat) */00°
— 12, 14.45, 17, 19.15. MIKRO: Strza­
ły Robin Hooda (ZSRR b.o .) ♦/ooe
— 11 (popołudn. seanse jak w piąt.
i sob.) MASKOTKA: Bajki — 10.30,
11.30, 12.30, Sandakan nr 8 (jap. 18

lat) ***/oo — 15, 17.15, 19.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o.) — 10, 11, 12, 13, 14,
15. 16, 17, Żądło (USA 15 lat) ***/
ooco

_

18ł 20.15. PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12 (popoł. seanse jak
w sob.). SFINKS; Bajki — 11, 12,
13 (popoł. seanse jak w sob.).
SZTUKA; Niewinne (wł. 18 lat)
•*700

_

10. 12.30, 15.30. 18, 20.30.
ŚWIT D. SALA: Tomcio Paluch

(fr. b.o .) **/«> — 13 (popoł seanse

jak w piąt. i sob.). ŚWIATOWID
D. SALA; Hultajska czwórka

(ZSRR b.o.) */«x> — 11 .15, Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) ♦*/<**><> —

16. 19. TĘCZA; Bajki — 14 . Płoną­
cy wieżowiec (USA 15 lat) **/ooco
— 15, 17, 19. UGOREK: Bajki — 12,
13 (popoł. seanse jak w sob.).
WANDA: Wielka podróż Bolka i
Lolka (poi. b .o.) — 10 (godz. 12 —

seans zamkn.), Szczęki (USA 15
lat) ***/cceo

__

15 30> 18>

WRZOS: Bajki — 11, 12 (popoł.
seanse jak w piąt. i sob.), Wielki

łup gangu Olsena (duńs. b .o.) */o°°
— 13. WIEDZA; niecz. WISŁA:
Dzień delfina (USA b.o .) **/oe>e

_

11, W upalną noc (USA 12 lat)
***/ooo

_ Trzęsienie ziemi (USA
15 lat) **/occo

_

15 45ł 18, 2oj5t
ZWIĄZKOWIEC; Śmierć prezyden­
ta (poi. 12 lat) ****/ooo

_

17 .30, 20.
SKAWINA —- Hutnik: Mistrz re­

wolweru (fr. 15 lat) — 16, 13.
Pozostałe kina — jak w piątek

1 sobotę.

nia stary (fr. 15 lat) — piąt.
sob. 20, niedz. 18, 20. GDÓW —

Promyk: Samotnik (fr. 15 lat)
— piąt. sob. 18, niedz. 13.30,

18. KRZESZOWICE — Nowości:

Fałszywy król (ang. 15 lat) *♦*/*«>
— 16, 18, 20. MYŚLENICE — Wisła:

Cenny depozyt (fr. 12 lat) ♦/«<> —

15.30. 17.45. 20. sob. 17.45, 20, niedz.
15.30. 17 .45, 20. NIEPOŁOMICE —

Bajka: Rewolwer Python 357 (fr.
15 lat) — piat. 17 . 19. sob. 18, niedz.
15, 17, 19. PROSZOWICE — Syren­
ka: Niewierna żona (fr. 18 lat)
piąt. sob. 19, niedz. 17, 19, SKA­
WINA — Junak: Intryga rodzinna

(USA 15 lat) ♦♦♦/ooe — piąt. sob.

17, 19.15, niedz. 14 .45, 17, 19, Hut­
nik; Miłosna edukacja Walentego
(fr. 15 lat) */*» — 18. SŁOMNIKI —

Czar: Nocne widma (ang. 18 lat)
♦/ooo

_ piąt. sob. 16.30 . 19. niedz.

15, 17, 19. WIELICZKA — Górnik:

Raffesrty i dziewczyny (USA 15 lat)
**/°° — Piat. 15, 17 , 19, sob. 16.45,
19, niedz. 15, 17, 19.

■ Klub MPiK (Mały Rynek 4):
„Delfiny wśród żagli’4 — red. A.
Pawlik — prelekcja uzupełniona
przeźroczami z cyklu „105 dni na

Darze Pomorza” — 18 wst. wolny
* SCK UJ „Rotunda” (Oleandry
1): Półmisek firmowy — 19, Klub
Sztuki Filmowej począwszy od 6
bm. godz. 20 zaprezentuje 9 wybit­
nych filmów kina światowego —

„Zachłanne miasto”, „Szczęśliwy
człowiek”, „Portret rodzinny we

wnętrzu4’, „Ostatni seans filmowy”
i in. Karnety miesięczne w cenie
40 zł do nabycia w kasie kina

„Rotunda*4.

NIEDZIELA

N DK HiL (Majakowskiego 2):
Bajki filmowe — 15, 17 H SCK UJ
„Rotunda” (Oleandry 1): Dysko­
teka — 19 ■ Dyrekcja Muz. Hi­
storycznego zawiadamia szopka-
rzy, że XXXV konkurs szopek
krakowskich odbędzie się w naj­
bliższy czwartek (8. XII.) o godz.
10 na Rynku Gł. Do konkursu za­
prasza się nie tylko stałych ucze­
stników ale także miłośników tra­
dycji krakowskich, a zwłaszcza
młodzież ■ Renesansowy Sylwe­

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA: Strach nad

miastem (fr. 18 lat) ♦♦/oooo — 15.45,
KIJÓW: Transamerican Ekspress
(USA 15 lat) — 13. 15.45,
18 (seans zamknięty), 20.15. KUL­
TURA: Patt Garrett i Billy
Kid (USA 18 lat) ♦♦♦/ooao

_ 10, 12,
14. 16, 20. Cezar i Rozalia (fr. 15
lat) ♦♦♦♦/ooe ~ 18. PODWAWEL­
SKIE; Ostatni pociąg z Gun Hill

(USA 15 lat) ***/°oo
_ Ig.

SFINKS: Oddział (USA 15 lat)
♦**/°°° — 15, 17. SZTUKA: Dzień

Iluzjonu — „Mistrzowie burleski”
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. RO­
TUNDA: Widmo wolności (fr. 13

lat) ♦*/«» — 17 . TĘCZA: Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) —

17, 19. UCIECHA: Maratończyk
(USA 18 lat) ♦♦♦/oooo

__ 10, 12.30,
Szał (ang. 18 lat) ♦/» — 15.45. 18,
20.15. UGOREK; Smarkacz na boi­
sku (szwedz. b .o.) — 15, 17,
Ludzie godni szacunku (wł. 18 lat)
*♦/**>

_

19. WIEDZA: Legenda
Joanny (poi. b .o.) — 17.15. WISŁA:

Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)
♦♦/oooo

_

10.45. 16, 18.15, W upalną
noc (USA 12 lat) ***/°*° — 13. 20.
ZWIĄZKOWIEC: Śmierć prezyden­
ta (poi. 12 lat) ****/<w> — 11 .

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE; piąt. sob. niedz. (10—
15, 16—18), SKARBIEC KORONNY
1 ZBROJOWNIA: piąt. sob. niedz.

(10—15.30), Wystawa: WAWEL ZA­
GINIONY: piąt. sob. niedz. ( niecz)
GROBY7 KRÓLEWSKIE DZWON
ZYGMUNTA piąt. sob. niedz.

(9—15.30), GALERIA MALAR­
STWA — SUKIENNICE; piąt.
(10—16), sob. (10—18), niedz. (10—
16), DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce oraz w s. na III p. —

Wystawa: Dyplomy J. Matejki:
piąt. (12—18 wst. wolny), sob. (10
—18) niedz. (9—15). KAMIENICA
SZOŁAYSKIĆH (pl. Szczepański
9): Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r.: piąt. (10—16) ?sób. (10—13)
niedz. (10—16), NOWY GMACH,
(al. 3 Maja iyt piątek
(10—16) sob. (10—18) niedz. (10—
16) , MUZ. CZARTORYSKICH (Pi­
larska 8): Wyst. arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich: piąt. (IS­
IS), sob. (10—18), niedz. (9—15),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl. Wol­
nica 1): Wielcy Polacy we współ­
czesnej rzeźbie lud. • piąt. sob.
niedz. (10—15). MUZ. HISTORY­
CZNE (Jana 12): Kolekcja milita­
riów i zegarów: piat. (9—17), sob.

(10—16), niedz. (9—14). FRANCI­
SZKAŃSKA: piąt. sob. niedz.

(niecz.), GAL. ODDZ. TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): „Zawsze
Wesele” — w 70 roczn. śmierci
St. Wyspiańskiego: piąt. (9—15),
sob. (10—16), niedz. (9—14), KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): 300 lat

plakatu portugalskiego: piąt. (9—
17) , sob. (10—16). niedz. (9—14);
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): „Ikona w ikono­
stasie”: piąt. (10—14). sob. (14—
18) . niedz. (10—14), MUZ. GEOLO­
GICZNE (Senacka 3): Świat zwie­
rząt i roślin epok ub. oraz zbiór
skał i minerałów: piąt. (11—13),
sob. niedz. (niecz.), MUZ. LENI­
NA (Topolowa 5): Wystawa stała
LENIN W POLSCE: piąt. (9—18)
sob. (10—17) niedz. (10—13 wst.

wolny), MUZ. MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej: piąt.
sob. niedz. (11—14), MUZ. W PIE­
SKOWEJ SKALE (Ojców) piąt.
sob. niedz. (10—16), MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17): Fau­
na epoki lodowcowej — zwierzęta
egzotyczne, ptaki i owady: piąt.
(10—13) sob. niedz. (9—13 wst. wol),
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: piąt. sob. niedz. (8—
18), GALERIA KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Wystawa VENUS: piąt.

»ob. niedz. (9—21), PAW. WYST.
BWA (pl. Szczepański 3a):
piątek (13—20), sobota (niecz.),
niedz. (11—18), PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4): Idea Wielkie­
go Października w dziele plasty­
cznym: piąt. sob. niedz. (10—17),
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż

3): piąt. sob. niedz. (11—18), GA­
LERIA „B” DESA (Bracka 2):
Grafika autorów krakowskich:

piąt. (11—19). sob. niedz. (niecz.),
GALERIA DESA (Jana 3): Prace
M. Janikowskiego, J. Nowosiel­
skiego, A. Marczyńskiego. T. Ru-
dowicz: piąt. (11—19) sob. niedz.

(niecz.), GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): Motywy macedońskie
— obrazy i rysunki St. Rodziń­
skiego: piąt. (10—18 sob. niedz.

(niecz.). GALERIA ZPAF (Anny
3): piąt. sob. M . Wiśniew­
ski — POLACY W ANTAR­
KTYCE (10—18), niedziela (10—
14), GALERIA PRYZMAT (Łob­
zowska 3): Grafika: W. Dunikow­
ski, A. Haska, W. Krzywobłocki,
W. Kunz: piąt. (10—18), sob. niedz.

nieczynne. GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—10)
Współczesne malarstwo radzieckie:

piąt. sob. niedz. (11—19), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): GALERIA
A. Ziębliński — malarstwo: piąt.
sob. (11—19). niedz. (.11—15). KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny):
GALERIA: Tkaniny artystyczne
M. Gąsiorowslciej. CZYTELNIA:
Prace St. Gankiewicza „Panopla-
styka” piąt. sob. (10—20) niedz. (16
—20). GALERIA „STU” (al. Kra­
sińskiego 13): piąt. sob. niedz.

(niecz.) . „POD BARANAMI” Ry­
nek Gł. 27): GALERIA 2: „Bajecz­
ny świat ludu węglowego zagłę­
bia4. piąt. sob. niedż. (14.30—
18). Zbiorowa wystawa człon­
ków twórczej grupy plastycznej
przy KDK s. Lustrzana i Klubo­
wa: (14—18), DWOREK J. MATEJ­
KI W KRZESŁAWICACH (Krucz­
kowskiego 15): piąt. sob. niedz.

(10—16).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Ma.ja): pią­
tek, sobota., niedziela (9—
14), DOM GRECKI (Sobieskie­
go 3): ,,60 lat Wielkiej Rew. Paź­
dziernikowej”: piąt. (9—15) sob.
niedz. (10—12).

ZOO (Las Wolski): piąt. sob
niedz. (9—16).

SALON GIER SPORTOWO-ZRE -

CZNOśCIOWYCH (Mogilska 76):
piąt. sob. niedz. (11—20), Pstrow­
skiego 12: piąt. sob. niedz. (10—21)

Salon automat, sport-zręczn. PA­
SAŻ BIELAKA: piąt. sob. niedz.

(9—22).
FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):

Automaty elektroniczne 1 rozryw­
kowe: piąt. sob. niedz. (10—21).

ZOO Las Wolski (9—15)

PIĄTEK

Rynek Gł. 42, Pstrowskiego 94, N.

Huta, Centrum A. bl. 3 . Rynek
Podgórski 9, Waryńskiego 24, pl.
Wolności 7, Długa 88. Nowa

Huta, Rew. Październikowej 6.

SOBOTA — NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Długa 88, Nowa Huta — Centrum
bl. 3, Rynek Podgórski 9, Pstrow­
skiego 94.

WOLNA SOBOTA (8—18): Rynek
Gł. 13.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30 . 228-90

(7—18, piąt., sob., niedz. — niecz.
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czyny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, piąt., sob.,
niedz. (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
295-78, 223-66.

SPOŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (zamawianie wizyt domo­
wych) teł. 295-78. 225-66, piąt, (16—
23.30), sob., niedz. (niecz.).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 sob. niedz.
(niecz.).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42 piąt. (14—18), soo.,
niedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

piąt. (8—11), sob. niedz. (11—13).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:
Rynek Gł. 27. pok. 144 tel. 244-02

piąt. (8—11), sob. niedz. (11—13).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75,

740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—13.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT”, al. 29 Listopada
90, tel. 160-44 (6—22).

SZPITALE fh
OURNĘ

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGII DZIEC.; (piąt.) Pro-

koclm, (sob.) Prądnicka 35, (niedz.)
Prokocim, CHIRURGICZNY: (piąt.)
Prądnicka 80, (sob.) Trynitarska
11, (niedz.) Kopernika 21. LARYN­
GOLOGICZNY: (piąt.) Kopernika
23a, (sob. niedz.) os. Na Skarpie
63, OKULISTYCZNY: (piąt. sob.)
Witkowice, (niedz.) Kopernika 33,
UROLOGICZNY: (piąt.) Grzegó­
rzecka 18, (sob. niedz.) Prądnicka
37.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.
204-44 (całą dobą). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.

240-93 <22—8)
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80 183-86 (13—
22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 836-26 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) —tel. 618-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.
9.00, 10,00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

10.08 stara i nowa muz. wojsko­
wa. 10.30 „Czarne skrzydła”. 10.40

Klasycy stylu — swing. 11 .00 Tu
Radio kierowców. 11 .10 Widziane
z bliska. 11 .15 Z krakowskiej fono-
teki muz. 11.30 Bydgoszcz na muz.

ant. 11 .55 Kom. o stanie wód. 12 .25

Bydgoszcz na muz. ant. 12 .45 Roln.
kwadrans. 13.00 U przyjaciół. 13.05

Śpiewa E. Viler. 13.15 Moto-spra-
wy. 13.35 Muz. lud. Macedonii.
13.55 Aktualności kult. 14 .00 Studio
Gama. 14.20 Studio Relaks. 14 .25
Studio Gama. 115.05 List z Polski.
15.10 Studio Gama. 16.00 Tu Je­
dynka. 17 .30 Radiokurier. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Przeb.

sprzed lat, 19.15 Utw. S . Moniusz­
ki. 19.40 Z aktorskiego śpiewnika.
20.05 Rad.-telew. szk. śred. dla

pracujących — Historia. 20.20

Dźwięk, plakat reki. 20.30 Studio
Gama. 21 .05 Kron. sport. 21 .15
Kom. Tot. Sport. 21 .18 Studio Ga­
ma. 22 .20 Tu Radio kierowców.
22.23 Studio Gama. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15 Stu­
dio Gama. 0 .05 Kalendarz kult,
polskiej. 0.10 Studio Gama. 1.06—
2.00 Studio Gama.

POGOTOWIE#

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgórski
2. 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.
Huta 422-22. 417-70 Krzeszowice 9.
22. Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9, 233-54.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30. 6.30,
7.30, 8,30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

8.00 Tu Jedynka. 9.30 Mly 77 —

aud. Studia Młodych. 9 .40 Dla

przedszkoli — „Górnicza prawda”.
10.00 Czytamy klasyków — M . Ler­
montow. 10.30 H. Berlloz: „Kor­
sarz” — uwert. konc. 10.40 Z mi-
krol. przez trzy zmiany. 11.00 An­
tologia sonaty fortep. 11.35 Postęp
w gospodarstwie domowym. 11 .45
Od Tatr do Bałtyku. 11 .55 Kom. o

stanie wód. 12 .05 Aud. dla wsi.
12.15 Agrochem inform. 12.20 Zesp.
tygodnia. 12 .25 „Dokumenty" —

„Przesłania dla wnuka". 12.45 Gra
Ork. PR i TV w Ljublanie. 13.00
Dla ki. I 1 II (wych. muz.) . 13.20
Muz. upominek. 13.35 Wokół spraw
raszego stołu. 13.50 Operetka, jej
‘wórcy 1 wykonawcy. 14.10 Więcej.
Mplej, nowocześniej. 14.25 Tu Ra­
do Moskwa. 14 .45 Muz. Ylraldie-

go. 15.30 Studio Plus. 16.10 Konc.
'•"czeń miłośników muz. poważnej.
17.00 Amatorskie zesp. przed mi-
l-.rof. 17.20 Nowości Wyd. Lubel­
skiego. 17.40 Rep. lit. — „Biała
dama”. 18.00 Międzynarod. Fest.
Muz. Org. — Oliwa 77. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Ludzie, wśród których
żyjemy. 19.00 E. Elgar — Serena­
da c-moll na skrzypce op. 20. 19.15
Włoska muz. klawesynowa XVIII
w. 19.30 Konc. isymf. — B. Fest-

piele. 20.25 Areopag — dyskusja
szefów czasopism społeczno-kultu­
ralnych. 20.40 D.c. koncertu. 21 .40
Public, międzynarod. 21.45 Wiad.

sport. 21 .50 Kom. Tot. Sport. 22.00
Teatr PR — „Wezwać Anioła
Stróża...” . 22.50 Pieśni F. Schuber­
ta śpiewa E. Schwarzkop z tow.

pianisty E. Fischera. 23.00 L. Boc-
cherini — IX Kwintet C-dur na

gitarę i kw’artet smyczk. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Dawna
muz. Słowenii i Chorwacji.

PROGRAM in
na UKF 67.94 i 66.89 MHz

5, « — STAN POGODY I WIAD.

7, 3. 10.30 . 15, 17, 19.30 Ekspr przez
świat. 8 .05 Przeb. bez słów gra
W. Nahorny. 8 .30 Co kto lubi.
9.00 „Morderstwo ze spalonego” —

pow. 9.10 Pios. z musicalu „A
Chorus Linę”. 9 .30, 16.45 Nasz rok
77. 9.45 Utw. organowe Maxa

Rogera. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Melodia. 11 .00 Życie rodzinne. 11 .30
Polski dzień na Fest. Jazz Jam­
boree 77. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 „Aksamitne pa­
zurki” — 1 ode. now*. 14 .00 Mistrzo­
wie batut)’ — Kiryłł KondraSzyń.
15.05 Progr. dnia. 15.10 Suita „Ak­
tor” na płycie Pols. Nagr. 15.30 Lu­
belski notatnik kult. 13.50 Gra
kwartet Dave Brubecka. 16.00 Roz­
szyfrowujemy plos. 16.20 „Przed
premiera” — gra zesp. SBB. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17 .40 Ręce ma­
donny. 18.00 Muzykobranie. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.45 Prze­
boje czterdziestolatków. 19.00 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. 19.35

Opera tyg. — Q. Rossini: „Weksel
małżeński”. 19.30 „Morderstwo ze

spalonego” — ode. 3. 20.00 Inter-
radio. 20.45 Saksofonowe brazylia-
na. 21.00 Sztuka

_ mag. 21 .30 Biel­
szy odcień bluesa. ■”.00 Fakty dnia.
22.06 Gwiazda sir f -iiu wieczorów
— zesp. Indexi. 22 .15 Trzy kwa­
dranse jazzu — dyskografie. 23.00
Wiersze I. Lalica. 23.05 Koncert

tylko dla melomanów. 23.45 Progr.
na sobotę. 23.50 Na dobranoc śpie­
wa Louis Proma.

PROGRAM IV
1 Krakowa na UKF 68.75 MHe

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00. 16.40.

6.00 Nowości nauk, krajów so­
cjalistycznych. 6.15 Dla nauczycie­
li. 6 .30 Rytm i pios. 6.45 Pogoda
(Kr). 6.46 Co słychać (Kr). 6 .39
Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 Plecak
inform. turystycznych (Kr). 7.20
Muz. dzień dobry (Kr). 7 .39 Pogo­
da (Kr). 7.40 IV lud. rytmach. 8 .00—

10.00 Tr. pr. I. 10.00 Dla ki. VIII

wych. obyw. 10.20 Gra pianista
włoski M. Campanella. 11 .00 Dla
szk. śr. wych. muz. 11.30 Verdi —

Wstęp, aria Elżbiety, duet pożeg­
nalny Elżbiety i Carlosa i finał z

V aktu opery „Don Carlos”. 12.03
Aud. dla wsi (Kr). 12 .15 Agrochem
Inform. (Kr). 12.20 „Porębiasiie” z

Poręby Wielkiej (Kr). 12.25 Giełda

płyt. 13.00 Dla kl. VII geografia.
13.25 Nie tylko dla słuchaczy w

mundurach. 13.50 Dla kl. III lic.

jęz. polski. 14.20 Omów. pr. lit.
14.25 Portrety lit. — Fasil Iskan-
der. 14.55 „Kraina najczystszego
powietrza. 13.30 Poeta i jego świat
— H. Poświatowska. 16.05 Ravel —

La Valse — poemat choreograficz­
ny. 16.20 9 lek. jęz. łacińskiego.
16.50 Radio-rekl. (Kr). 17.00 Kwa­
drans akad. (Kr). 17.43 Gospodar­
skie rozmowy (Kr). 18.05 Po jed­
nej pios. (Kr). 18.24 Pogoda (Kr).
18.25 17 lek. jęz. niem. 18.40 SOS
dla biosfery. 19.00 Szkota mistrzów.
19.13 17 lek. jęz. ang. 19.30 B. Fest-

spiele 1977 (STEREO — KR). 20.25

Areopag. 20.45 D.c. B . Festspiele
1977 (STEREO — KR). 21.30 Utw.
K. Szymanowskiego (STEREO —

KR). 22.00 F. Cazulli — Serenada
G-dur. 22 .15 Rad.-Tel. Szk. Sr. dla
Prac. — Historia. 22 .30 Na jednej
barykadzie. 22.50 J. Fotek — fuga
na fortepian — wykona planista
Szabolcs Esztenyi.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

8.05 Z mel. w samochodzie. 8.30
Estr. przyjaźni. 9.05 Dla kl. III i
IV wych, muz. 9.30 Kielecki konc.
rozr. 9 .45 Pieśni i tańce lud. Sło­
wenii. 10.05 Gra i śpiewa Zesp.
„Biały guzik”. 10.25 „Czarne skrzy­
dła”. 10.35 Konc. życzeń. 11.00 Tu
Radio Kierowców. 11.15 Mini —

drama — reki. 11.30 Koiic. Chopin.
— z nagrań Elżbiety Tarnawskiej.

11.55 Kom. o st. wód. 12.15 Studio
Relaks. 12.25 Nasze lud. rytmy.
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Tańce
z baletów ros. 13.10 Przeboje Rzy­
mu i Paryża. Poezja i muz. 14.00
Tu Radio Kierowców. 14 .03 Między
fantazja a nauką. 14.20 Poznańslde
Sludlo Nagr. przedstawia. 13.05
Teatr PR: „Placówka postępu”
15.30 Transm. z Katowic centr. a-

kademii z okazji „Dnia Górnika”.
17.30 Muz. rozr. 17 .45 Radiokurier.
18.25 Nie tylkó dla kierowców.
18.33 Muz. srebr. ekranu. 19.15
Wiersze śpiewane. 19.40 Gwiazdy
jazzu na płytach wytw. ..Pablo”.
20.05 Podwieczorek przy mikrof.
21.35 Przy muz. o sporcie. 21.58
Kom. Tot. Sport. 22 .20 Tu Radio
Kierowców. 22.23 Gra M. Gaya.
22.30 Muz. do poduszki. 23.00 Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15 Rep.
lit. „Ucieczka w ogień”. 23.35 Muz.
do poduszki.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6 30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30

12.25 Czy znasz tę książkę? 12.43

Młody jazz polski. 13.00 Dla kl.
III 1 IV jęz. polski. 13.20 Kapela
S. Winnickiego z Łowicza. 13.35

Mag. wędkarski. 13.50 Konc. Chó­
ru PRiTV we Wrocławiu. 14.10 wię­
cej, lepiej, nowocześniej. 14.30 Stu­
dio Słonecznik. 14 .50 „Czata” —

mag. wojskowy Studia Ml. 13.05
Muz. Vlvaidiego. 15.30 Studio
PLUS. 16.10 Przekrój muz. tyg.
17.00 Tańce symf. 17 .20 „Hawiarz —

znaczy górnik". 17.40 Rep. lit. ,.Wę-
gięl oswojony”. 18.00 Samuel Bar­
ber — I Kwartet smyczk. 18.30 E-
cha dnia. 18.35 Muz. 18.40 Czas i
ludzie — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Ze świata 0-

pery. 20.00 Rytm, rynek, reklama.
20.15 L. Stokowski — Legenda XX
w. 21.35 Wiad. sport. 21 .40 Fragm.
suity baletowej „Pietruszka” — J.

Strawińskiego. 21.50 Rodzice a

dziecko. 22 .00 Gwiazdy estrady —

Jan Kobuszewski. 23.00 Cantl amo-

rosi — śpiewa sławny tenor ang.
Nigel Rogers. 23.35 Co słychać . w

świecie. 23.40 Grają St. Kamasa i
J. Marchwiński.

PROGRAM III
na UKF 66.89 MHz

5, 5 — STAN POGODY I WIAD.
7, 8, 10.30, 15, 17, 19.30 — Ekspr.
przez świat. 9.00 „Morderstwo ze

spalonego”. 9.10 W roli głównej B.
Streisand. 9.30, 16.45 — Nasz rok
77. 9 .45 Co kto lubi. 10.35 Kiermasz

płyt Wytw. Eterna. 11 .00 Życie ro­
dzinne. 11 .30 Z dyskografii Erolla
Garnera. 12.10 Katowicka Sekcja
Nagr. przedst. 12 .25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozr. 13.50
„Aksamitne pazurki” — 2 ode.

14.00ZWOSPR1TVpoRFN—
rep. muz. 15.05 Godne przypomnie­
nia. 15.30 Mundial-78. 16.30 Gra zesp.
Extra Bali. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Opowieść o życiu (S. Ligoń).
18.15 Kwadrans z big-bandem
PWSM Katowice. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 13.45 Z nagrań SB3.
19.15 Książka tyg. — „Spór o poe­
zję”. 19.35 Opera tyg. — G. Rossi­
ni: „Weksel małżeński”. 19.50

„Morderstwo ze spalonego” — 4
ode. 20.00 Bawimy się na Barbór­
ce. 22 .00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazd*
siedmiu wieczorów — zesp. Indexl.
22.15 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. 22 .45 Ballady W. Gogolew­
skiego. 23.00 Wiersze I. Lalica. 23.05

Big-bandowe aranżacje. 23.45 Pro­
gram na niedzielę. 23.50 Na dobra­
noc śpiewa D. Moore.

PROGRAM IV
1 z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 18.00,
16.00; 16.40

6.00 18 tek. jęz. niem. 6 .15 Cyklo­
tron

’ i truskawki. 6 .30 Gra Zesp.
„Soliści z Zagrzebia”. 6.43 Pogoda
(Kr). 6.46 Co słychać (Kr). 6.58
Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 Sobot­
nie szlagiery (Kr). 7.29 Nie tylko
węgiel (Kr). 7 .39 Pogoda (Kr). 7,40
W lud. rytmach. 8.Ó0—10.00 Tr, pr. I .

10.00 Dla kl. VIII chemia 10.30 Kon­
cert dnia. 11 .00 Dla szk. śr. zoolo­
gia. 11.30 C. Monteverdi — fragm.
opery „Orfeusz”. 12.25 Giełda ołyt.
13.00 Dla kl. VI i VIII fizyka. 13.30
Z rad. fonoteki muz. (STEREO —

KR). 13.50 Dla kl. IV lic. wych. 0-

byyzatelskie. 14 .20 Omów. pr. lit.
14.25 Teatr PR: Fest. Radź.. Dra­
maturgii Teatralnej i Rad. 15.25 I
konc. fortep. 16.05 Nowe nagr, rad.
16.30 Rozmowy i refleksje pedago­
giczne. 16.50 Notatnik Kult. (Kr).
17.10 Na rad. ant. wasze troski na­
sze wnioski (Kr). 17.23 Jazz na go­
rąco, jazz na zimno (Kr). 17,40
„Bar-Barbar” (Kr). 18.24 Pogoda
(Kr). 18.25 Czy znasz swoje prawo?
18.40 Mistrzowie pióra. 18.55 Zie­
mia, człowiek, wszechświat. 19.15
10 lek. jęz. fr. 19.30 Studio Dwóch

— mag. stereo (Kr). 21 .15 Lokal­
ny stereof. progr. muz. — muz. po­
ważna (Kr). 22 .15 Rad. portrety
Polaków, 22.35 Eurojazz,

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00

7.16 Z nagr. Polsk. Kapeli. 7.30

Moskwa z mel. i pios 8.00 Niedz.

dzień, poranny. 8.20 Gwiazda dnia
— B. Krafftówna. 9.05 Wiad. spor­
towe. 9 .10 Tu Radio Kierowców.
9.15 Rad. Mag. Wojskowy. 10.05

Studio „GAMA". 11.09 Bad. Teatr

dli Dzieci Młodszych — „Strzał w

Mysim Jarze”. 11.20 Transm. ze

spotkań piłkarskich o mistrz. I li­
gi. 12 .45 Tu Radio Kierowców. 12.48

Transm. ze spotkań piłkarskich
o mistrz. I ligi. 13.00 z Barbórką
na ty. 13.30 Transm. ze spotkań
piłkarskich o mistrz. I ligi. 13.50

Tygod. przegląd prasy. 14.00 Tran­
smisja ze spotkań piłkarskich ó
mistrzostwo I ligi. 14 .20 Rec.
z pauzą — Wiesiołyje Rie-
biata. 14.30 W Jezioranach.
13.CO Konc. życzeń. 16.05 Tu Radio
Kierowców. 16.06 Wiad. sport. 16.10
Teatr PR — „Prawdziwej choin­
ki stylon-nylon nie zastąpi”. 17.15
Niedz. spotkania Studia Młodych.
18.00 Kom. Tot. Sport. 18.05 Prze­
boje, przeb., przeb. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.05 Dyskusja na

tematy międzynarod. 20.20 Nowa

płyta zesp. „Fleed Wood Mack”.
20.40 Spotkanie z pisarzem — A .

Momotem. 21.03 z albumu polsk.
pios. 21 .30 Jarmark cudów. 22.30
Rewia piosenek. 23.05 Niedz. wiad.

sport. 23.21) Muz. telegr. ze świa­
ta.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30

12.05 Poranek muz. symf. 13.00

Teatr PR — „Justina”. 14.23
Konć. ork. lud. — Radio i TV Bel­
gradzkiej. 15.00 Rad. Teatr Mło­
dych — „Zapiekanka". 15.45 Ka­
barecik reki. 16.00 Konc. chopi­
nowski — konkursowy triumf K.
Zlmermana. 16.30 „Kolonia po­
zdrawia Warszawę”. 18.00 Panora­
ma pols. wokalistyki. 18.35 Fel.

Public, międzynarod. 13.45 Horo­
skop reki. 19.00 Zgadnij, sprawdź,
odpowiedz — zagadka historycz­
na. 19.20 Studio Młodych. 20.00

Sztuka pozostała — pamięci W.

Malcużyńskiego. 20.46 Beethoven —

7 Wariacji Es-dur na temat opery
Mozarta „Czarodziejski flet". 21.00

Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołnierskie. 21 .50 Wiad.

sport. 21.55 Kom. Tot. Sport. 21 .57
Wirtuozi nowej muz. 22.30 Teatr

Poezji — „Wielowarstwowe skle­
pienie lip”. 23.00 G. Bossini -^Ot-

torino Bespighi — „Sklepik cza­
rodziejski” — muz. baletowa. 23.35

Public, międzynarod. 23.40 Z na­
grań zesp. „New York pro Musi-
ca".

PROGRAM III
n» UKF 66.89 MHz

Ś.flO STAN POGODY I WIAD.

8.30, 14, 19.30 Ekspr. przez świat.
9.00 „Morderstwo że spalonego” -•

ode. 4 . 9 .10 Z dunajcową wodą —

„W muszyńskiej karczmie” (Kr).
9.25 Program dnia. 9.30 Gdy się
mówi A... 9.50 Na wibrafonie gra
L. H&mpton. 10.00 60 min, na go­
dzinę 11.00 Gwiazdy radź. estr. —

M. Pąchomienko. 11.15 Niedz.
szkółka muz. 12.00 „Gorgonowa 1

uczeni mężowie” — 1 ode. 12.25
Muz. z sal koncert. 13.20 Przeb. z

nowych płyt. 14 .03 Peryskop. 14 .30
Jazz z katowicką PWSM. 15.00

„Larwa". 15.50 Antologia plos. fr.
16.15 Muz. prem. Pr. III. 16.45 Coś
w tym jest — o filmach rozm. A.
Szymańska i Z. Kałużyński. 17.00

Zapraszam)’ do Trójki, 19.00 Le­
grand po polsku. 19.35 Opera tyg.
— G. Bossini „Weksel małżeński”.
19.50 „Morderstwo ze spalonego”
— ode. 5. 20.00 Musica humana:
Król trębaczy — Maurice Andre.
21.00 Wiersze dla Barbary. 21.20

„Czarna dama” — nowa płyta
grupy Smak. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— zesp. Indexi. 22.15 Studio Tea­
tralne.Pr. III „Oddajmy Cesarzc-
wi...”. 23.25 Dedykujemy soleni-
zantkom. 23.43 Program na po­
niedziałek. 23.50 Na dobranoc

śpiewa Barbara.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00
7.05 Po jednej pios. 7 .30 Georg

Friedrich Haendel — Hymn ,.Let
God Arise” z cyklu: „Chandos An-
tliems”. 8 .05 Co słychać (Kr). 8.29

Pogoda (Kr). 8 .30 Konc. i rec. 9.00

Tylko dla dorosłych — fel. Zb.

Kwiatkowskiego (Kr). 9.10 Pora­
nek liter. -muz. (Kr). 10.00 Klub

Młodych Miłośników Muzyki. 11.00

Osiągnięcia światowej fonografii.
12.00 Gra Zesp. Wł . Nahornego.
12.05 Na własny rachunek — aud.
dla młodzieży. 12 .30 L. van Beetho-
ven — aud. dla młodzieży. 12 .30

L. van Beethoven — Uwert. muz.

do dramatu „Egmont”. 12.40

Dźwięk, wtajemniczenia — Węże.
13.00 Teatr Klasyki dla Młodzieży
,,Sposób na Alcybiadesa” — cz. II-

13.47 F. Liszt —

. .Orfeusz4’ — poe­
mat symfón. 14 .00 Tu Studio Ste­
reo (STEREO KR). 15.30 Kamera­
liści amatorzy (STEREO KR). 16.05

Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06 Stu­
dio Wawel (STEREO KR). 17.10
Aud. lit. (Kr). 17.20 Konc. życzeń
(Kr). 18.00 Stereo 1 w kolorze

(STEREO KR). 19.00 9 lek. jęz. ła­
cińskiego. 19.20 Rad. encyklopedia
kultury. 19.50 St. Moniuszko —

,,Straszny Dwór” — opera w 4 ak­
tach. 22 .50 Powtórzenie wyników
Lajkonika (Kr). 22 .51 Krakowskie
aktualności sport. (Kr).

Za zmiany wprowadzone w d-

statniej chwili w repertuarze tea-

tów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 RTS§ — Matematyka
— sem. 1, 1. 10

7.00 RTSS — Biologia —

sem.1,1.8
9.00 Program dla najmłod­

szych kl. III
9.30 Sygnet z reną — cz. 2

film fab. prod. węg. — (woj.
dramat sens.)

11.05 Wychowanie obywatel­
skie dla kl. VII

12.00 Geografia kl. Vil (kol.)
12.45 TTR — Uprawa ro­

ślin—sem.31.34
13.25 TTR — Hodowla zwie­

rząt—sem.31.32
14.50 NURT — Znaczenie

sytuacji rodzinnej dziecka w

oddziaływaniach wychowaw­
czych

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Zapraszamy na stadio­

ny (kol.)
16.30 Pora na Telesfora
17.30 Historia pewnej ka­

mienicy — ode. 4 pt.: Diabel­
ska iwspa — film fab. prod.
CSRS (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koł->

20.30 Robotnicze losy —

Gwiazdy patrzą na. nas — ode.
7 pt. „Bohaterowie — film
ser. prod. ang.

21.30 Studio Gama — mag.
rozr. (kol.)

22 30 Dziennik (kol.)
23.55 Kobiety w kajdanach

— film fab. prod USA (dra­
mat społ.-obycz. kol.)

PROGRAM II

15.40 Program dnia
15.45 Pegaz (powt.) (kol.)
15.55 Język rosyjski — kurs

pedst. 1. 9
16.30 TWP — w Lubinie i

gdzie indziej
17.00 Wzloty i unadki —

film dok. prod. ZSRR
17.40 Dla młodych widzów:

4XM — progr. o młodości —

miłości, małżeństwie i macie­
rzyństwie

18.10 Co dalej maturzysto
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Zbliżenia (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
21.00 Galeria 34 milionów —

Twórczość rzeźbiarska M.
Waltera (kol.)

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Opowieści starszego

pana — Śvrenka (kol.)
21.55 Niespokojne serce —

film fab. prod. USA (dramat
społ.-obycz.) (kol.)

23.25 Język rosyjski — pow.
1. 9 (kol.)

23.55 NURT — Opracowa­
nie tekstów (kol.)

SOBOTA

PROGRAM
TELEWIZJI

PROGRAM I

6.30 TTR — Uprawa roślin
— sem.3l.34

7.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt sem. 3 1. 32

7.45 Red. szkolna zapowiada
7.55 TTR — Hodowla zwie­

rząt sem. I I. 10
8.25 TTR — Mech. roln.

sem.11.8
8.55 Program dnia
9.00 Bajkowy koncert ży­

czeń
9.30 Radar
9.45 Siedem narzeczonych

dla siedmiu braci — film fab.
prod. USA (kol.)

11.25 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty

11.35 Rodowody — Historia
weelem oi«ana (kol.)

12.10 Gra — teleturniej
12.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
STUDIO — 2
13,00 Program dnia — pio­

senka na dobry początek
13.05 'Wszystko za wszystko

z „C” (1 runda)

13.30 Muzykujące rodziny
13.45 Świat malowany
13.55 Sportowe pasje — ka­

rate
14.10 Muzyka i dobre oby-

czaję
14.20 Jak to jest? — przed

kamerami kpt. J Lipiński
14.30 Spotkanie z A. Bardi-

nim—cz.1
15.05 Wszystko za wszystko

z ,,C” (2 runda)
15 30 Piosenki z wielobojów

gwiazd
15.45 Uczymy się języka pol­

skiego — urzed kamerami doc.
W. Pisarek

15.55 Wiad. dziennika telaw
16.00 Akademia z okazji

Święta Górnika

17.00 1 koncert fortepiano­
wy F. Liszta — (film pols.-wł.)

17.25 Wszystko za wszystko
z „C” (3 runda)

17.50 Korespondent TV
ZSRR przedstawia laureatów
VII Międzynarodowego Kon­
kursu Skrzypcowego im. I-I.

Wieniawskiego
18.05 ..Czv mógłbym zostać

kosmonautą?”

18.20 Sootkanie z A. Bardi-
m—cz.2
19.00 Dobranoc i siódemka
19.30 Wieczór i dziennikiem

20.30 Koncert barbórkowy
21.30 Co jeszcze w Studio-2?
21.35 Studio sport
21.55 Nasi goście — kabaret

O. Lipińskiej
22.25 Powiększenie — film

fab. prod. ang.
0.15 Wobec prawa
0.30 Jazz YTatra — cz. 1
0.55 Wiad. dzień, telew.
1.00 Jazz Yatra — cz. 2
1.20 Zakończenie programu

PROGRAM II
12.25 Program dnia
13.30 Studio sport (kol.)
15.10 Fakty, opinie, hipotezy

(kol.)
15.25 Studio „M” przedsta­

wia: Tony Scott i Traditional
Jazz Studio — progr. jazzowy
prod TV CSRS (kol.)

15.55 Pasja, przygoda, ryzy-

ni

17.50 Uśmiech starego kina
18.25 Wojna domowa — ode.

XIV — film fab. prod. TP
19.00 Dobranoc dla najmł. i

progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kryształowy proszek

film fab. prod. jug. (kol.)
21.30 Madame Butterfly —

opera Giacomo Pucciniego
(kol.)

NIEDZIELA

ko (k«l.)
15.35 Wrocławskie spotka­

nie z piosenką - Beata (kol.)
1S.55. Ławka rozpaczy — no­

wela film. prod. franc. (kol.) I statni)

PROGRAM I

7.00 TTR — Hudowla zwie­
rząt—sem.11.10

7.30 TTR — Mech. roln. —

sem.1I.8
8.00 Nasze spotkania
8.20 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Studio sport (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek (ko!.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 Tropami mitów — 1

ode. (kol.)
11.30 Roln. rozm. (kol.)
12.00 Studio sport (kol.)
ók. 12.45 Dziennik (kol.)
13.50 Kino z myszką „Kot

Feliks”
14.05 Z kamerą wśród zwie­

rząt—cz.1
14.35 „Pinokio” — ode. 6 (o-

— film prod. wł. (kol.)

15.35 Losowanie Dużego
Lotka

15.45 Piórkiem i węglem —

Słupsk
16.00 Studio sport
17.00 Zespół katowicki TV

zaprasza na program jubileu­
szowy z okazji ,20-lećia dzia­
łalności TV Katowice dedy­
kowany górnikom w dniu ich
święta (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 Polskie drogi — ode.

VIII — film ser. prod. TP
(kol.)

22.15 Zesp. kat. TP przedst.
— Dvskoteka tip-top. (kol.)

23.20 Studio sport (kol.)
PROGRAM II

9.00 Spotkajmy się raz je­
szcze

9.10 Bliźniaki — teleturniej
9.35 Kulisy magii
9.50 Dcdek Dymsza — ar.

wspomnieniowy
10 25 Czas przeszły — czas

teraźniejszy — rep. film.
10.35 Mistrz Sempoliński i

jego uczniowie — cz. IV
11.00 Zabawa w teatr —

film dok.
11.30 Nie jestem sam — rep.

film.
■11.50 Życiorys — rep. film.

12.05 Być razem, być w tea­
trze — film dok.

12.30 Śpiewa M. Wróblew­
ska

12.40 Spotkanie z Br. Za-
meidzinem — rep. film.

12.50 Mazurek z Basią — pr.
publ.-kult.

13.00 Królestwo Campbella
14.40 Magazyn lotniczy
15.10 Nie taki diabeł strasz­

ny — ode. XVI (ostatni)
16.20 Gorący śnieg — film

fab. prod ZSRR (kol.)
18.00 Stereo i w kolorze —-

rec. nadzwyczajny laureata I

nagrody VII Międzynarodowe­
go Konkursu Skrzypcowego
im. H. Wieniawskiego (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jerry Lewis w Pary­

żu — orogr rozr (kol.)
21.25 Śląski blues — film

dok. poi. (kol.)
21.40 B. Mierzejewski za­

prasza — cz. 3 (kol.)
22.10 Młodv i niewinny —•

film fab. prod. ang.

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
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Wielopole 1, III p. Nr In­
deksu 35.015.
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— Prosię eię, nie odchodź! Koce J*

będę teraz zdradzał?

— ISie wleczcie się wciąż za mną. Mam tego dość i

wyprowadzam się do mamy.
Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”,
prasy bułgarskiej.

Witold Zechenter

7.w.N.
Zapowiadają stale,
że wiele

rożrywki będzie
„Tylko w Niedzielę”.
Znamy tę planszę u: TV:

już strzela
armata! Hurra!
Jutro niedziela!
I te literki wciąż

powracają:
„T” i „N” duże wymiary

mają,
a wśród nich skryte
jakby ze smutkiem
„w” siedzi sobie
bardzo malutkie.
„T” znaczy ,,Tylko
„w” znaczy „w”,
„N” to „Niedziela
rozrywek stu!

Oczekujemy wciąż eornz

śmielej
byczej rozrywki
„Tylko w Niedzielę”!
Czekają
czekają
atu—

coś
Nie
tak
coś
nie
A móioią nawet,
że coraz gorzej
jest z tą rozrywką
w telewizorze.
Jak więc tłumaczyć
te trzy litery?
Co ,,T”, „N” znaczy?
Gdy mam być szczery,
wyznam, (choć szczerość
to marsz po grudzie),
że „T. w N." znaczy:
„Toniemy w Nudzie''...

— JĘZYK już widziałem, a teraz

proszę panią o rękę — lwraca się
lekarz do pacjentki.

— Doprawdy, panie doktorze?

Przyszło to tak niespodziewanie, że

nie wiem, jak się zachować...
*

— NIE UWIERZY PAN, jak nasi
sa.siedzi nienawidzą Bacha i Brahm­
sa — opowiada uczeń swemu nau­
czycielowi od muzyki...

*

— JEST PANI pierwszą ekspe­
dientką, która uśmiecha się przy

pracy — ze zdziwieniem stwierdza
klient.

— Bo właśnie przypomniał mi się
świetny dowcip.

— DZIEŃ DOBRY sąsiadko! Co

słychać nowego?
— Nic. To jest straszne, praw­

da?

SNUCIA
— KUPIŁEM SOBIE » banno

nowy zegarek.
— No i jak chodzi?
— Doskonale. Godzinę „robi” w

w ciągu 50 minut...
*

JÓZIU, jaka jest różnie* między

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB ...... . .... ■mwnur"—

żwiatieni elektrycznym i słonecz­
nym? — pyta nauczyciel.

— Za elektrykę musimy płacić, a

słońce świeci za darmo!
*

KONSUMENT wchodzi do restau­
racji I pyta: — Panie starszy jest
tu może moja żona?

—- Nie, nie ma.

— Na pewno?
— Na pewno.
— To poproszę dwa duże koniaki.

★
SKARŻĄC się na ból nóg, pa­

cjentka zwraca się do lekarza:
— Panie doktorze, co pan mi za­

pisze na moją dolegliwość?
— O dwa numery większe buty.

PROGRAM I

12.45 TRSS — Język polski sem.

31.35
13.25 RTSS — Fizyka sem. 3 1. 30
15.25 NURT — Materializm histo­

ryczny
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Sensacje z przeszłości (kol.)
17.00 Zwierzyniec (kol.)
18.00 Stawka większa niż życie —

ode. XIV - film fab. TP
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Teatr telewizji: M. Gogol —

Rewizor (kol.)
22.30 Camerata
23.00 Dziennik (kol.)

PROGllAM II

16.05 Język niemiecki — 1. 9
16.30 Dzień austriacki
16.35 Wiedeńskie spotkania —rep.

film.
17.00 Popołudnie fauna — progr.

baletowy
17.20 Wiedeń — 2000
17.50 W instytucie... — reportaż

filmowy
18.00 Hiszpańska szkoła jazdy —

rep. film.
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc
19.00 Dobranoc (kol.)
20.35 Warunkowe zwolnienie —

film fab.
22.05 Boogie-woogie — te był siał

— pr. muz.

22.40 24 godziny (kol.)
22.50 NURT — Znaczenie sytuacji

rodzinnej dziecka w oddziaływa­
niach wychowawczych

7.00 RTSS — Chemia sem. 1, 1. 13
9.00 Chemia dla kl. VII (kol.)
9.30 Droga przez mękę — ode. VI

— film TV ZSRR (kol.)
11.05 Historia kl. VII
12.00 Chemia dla kl. VIII (kol.)
12.45 RTSS — Matematyka sem. 9

1. 43
13.25 RTSS — Biologia sem. 3 1. 35
15.25 NURT (kol.)
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kto czyta nie błądzi — pr.

publ. kult, (kol.)
17.00 Bajki i bajeczki — Złoty ka­

czor

17.30 Losowanie Małego Lotka
17.45 Gra — teleturniej
18.20 Koncert organowy Haendla

(kol.)
18.35 Świat, który nie może zagi­

nąć (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Sytuacje rodzinne — Długa

noc poślubna — fil mfab. prod. TP
(kol.)

21.35 Iwan Groźny — wid. muz.

(kol.)
22.25 Per la vostra e nostra liber-

ta — program o związkach w wal­
ce narodowo-wyzwoleńczej Polski i
Włoch (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Klub fantastyki

PROGRAM II

15.55 Język rosyjski — kurs, podst.
1. 10 (kol.)

16.25 Program dnia
16.30 Zespół ludowy z Orenburga

(kol.)
17.00 Na końcu języka — śmiej się

pan z tego — progr. o gwarze war­
szawskiej (kol.)

17.30 Nie tylko o filmie
18.00 Twarze teatru — J. Stuhr
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Klub jazzowy studia Gama

(kol.)
21.10 Czas i ludzie — Moskiewski

Teatr Wielki — film dok. prod.
ZSRR

21.50 24 godziny (kol.)
22.10 Dialogi z przeszłością (kol.)
22.40 Inicjatywy — pr. publ. (kol.)
23.10 Język francuski — kurs,

podst. 1. 6 (kol.)

PROGRAM I

6.30 RTSS — Matematyka sem, 1
lek. 11

WTOREK

starzy,
młodzi,
u licha

wychodzi,
się z czego

nie
m«

bardzo śmiać,
ta rozrywka
chce nas rwać...

■,

W cyrku jak w iyeiu. („Stern )

K
R
Z

POZIOMO: 7. roślina śród­
ziemnomorska o korzeniach
przypominających postać lu­
dzką, 8. ucisk, despotyzm, 9.
mąż Eurydyki, 11. tkanina ba­
wełniana w prążki, 13. kra­
kowskie obwarzanki, 15. słu­
żyła do ochrony przed ciosa­
mi, 17. najgłębsze jezioro na

świecie, 19.. najwyższy w A-
fryce masyw górski, 22. onie- skup, poeta, satyryk,
śmielenie, skrępowanie, 25.
znawca piękna, 27. światowej
sławy tenor włoski, 28. jedno
z

29. typowo angielska potrawa,
30. grzyby jadalne, 31. przeci­
wieństwo, zwalczanie się,

PIONOWO: 1. gubernator,
przedstawiciel państwa pro­
tektora w państwie zależnym,
2. opowieści fantastyczne, 3.
republika autonomiczna
Gruzji, 4. sylaba, 5.
do wyrobu ołówków,

bezpieczenie rany, 12.
dobna do tenisa. 14.
rzywo sztuczne używane
przemyśle odzieżowym,

materiał
6. bi­

lo. za­
gra po-

14. two-

T

ZV
0
W
K
A

państw Bliskiego Wschodu,

ENr 45 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VI

B

t
••

r

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

B

I
s

MOTTO: „Nie ma większej radości dla głupiego jak znaleźć
głupszego od siebie’’. (ALEKSANDER FREDRO, 1793—1876),
komediopisarz, poeta.

&■
3
B

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
Nie triem czy komunikaty o sytuacji biometeorologicznej o-

głaszane przez „Dziennik Polski” i „Polskie Radio” Kraków
traktować serio czy z uśmiechem. Na wszelki wypadek — do­
póki nie wypowiedziały się na ten temat szanowane osobistości
— ilekroć dowiaduję się, że grozi mi obniżenie sprawności
działania bądź pogorszenie samopoczucia, włażę do łóżka, Lu­
dzie mądrzy i rozważni należycie wykorzystują tego rodzaju
przestrogi, zzcłaszcza kiedy podawane sa. przez źródła oficjalne.

Kiedyś mgr J. Morek z Krakowskiego Biura. Projektowo-Ba-
datuczego Budownictwa Przemysłowego opracou-ał wszystkim
pracownikom specjalne horoskopy metodą naukową. Inicjatywa
mgr .!. Morka, który tylko na podstawie daty urodzenia prze­
widywał jak obywatel będzie się czuł w określonym miesiącu
czy roku, została ostatnio powszechnie zastosowana — jak pisze
„Głos Robotniczy” — w fabryce kabli „Ema-Załom” w Szczeci-

♦ 23 bm. ukaże się znaczek polski, upamiętniający 20 rocznicę
wystrzelenia z Ziemi w przestrzeń kosmiczną pierwszego statku

kosmicznego. Znaczek o nominale 6,90 zł przedstawia dwa obiek­
ty kosmiczne: radziecki „Wostok" i amerykański „Merkury".
Wydano go w arkusiku, składającym się z 6 znaczków i 2 przy­
mieszek. Na jednej widnieje „Sputnik 1” oraz data jego wy­
strzelenia — 4.X.1957 r., na drugiej — „Earplorer" i data 31.1 .

1958 r. Margines arkusika zdobią rysunki kosmicznej aparatury
radzieckiej i amerykańskiej, a to: Sputnik 2, Łunnik 2, Łunnik 3,
Łuna 9, Łuna 16, Salut 1, Wenera 3, Interkosmos 1, Apollo-Sojuz,
Telstar 1, Ranger 7, Nimbus, Pionier 10, Gemini 8, OAO — Ko-

pernikus, Viking i Apollo 11. Projektotoał art. plastyk — Zbig-

PROGRAM I

6.30 RTSŚ — Język polski sem. 3
I. 35

7.00 RTSS —: Fizyka sem. S 1. 30
7.30 Polskie drogi — ode. VIII

(kol.)
9.00 Program dla kl. III -- Ma-

ZNAĆZKI♦
ntew Stasik. Technika druku — wielobarwną rotograwiura. Na­
kład — 6 min szt., tj. 1 min arkusików.

♦ Odkrycie Wyspy Bożego Narodzenia przez Jamesa Cooka
Jest tematem 4 znaczków i bloku Wysp Gilberta, wydanych w

200-setną rocznice tego wydarzenia. Znaczki przedstawiają: ża­
glowce Cooka „Resolution" i „Discouery” u wybrzeży Wyspy
Bożego Narodzenia, faksimile dziennika okrętowego Cooka z

1777 r., kapitana Cooka na pokładzie „Discouery” oraz Cooka
w szalupie, z flagą angielską w dłoni, w momencie przybicia do

brzegu wyspy.
+ Oryginalny rysunek posiada znaczek „gwiazdkowy" Fin­

landii, który znalazł się w obiegu już w październiku. Oglądamy
na nim podwórze wiejskiego domu, budynek sauny oraz gro­
madkę dzeici ciągnących sanki z drewnem do rozpalenia trady­
cyjnej świątecznej sauny.

tematyka
10.00 Czerwone, żółte, zielone (kol.)
12.45 RTSS — Język polski sem. 1

1. 11
13.25 RTSS — Chemia tern. 1 1. 13
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio telewizji młodych
17.10 Kółko i Krzyżyk — teletur­

niej
17.25 Magazyn motoryzacyjny (kol.)
17.45 Nie tylko dla kobiet (kol.)
18.15 Ze świata burleski
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.3,0 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Droga przez mękę — ode. VI

— film fab. TV ZSRR (kol.)
22.15 Sprawozdanie z rewanżowe­

go meczu w piłce nożnej o super-
puchar Liverpool — PSV Hambur­
ger (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.45 Język francuski — kurs
podst. 1. 6 (kol.)

16.15 Program dnia
16.20 10 polskich dni Francesco

Nullo i jego towarzyszy (kol.)
17.00 Sylwetki X Muzy — W. Ska-

ruch
17.25 Kino filmów animowanych

(kol.)
18.10 Dla młodych widzów: Skrty-

dła
• 18.40 KRONIKA (Kr.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Studio sport (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 L. Kydryński przedstawia Zi-

zi Jeanmarie (kol.)
22.45 Rozmowa na migi — teleza-

bawa
23.10 Język angielski ~ kurs

podst. 1. 9
23.40 NURT — Materializm histo­

ryczny

CZWARTEK

jeden z kontynentów, 17. gra B
w karty, 18. codziennie .uży- B ,

wany przedmiot, 20. słynny B
radziecki miotacz rakiet, 21. B
odrobina, maleńka ilość, 23. ||
inaczej motto. 24. zabawa w B
lokalu publicznym, 26. miasto B

w. we Francji nad
dawne naczynie
półkuli.

ROZWIĄZANIA
sylać w terminie do dnia 9. XII. B
77 r. (decyduje data stempla B
pocztowego) z dopiskiem na ko- £3
percie: „KRZYŻÓWKA NR 47”. B
Wśród czytelników, którzy na- B
deślą prawidłowe odpowiedzi B

redakcja rozlosuje nagrody w B
postaci 10 KSIĄŻEK,

ROZW. KRZYŻ. NR 45

POZIOMO: 7. Liliowe, 8. orę-

zie, 9. allegro, 10. plastry, 12. B
troska, 14. zajazd, 15. Forster, B

20. Wiarus, 21. Egeusz, 22. od- EJ
miana, 24. potomek, 26. mereż- B

ka, 27. zadymka.
PIONOWO: 1. Hillary, 2. bi- B

cepsy, 3. twór, 4. król, 5. Ody- B
seja, 6. wiersze, 11 gruszka, 13. B
aloes, 14. ziele, 16. Fiedler, 17. @

arbiter, 18. genotyp, 19. usterka, ®

23. Nike, 25. opar.
NAGRODY WYLOSOWALI: B
Za prawidłowe rozwiązanie za- ®

dań w krzyżówce nr 45, z dnia ®

19’20 XI 1977 r. KSIĄŻKI otrzy- B
miiją: B. Wróbel, J. Bartke — ®

Kraków, T. Jajko — Podczer­
wone, J. Sikora — Wadowice,
Z. Messner — Brzesko, Sz. Je­
lonek — Jodłownik, J. Borow­
ski, Z. Łoboda — Tarnów, J.
Pisarski — Rabka, M. Kawecki
— Skawina.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

Sommą, 27. El
w kształcie B

H
prosimy nad- B

Pieski żywot w jesieni.
(„Niediela”)

PROGRAM II

14.45 Język angielski — kurs
podst. 1. 9

15.15 Program dnia
15.20 Teatr telewizji — M. Gogol

— Rewizor (kol.)
17.10 Gdzieś na końcu świata —

ode. IV film fab. wł. (kol.)
18.15 Sytuacje — prezenty
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Wtorek melomana — progr.

o K. Szymanowskim
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Marp pomysł (kol.)
22.00 Więzień wspomnień — film

ang.
23.35 Język niemiecki — pwt. 1. 9

PROGRAM I

6.30 RTSĆ — Język polski sem. 1
L11

PROGRAM I

6.30 RTSS — Matematyka sem. 3
1. 43

7.00 RTSS — Biologia sem. 3 1. 35
9.00 Przysposobienie obronne kl.

VIII i I lic.
9.30 Długa noc poślubna — film

fab. prod. TP (kol.)
11.05 Język polski — kl. VII
12.45 RTSS — Matematyka sem. 1

1. 11
13.25 Biologia sem. 1 1. 9
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Spotkania z medycyną (kol.)
17.00 Ekran z bratkiem (kol.)
13.00 Patrol — Wykonać zadanie

(kol)
18.20 Sonda — mag. nauki i techn.
13.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór zdziennikiem (kol.)
20.30 Człowiek w potrzasku —

film fab. prod. USA
22.10 Pegaz (kol.)

7.00 RTSS — Biologia sem. llek, 9
7.30 Najlepszy człowiek jakiego

znam — film fab. prod. bułg. (kol.)
10.00 Geografia kl. VI
11.05 Progr. dla kl. II — W fa­

bryce (kol.)
12.00 Wychowanie Obywatelskie —

kl. VIII
12.55 Język polski kl. IV lic.
13.30 TR — Hodowla zwierząt

sem. 3 lek. 33
14.00 TR — Mechanizacja rolni­

ctwa sem. 3 lek. 23
15.25 NURT
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Zapraszamy na stadiony

(kol.)
16.55 Progr. dla dzieci — „Ula z

Ib”
17.25 Historia pewnej kamienicy —

ode. 5 — film fab. prod, TV CSRS
(kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol,)
20.30 Robotnicze losy — Gwiazdy

patrzą na nas — ode. VIII — film
fab. prod. ang.

21.30 Teatr telewizji —• Wysoka
stawka

22.45 Poradnik zmotoryzowanego
turysty (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.10 Jęz. ros. — kurs podst. L 10
15.55 Program dnia
16.00 Pegaz (kol.)
16.45 Zawód: artysta — L. Gry-

chtołówna (kol.)
17.40 Decyzje piętnastolatków
18.10 Poradnia młodych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Koncert WOSPRiT ez. 1 —

w progr. utw. K Szymanowskiego
(kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Opowieści Starszego Pana. —

Miasto średniej wielkości — progr.
J. Przybory (kol.)

21.50 Koncert WOSPRiT — cz. 2
(kol.)

22.40 Fakty, opinie, hipotezy —

Spór o Lascaux
23.10 NURT (kol.)

nie. Nikt oczywiście nie powołuje się tam na doświadczenia
praktyczne krakowianina, gdyż „Ema-Załom” wykorzystała do

tego maszynę cyfrową „Odra”. Komputer — też na podstawie
tylko daty urodzenia — ujawnia siłę, kondycję, witalność, pa­
mięć, inteligencję, logikę. Można powiedzieć, że określa cało­
kształt sprawności fizycznej, psychicznej i intelektualnej czło­
wieka, choć nie podaje częstotliwości wypróżnienia.

Tak czy inaczej „Głos Robotniczy” podkreśla, że te wróżby
sprawdzają się. Niepotrzebnie, okazuje się, kpiłem z odkryć
mgr J. Morka. Toć to sukces i powinien być natychmiast opa­
tentowany.

Ludziska, chcą na wiele, wiele miesięcy przewidywać kiedy
będą mieli obniżoną formę. Ileż możemy uniknąć nieporozu­
mień: przełożeni byliby tolerancyjni i wyrozumiali dla wrzg-
skliioych i aroganckich podwładnych, podwładni z życzliwością
a nawet podziwem znosiliby grymasy i fumy' przełożonych.
Mniej osób korzystałoby z porad lekarskich, bo przecież oby­
watele z góry wiedzieliby kiedy będą nerwowi, kiedy będą ro­
bić głupstwa. Ten i ów ustalałby, że w takim to a takim dniu
nie powinien wychodzić z domu a tylko ogladać produkcje
„Studio-Bis". Można byłoby planować i organizować wypoczy­
nek,

Najważniejsze przecież jest dobre samopoczucie. Należy więc
apelować aby każda firma już opracowała swoje „Rytmy
sprawności”, zwłaszcza że stajemy się narodem coraz bardziej
uprzejmym i łaskawym. Nikt niczego nikomu nie odmawia.

Każdy — na każdym stanowisku — rozmawia życzlhoie i ser­
decznie. Kurtuazja. Tylko patrzyć a rozkwitnie miłość — bo
rzeczników tej idei nie brak — między Ryszardem Filipsl-im a

Janem Pawłem Gawlikiem, mie.dzy Janem Pawłem Gawlikiem
a Jerzym Krasowskim, Łatwo przecież dowieść, że utszelkie
nieporozumienia między ludźmi rodziły się li tylko z nlezwra-
cania uwagi na warunki biome.teorologiczne.

WIADOMOŚCI
OPTYMISTYCZNE

Mieszkaniec Bydgoszcz ■
— donosi „Ilustrowany Ku­
rier Polski” — osiemdziesię-
ciodwuletni p. Karol Wieczo­
rek już trzeci rok z rzędu

kontynuuje wraz z osiołklen

„Emirem” pieszą wędrówkę

po Polsce. Na pewno znale­
źliby się naśladowcy, ale

gdzie znaleźć osiołki? Pol­
ski Związek Piłki Nożnej —

ujawnia „Głos Robotniczy”
— winien jest ŁKS, Widze­
wowi i paru jeszcze klubom

ligowym po około miliona

złotych. Takie straty ponio­
sły kluby na skutek przenie­
sienia na inne terminy’ kil­
ku kolejek ligowych. Kluby
powinny zaskarżyć PZPN

albo domagać się by wszel­
kie kary dyscyplinarne na­
kładane przez PZPN nie by­
ły stosowane wobec Ich za­

wodników., K „Trybuna O-

drzańską” zaznacza, ie tę oto

informację podaje z saty­
sfakcja.: „W ciągu ostatniej
doby zakłady pracy Opol­
szczyzny przetrzymały tylko
25 wagonów”. To rzeczywi­
ście sukeez.

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

® Xymena Zaniewska

indagowana przez krytyka
Michała Sprusińskiego w au­
dycji TV „Sarn na Sam”: czy

Telewizja Polska zakupiła
dla red. Daniela Passenta od­
powiednią ilość odpowiednich
wiednią ilość odpowiednich
koszul . na koszt instytucji,
odpowiedziała że nie. Xy-
mena Zaniewska — główny
scenograf TV — zapropono­
wała żeby zamiast tradycyj­
nych przerywników między
audycjami wprowadzić bar­
dziej nowoczesne: kółka
które w miarę upływu cza­
su powiększałyby’ się a pó­
źniej zmniejszałyby się. To

zupełnie coś niezwykłego! B

Kazimierz Łastawiecki dy­
rektor teatru w Gdyni przy­
znał się, że w pewnym sza­
cownym gronie wiódł dys­
kurs o muzyce Krzysztofa
Pendereckiego I jak zwykle
przy takich okazjach sza­
cowne grono — pisze K.
Łastawiecki w „Dzienniku
Bałtyckim” — podzieliło się
na dwa zwalczająca się
wściekle obozy. Twierdzono,
że to co robi Krzysztof Pen­
derecki to spekulacja, hum-

bug i granda, ale twierdzo­
no też że nie dorośliśmy je­
szcze do odczucia muzyki
Krzysztofa Pendereckiego.
Natomiast wszyscy zgodzili
się — podkreśla autor, że coś

w tym jest, bo Krzysztofowi
Penedereckiemu dobrze pła­
cą. I trzeba lepszych argu­
mentów?

DZIAŁ RECENZJI:
Anthelme Brillat — Sa-

uarin: „Fizjologia smaku al­
bo medytacje o gastronomii

doskonałej". Książka smacz­
na. Myśl autora: „Odkrycie
nowego dania większym jest
szczęściem dla . ludzkości niż

odkrycie nowej
Nakładem PIW.

gwiazdy”,
/

„KURIEREK”
wieczny, czytaj
co!

nie

więc
Jest

póki

Na xapro»
przeby-

w

naczelny redak-
Witold Filier.
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OBSERWACJA
JANUSZ ZBIEBAJEWSKI

W’ „Życiu Gospodarczym”:
„jeśli my jesteśmy w tej
grupie — jest to kolektyw,
jeśli nas tam nie ma — jest
to klika”.

KOMUNIKAT,
szenie „Kurierka”
wał z oficjalną wizytą
Krakowie
tor „Szpilek”
Krytyk wygłosił odczyt
Klubie MFiK, na który przy­
było sporo staruszek, saty­
ryk Miecugow i aktor Ja­
rosz. Funkcjonariusze „.Szpi­
lek” i „Kurierka” omówili
niektóre zagadnienia intere­
sujące oba pisma. W roz-V®
mowach uczestniczyły mał-
żonki. g
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